
Polsko-chitiska 
umowa handlowa 
WARSZAWA (PAP). - W 

Warszawie przebywała dele-
1acja handlowa Chińskiej Re
publiki Ludowej. 

4. l'IWŁET ARIVSZB FSn'STlr:TCB K'lł.-4101' Ł4CZCIE SI~I 1
I200 tys. zł przysporzył państwu 
Nowi podsekretarze 

stanu 
w Min. Góri4.ictwa 

Czyn Lipcowy 
załogi Zakładu „D" 

ZPB im. Stalina 
W wyniku rokowań, które 

odbyły się w atmosferze peł
nego, wzajemnego zrozumie
nia I serdecznej przyjaźni, 
podpl5ana została w dniu 11 
bm. umowa h3ndlowa na rok 
bietący między Rzeczpospoll
tą Polską a Chińską Republi
ką Ludową. 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
WARSZAWA (PAP).-Pre-

Załoga ZAKŁADU „O'' ZPB 
zydent RP mianował Walen- Im. STALINA zrealizowała 
te10 Kublctt I Jana Mltr;gę I podjęte w Czynie Lipcowym 
podsekretarzami 1tanu w !11- znbowiązania w 220 proc„ da
nlsterstwle Górnictwa. J11c dodatkową produkcję war-

toścl 1.202.797 zł - pisze ko
r„spondent , tow. Michalak. -
Do wyróżniających się we 
współzawodnictwie zaliczyć 
ni.Jeży zespól z magazynu to-NR 168 .- ROK Vili ŁODZ. SOBOTA lZ I NIEDZIELA 13 LIPCA 1952 ROKU CENA Ul GR. 

~----------------------------------------. warów gotowych w składzie: 
Bogumiła Kindler, Anna Pę-

~lDl!ff 
Kanał Wołga - Don nazwany imieniem W. I. Lenina 

ciak, Zdzisław Kubalski, Jani
ne Ogińska, Helena Antecka, 
Genowefa Nawrocka, Adam 
NieWiadomskl i inni. Brygada 
ta zrealizowała swoje zobo
wiązania w 117 proc. 

Ba~ła Zarządu Głównego ZMP 
na Zlot Młodych· Przodowników 
- Budowniczych Poł~ki Ludowej 

W ·tkalni ZPB im. ROZY 
I ·UKSEMBURG, jako jedn1 z 
pierwszych o zrealizowaniu 
zobowiązań podjętych dla ucz
C7enia Swięta Lipcowego, za
meldowali majstrowie: Włady
sław Zygmunt, który wraz ze 
swym zespołem wyproduko
wał dodatkowo 827 metrów 
tkanin i Marcin Lewy - 727 
metrów. Przed terminem zre
aEzowall również zobowiąza
nia tkacze: Bronisława Szku
dlarek, dając ponad plan 281 
metrów tkanin, Zygmunt Ce
gliński - 156 metrów l Maria 
Stabieraj - 101 metrów. 

1. Niech żyje Zlot M1o
dych Przodowników - Budow
niczych Polski Ludowej I 

2. W święto wyzwolenia 
naszej ojczyzny ślemy najgo
rętsze uczucia wdzięczności i 
przyjaźni narodom ZSRR l 
Ich Armil Wyzwolicielce! Poz
drawiamy wielkiego przyja
ciela narodów I zwyclęskie~o 
pogromcę faszyzmu - Józe.fa 
Stalina! 

3. Z całym narodem świę
cimy radośnie VIII rocznicę 
wyzwolenia i Swlęto Konstytu
cji Polski.ej Rzeczypospolite) 
Ludowej! 

4. Młodzieży! Konstytucja 
daje nam wielkie prawa J na
kłada na nas współodpowie
dzialność za losy kraju, za 
wielkość i moc za szczęśliwą 
przynlość Polski. 

Miłością, czyr1em, ofiarną 
pracą dla ojczyzny stańmy się 
godni wielkich zadań i wspa
nlalych przeobrażel\ w dzie
jach naszego narodu! 

5. Wszystkie siły do pracy 
nad umocnieniem l rozszerza
niem zdobyczy Konstytucji! 

Umacnianie potęgi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej -
to najważniejsze zadanie na· 

. 1z0 iio pokolenia! 
6. Młodzi patrioci! Naprzód 

we froncie narodowym do 
w alk i o poM/. Plan 6-letni, 
1zczęściP I sffę ojczyzny! 

Kto kocha swój kraj, gwolą 
o}!.'zyzne - ten slużv iel ze 
w~zystkich s\\\ 

jowe. demokratyczne I zjedno
czone Niemcy! 

Precz z remilit~ryzacją Nle
mlec zachodnich i odrodze
niem hitleryzmu! 

Wara faszys tom hitlerowsko
amerykańskim od naszej gra
nlcv na Odrze I Nysie! 

Ul. Pozdrawiamy młodzie! 
krajów kapitalistycznych w jej 
walce prz~clw faszyzacji - o 
pokój, wolność i suwerenność 
narodową! 

16. Pozdrawiamy bohater
ska młodzież koreańską, wal
czącą o wolność swoje} ojczyz
ny, przeciwko amerykańskim 
ludobójcom! 
Hańba amerykańskim mor

dercom z Kotedo - śmiertel
n ym wro.~om ludzkości! 

Amerykańskich ludob6k6w 
- siewców dżumy l cholery 
- pod sad narodów! 

17. NJech żyje I umacnia 
glę solidarność młodzieży ~wia
ta w walce n trwały pokój, 
demokrację l lepsza przyszłość 
młodego pokolenia! 

18. Praca w Polskie.I Rz'.!
czypospoUtej Ludowej jest 
sprawą czci i honoru, jest pra
wem I obowiązkiem każdego 
obvwatela! 

19. Młodzieży - rozszenal
my i wzbo<.!acaimv socjali
styczne współzawodnictwo! 

20 Chwała młodym przo
downikom pracy, mistrzom 
stall I wę.i;:la. samochodów 1 
traktorów. maszyn I włókna! 

21. Chw11!a budowntczvm 
Warszawy, Nowej Huty. No
wvch Tvch. Częstochowy! 

downicy WYstkolenfa 
tycznego I bojowego! 

poll-

27 Czerpmy obficie z bo
gatego żró:Ua postępowrch 
tradycji narodu polskiego! 
Mi/ujmy ojczyznę jak Mickie
wicz, Kołłątaj, Kościuszko, 
StasT.yc, bierzmy wzór z pło
miennvch patriotów polskich 

Waryi1skiego, Okrzei, 
Dzierżyńskiego, Swlerczew
skiego, Nowotki, Janka Kra
sickiego, Hanki Sawickiej! 

28. Młodzieży! Bądźmy bo
jownikami rewolucji kultu-
ralnej. Rozszerzajmy czytel-
nictwo książek i prasy! 
Twórzmy biblioteki, świetli•e, 
czytelnie, kluby - wszelki
mi środkami wzmacnia1m:v 
ruch oświatowy w Polsce! 
Poglębiajmy swą wiedzę, zdo
bywajmy wyższe kwalifikacje, 
by lepie.i służyć ojczyźnie! 

29. Młodzi! Na bieżnie 
stadiony po zdrowie, radość 1 
siłę! Podnośmy swą spraw
ność do pracy I obrony, zdo
bywajmy odznakę „SPO"! 

30. Młodzieży! Rozwijajmy 
twórczość amatorską, twórz
my nowe zespoły artystyczne! 

31. Młodzi pa.trlocil Umac
niajmy siłę obronni. naszej 
ojczyzny, chrońmy bogactwa 
narodowe przed szkodnikami 
1 szpiegami! Bądźmy czujni l 
nieubłagani wobec jawnych J 
zamaskowanych zdrajców na
rodul 

32. M.łodzle±y - stawaj do 
walki z biurokracją i kumo
terstwem, samowolą I złodzie
jami mienia społecznego. Sta-

wiajmy pod pręgierz opinii 
·chuliganów i pijaków! 

33. Młodzieży - wytężmy 
swe siły dla zwycięskiego 
wykonania planów gospodar
czych roku bieżącego! 

34. Młodzieży polska, sta
waj pod sztandary ZMP' 
Bądź zawsze w pierwszy<:h 
szeregach patriotów - budow
niczych i obrońców ojczyzny! 

35. Niech żyje $wiatowa 
Federacja Młodzieży Demo-
kraitycznej, jednocząca mło-
dzież pod sztandarami walki 
o pokój! 

36. Niech żyje stolica na
szego kraju - miasto boha
terskich tradycji narodu pol
skiego - Warszawa! 

37. Nie<:h żyje Związek 
Radziecki - ostoja pokoju, 
postępu i socjalizmu! 

38. Niech ż;Yje chorąży po
koju, wielki przyjaciel I nau
czyciel młodzieży - towarzysz 
Józef Stalin! 

39. Niech ży,Je awangarda 
klasy robotnicze.! - przodu
jąca siła narodu polskiego -
Polska Zjednoczona Par1.l11 
Robotnicza! Nl~h żyle ZMP 
- najbliższy, wierny I nieza
wodny pomocnik partii\ 

40. Niech żyje nasz uko
chany przyjaciel i nauczyciel 
- towarzysz Bolesław Bierut! 

41. Niech żyje Konstytucja 
Ludowa - wielka karta hi
storycznych ZwYCięstw pol
skiego ludu pracującego! 

42. Niech żyje I rozkwita 
nagza ojczyzna - Polska Lu
dowa! 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR postanowilo kanalowi Wolga - Don nadać 
„Wolżańsko - Do1\.skł Kanał .żeglowny im. Wlodzim~erza Iljicza Lenina. 

nazwę: 

NA ZDJĘCIU: statki na redzie kolaczewskiego portu. 

Naród radziecki 
entuzjastycznie wita 

uruchomienie 
Kanału im. Lenina 

„Precz z amerykańskq 
okupacjq Anglii" 
woła lud Londynu 

Wrogie przviE:cie R1dgway'a w W. Brytanii 

LONDYN (PAP). - Arne- do Paryża, lotnisko w Croy
rykańskl gauleiter Europy za- don obsadzone było silnym! 
chodniej, siewca dżumy-Ridg- oddziałami policji. 
way, spotkał ~lę ze szczegól-
nie wrogim przyjęciem w sto
licy Anglii. 

W ZPDz. Im. OFIAR 1() 
WRZESNIA, we współzawod
nictwie lipcowym wyróżnili 
się: Marla Pierzchała. dając 

208 sztuk odzieży ponad plan 
oraz Stefan Misz~al l Teresa 
Ciupa. 

r·;·~~:„~;~;·„~;~·~~;·~··1 
i TELEFONUJE j 
i z HELSINEK: I 
i • Olimpi;~zy~y polscy I 
- na przy,ęczu u nad-

burmistrza st„licy 

I Finlandii. . I 
I • Losoroame gier tur-1 I nie;u ro koszykóroce 

- PATRZ STR. 4 i 
i 
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i. M\odrleż główoą oporą 
rosnących sil naszego państwa 
lurlowegol 

Uczmy s!ę ntuk! kierowa
nla PaństwemJ 

22. Młodzieży - stawaj do~-----.~------------------
walki o szybkie 1 staranne 
przeprowadzenie akcji inlw

MOSKWA (PAP). Wiado
mość o otwarciu wołżańsko
dońskle,go kanału że"lownego 
im. Lenina została entuzja
stycznie l z ogromną radością 
powitana przez naród radziec
ki i wszystkich ludzi dobrej 
woli na całym świecie. W ca
łym kr.aju odbywają się llczne 
wiece 1 zebrania, na których 
społeczeństwo radzV-!ckle ma
nifestuje swą niezłomną wolę 
walki o pokój I komunizm. 

Agencja Reutera podaje, te 
w dnlu wyjazdu Ridgway'a 
przed hotelem „Dorchester" 
zebrały się tłumy londyńczy

ków, które urządziły gene
rałowi - dżumie wrogą de
monstrację w chwili jego wyj-

Uczestnicy trzeciej wycieczki 
chłopów polskich do ZSRR 

powrócili do Łodzi 
W dniu 11 bm. przyje<:hało 

7 delegatów z woj. łódzkiego, 
biorąr:.vch udział w wycier:zce 
chłopów polskich do ZSRR. 

dę stosowa~ u siebie I rozpo
wszechniać fe w swojej ~mi
nie. Włączajmy się do pracy pań-

~ · ...iwowt'J na w~cystkić1i ódcln
kach życia społecznego! Bierz
my jak najszerszy współudział 
w '!>racy Rad Narodowych, 
związków zawodowych J In
nych organizacji społecznych I 

8. Niech żyje przyjaźń 
m\od:deż.v robotniczej l chlon
i;kfol. budującej wspólnym 
wysHk\em nowe życie w na
szym ktaju! 

no - .curuptnwPj I . 
Młodzle:':y wiejska! Zdoby

waj wiedzę rolniczą, walcz o 
wvsokie plony I rozwój hocfo
wll! 

Walczmy o terminowe wy
konanie zobowiązań wobec 
państwa ludowegc;il 

Pomaga1my w rozszerzaniu 
ruchu spółdzielczości ...,produk
cyjnej, walczmy pqeclwko 
kułackiemu wyzyskowll 

Chłopi gromady Dobrzan 
wstąpili na nową drogt: tycia 

Beferat 1ekretana ścla z hotelu. Ridpay wsiadł 
1 SED d<>- 1amochodu, obleplone110 u-

genera nego lotkami z napisem: „Precz Z 

WALTERA ULBRICHTA Ridgway'em, precz z amery-
10 lipca w gromadzie Dob

rzan, w pow. łódzkim, był 
dniem niezwYkle radosnym 
i uroczystym. W dniu tym 12 
chłopów małorolnych I śred
niorolnych porzuciło stare, za
cofane formy gospodarowania 
1 wyzwoliło się z kułackiego 
wyzysku, organizując spół
dzielnlfl produkcyjną. Jest to 
pierwsza spółdzieln1a produk-

cyjna na terenie Iminy Pucz.. 1 kańską okupacją Anglii", 
nlew. pt. Sytuacje obecne k db 1 1 

Inicjatorami ,zorganizowania a nowe zadani'• W Hyde Par u ·0 Y 1 '= 
" olbrzym.i wlec~ na którym 

spółdzielni produkcyjnej byli: Niemieckiej mówcy nawoływali Anglików 
Jan Bugajny, Władysław Na- S I do protestowania przeciwko 
zarczyk I Feliks Nazarczyk. ocja istycznej służalczej polityce rządu 
Postanow111 oni nie spocząć Partii Jedności l Churchilla I pobytowi RidK-
ani na chwilę, dopóki w Ich way'a w Anglii. 
gromadzie nie powstanie spół- '-------po_d_a_;e_m __ 11_na __ 1_tr_._2.- W chwili odlotu Rldgway'a 

Na dworcu delegatów powi
tał sekretarz KW PZPR -
tow. Wanda Jarmołowicz. 

Wycieczkowicze, zwiedzając 
plęlsną stolicę pierw&zel(o ao-
cja!istycznego Pa.ństwa 
Moskwę, sowchozy, kołchozy 
i MTS odnieśli piezapomniane 
wrażenia. Ja'k stwierdzają, 
po prostu słów lm brak, dla 
wyrażenia swojego zachwytu 
dla wspaniałych osiągnięć 

Wycieczka do ZSRR przy
niosła szczeaólnie duże ko
rzyści przewodniczącym i 
c;i:łonkom spółdzielni produk
cyjnych. Mówił o tym Franci
szek Sobczak, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Malkowie, gm. Bartochów, 
pow. sieradzki. „O metodach 
racjonalnej gospodarki stoso
wanych przez kołchozy - o
świadczy! on - uczyłem .ąię na 
kursie w Rustynowle, ale do-

9 . Zlo\ manile.stacją rosną
eej jedności Ideowo - politycz
nej młodego 1Xlkolenia w wal
ce o pokój I ~oc\alizml 

10. Braterskie pozdrowienia 
walczacej o pok6l młodzieży 
.iwł"ltal 

23. Młodzi technicy, nau
czyciele, naukowcy, pracown!
cy kultury! Unows•echnlaic'e 
zdobvc~ nauki, wychowujcie 
młodzi~ w duchu socJalizmal 

dzielnla produkcyjna. Roz- -
------------ poczęll robotę agitacyjną I 

11. Pozdrawiamy ~olowy 
oddzfaJ młodzieży ~wl.ata -
bohaterski leninowska _ stali
nowski Komsomoł! 

12. Pozdrawiamy młoclvch 
budowniczych socJal!?rnu Cze
r'1osłnwacji. Wc;o"''"r, RumunIJ, 
Bul~arll ! Albanii! 

\~. l'oz<l.TA.w1:1my l:oohater
~k:t mlodz\l''t. Ch\n 'T"udnwvcb 
buclujRra nowe, wo\~ t.ye\e\' 

14. Pozdrawiamy mlod>.let 
niemtecka, walczącą o pako-

24. Uczniowie I irtudenc!
wYtrwale i uporczywie zdo
bywajcie wiedzę, uczcie się o
fiamej orscy dla o.fczyznyl 

21!. Harcerze! Uczcie się 

_ Pu;yjęcie 
w Prezydium 

Rady Ministrów 
WARSZAW A (PAP). - Pre-mln\e\ Rośnijcie na dzielnych 

i otlarnych obywatel! naszej 
ojczyzny! zes Rady Ministrów Józef Cy-

'26. Służba wolskown ]e~t rankiewicz przyjął w dniu 11 
zaszczytnym obowiązkiem pa- bm. posła nadzwyczajnego I 
trl?tycznym obywateli P •)l· ministra pełnomocnego Albań-
skiej Rzeczypo~olltej Lu:l.o- . . 
we\. Niech żyją :tołnlerze ) sk1ej Repubhkl Ludowej w 
Wolska Polskiego - przo- · Polsce, pana Petro Pap!. 

.-~~~~~-=~~~~~~.::.._~_.:... 

Przed uehwa.leniem Konslylut-ji 
Polskiej Rzeezypospolitej Ludowej 

Do Selmu Ustawodawczego wplynt,1 ka troska przebijała z tych poprawek. Tros-
proJekt Usta.wy Konsty tucyjne!. ka o to, by Konstytucja Polskiej Rzeczypos-

Sejin wybrał członków Komisji Ordynacji po\ltej Ludowej, jak mówił towarzysz 
Wyborczej. W ten sposób we$zliśmy w ok- Bierut, stała się „sztandarem I orężem w 
res bezpośrednio poprzedza.ią<'y ucbwafonie dalmej Ich walce o pol,ój I Plan 6-letnl, w 
Konstytucji Polskiej ltzeczypospolitej lu- walce p zwycięstwo socja.llzmu". 
dowej. I Qto z kancelarii Rady Państwa wpłynął 

Gdy blisko pól roku temu Komisja Kon- do Sejmu projekt Konstytucji Polsltiej Rze-
stytucyJna pod przewodnictwem Puzydt'n- czypospoliteJ Ludowej, uwzględniający siu-
ta RP, towarzysza Bolesława Bieruta za- szne poprawki wniesione podczas ogólnona-
kończyla pracę i ogłosiła projekt Konstvt11• rodowej dyskusji. Prolekt len jest zatem 
cil. cały naród polski przeżywał wielkie dni. projektem całego narodu, opracowanym 
Po raz pierwszy w naszych dziejach cały przez cały naród I służącym Interesom na
naród c-eytał, mówi! i dyskutował o sw;1jcj rodu. 
Konstytucji. Zdajemy sobJe sprawę z pnelomowego 
Potężna !ala. przeszła przez cały na.~z znarzenla tego\ aktu. „Konstytucja -

~'~ - ogolnonarodowa dyskusja nad pro- stwierdza uchwała Komisji z 23 stycŻnia 
Jekte~ Konsty tucl\. w dziesiątkach tysięcy 1952 r. - mleć będzie ogromne znacz~nie 
zebran w miastach \ na wsi, w zakładach dla dalszego umocnienia I rozwoju osiąg-
pracy, w gromadach, aikolach i punkl•ich nięć narodu polskiego, budującego socJa
d~skusy,Jn!c" wzięło u•bl;o.1 ponad 10 mllio- !izm, dla dals~ego zespalania naszerro na
now Judzt. ()',o!o miliona obywateli za- rodu - dla utrwalenia niepodległości I su-
bralo głos w dnkusJi. werenności naszego paiistwa. ludowego I 

Na Ód I 
' 

I . zwiększenia jego wkładu w dzieło utrwale-r po s' llllwiadomił sobie wielką, 
pr~c!omo.wą tr.eść projektu Konstytucji, u- nia pokoju na całym Ś\'l'lerle". 
św1adom1ł sobie Jego znaczenie dla umoc- Weszliśmy w stadium uchwalenia przez 
nlen\a niepodlegluścl 1 s1tw!'rennoścl naro- Sejm Konstytucji Polsldej Rzeczypospolitej 
doweJ. D;vfikus.ia wykatala jak nlcprze'1ri1- Ludowej. Wchodzimy w okres wielkich 
ne_ są źród!a patriot:vztl\u ludu polskl.-~o. kampanii politycznych. Stoją przed nami 
ktory stal się gospodarze111 S\\ego kra.lu. lak wielkie zadania. kture zostaly sformuło..,a
~iln.a ?est j~~o wola przek,%talcenla swego ne w refl>ral'le tnwarz:vsza Bieruta. wyiclo
z:vc1a 1 swoJe.l historii. " ' \>nfę pomyślności szonvm na VIJ Plenum KC naszej partii. 
własnej I wszystkich narodó"1, Konstvtur,la narudn pohldt>go, wyzwolo-

p nego dzięki zwycięstwu radzieckiemu nad 
onad dwa miesiące trwa.la ogó!nonaro- faszyzmem z jarzma milsku I wy7,ysl1n. na-

clowa d:vskus.la nad pro.ieklem Konstytudl. r.oclu przeks?,talcając.ei:o si<: w naród soda-
D:rskutanci wspominaJI ponurą Przeszłość hstyczn:v. podnosi do godnośL'i prawa zasad-
Połsl1i kapitalis tycznej. Polski wyz:vsku I u- nlczeiro zdobvcze ludu prarującego. 
ciskn. Pol•ki bezrobocia I nędzy, Polski hez „L11d pracuJl!cy _ stwierdził towarzys:z 
tadnycb perspekt:vw dla ludzi pracy. Ro- Bfer11t - nigdy Już nie da sohle w:vc!rzf'ć 
botnlcy, chłopi. intellgencl rzemleślnlry r d d 
m~yznl i kohlet:v. stal"ey i• młodzi, up~.· ~ w a zy, obl'a własnego ł dohra •weJ oJ-
t 1 ·... czyzn:v nauczył sic: hronlć tak. jak te"o wv-
qmn '' sobie k .•zrze lrplej dro.ire juz pr7.e- mal!'a najwvższa potrzeha. rolskl lud pr~
bytą 1 drogę, kt6rą trzeba przebyć aby cujący potrafi swvm żm1t1lnvm wvsllklem 
do.Iść do socjalizmu. ' 

<'.zytalą.c projekt Konstytucji, anałfzPl,f~· słwarzać coraz lepsze ~rodkl zabezpicC'1.ają,-
ł -ć k „~ ce niewzruszalną mot' I trwi!lłość zdobY"ZY 
res azdeNo artyk 11łlt, dyskutanci zgla- ludu jak również mienia I dobra ogÓlno'-

aalt wnloslli poprawek do projektu . . Gfębo- narodowego". 
--~~-----~---~~~.:___, 

wśród chłopów. Wieczorami, a 
niekiedy do późnej nocy, agito
wali sąsiadów, zapoznając ich 
ze statutami spółdzielni pro
dukcyjnej. 

W pracy agitacyjna-propa
gandowej pomagał Im wydat
nie przewodniczący Prezydium 
GRN w Puczniewie - tow. 
Bienias. 

W trosce o sprawny przehieg żniw 
Naradłl dyrektorów i agronomów POM 

W dniu 11 bm. odbyła sl11 
narada robocza dyrektorów, 
kierowników wydziałów po
litycznych i starszych agrono
mów Państwowych Ośrodków 
MaszynowYch woj. łódzkiego. 

proc. ogólnej ilości zboża, 
sprawa zakończenia remontu 
młockarń jest niezmiernie pil
na. Narada ujawniła poważ
ne braki w opracowywaniu 
harmonogramu prac żn;w
nych w spółdzielniach pro
dukcyjnych. Tak np. POM w 
Rawie Maz. nie opracował 
harmonogramów z 6 spółdziE:l
niam! produkcyjnymi. 

W walce o 1p6łdzlelntę pro
dukcyjną aktyw\ścl gromady 

Dobrzan natrafili na wiele 
trudności, spowodowanych 
działalnością niektórych chło

pów, będących jeszcze pod sil
nym wpływem wrogiej propa
gandy. Aktyw gromady Dob
rzan potrafił jednak zadać 
kłam wrogiej propagandzie. 

Na naradzie tej dokonano 
oceny stanu gotowości parku 
maszynowego do kampanii 
żniwno - omłotowej oraz za
nalizowano zawarte umowy 
ze s-póldzielniami produkcyj
nymi na wykonanie prac. 
POM-y woj. łódzkiego goto
we są do akcli żniwna-omło
towej w 85 proc. z tym, że 
maszyny tnlwne są gotowe w 
J OO proc„ podczas ~dy pewien 
odsetek silników do młocarń 
znajduje się jeszcze w napra

W pracach przygotowawczych 
do żniw wyróżnili się starsi , 
agronomowie POM-ów: w 
Bogdance I Piotrkowie - U
lanlcki I Próba. 

Na przewodniczącego nowo
powstałej spółdzielni wybrano 
Jana Bugajnego, który włożył 
wiele wysiłku w skierowanie 
chłopów gromady Dobrzan 
na drogę nowego życia, dos
tatniego i kulturalnego. 

wie. 
Ze względu na to, że w cza

sie trwania żniw POM-y ma
ją za zadanie wymłócić 30 

, 

Pilnym zatem udaniem, 
stojącym przed POM-ami je~t 
usunięcie braków, jakie u
jawniono w anaUzle, pełna 
mobilizacja załóg POM-ów o
raz mobilizowanie czło'1-
ków spółdzielni produkcyj
nych do pełnego udziału w 
pracach żniwnych. 

W przededniu ponownej kontroli 
stanu gotowości do żniw 

Niektóre gromady przystqpiły do sprzętu żyła 
W okolicach wyżej położo

nych, indywidualnie. gospoda
rujący chłopi przystąpili już 
do sprzętu żyta, które koszą 
przy pomocy GOM-owskich 
żniwiarek i kosiarek. Zniwa 
żytnie rozpoczęły między in
nymi gromady gminy Konop
nica, w pow. wieluńskim oraz 
gromady Przyglów i Ldzań. w 
gminie Dobroń, w pow. las
kim. 

W innych miejscowościach 
na szego województwa w dal
szym ciągu trwają intensywne 
prace przygotowawcze · do 
kampanii żniwna-omłotowej. 

13 bm odbędzie się ponow
na kontrola stan u gotowości 
do żniw. 

NTF.DBALS'l'WO GOM 
W CHOCISZEWIE 

nie wyremontowano tam , 5 
snopowiązałek, pomimo że cza_ 
su na wykonanie tych czynnoś· 
ci było dość;. Natomiast należy_ 
cie przygotował się do żniw 
GOM w Łaznowskiej Woli, w 
pow. brzezińskim , gdzie sta
ranpie wyremontowano ma
szyny oraz zawarto już umo
wy' na ich użytkowanie. 

PGR W PIASKOWICACH 
ZASIAŁ POPLONY 

PGR w P iaskowicach, w 

a nawet w gromadach po
winny odbyć się narady i ze
brania w sprawie omówienia 
planów prac żniwnych oraz 
zapoznania poszczególnych 
brygad, robotników itp. z ich 
zadan1ami. Nie uczynił tego 
PGR w Korytach, w pow. łę
czyckim. Na skutek tego bry. 
gady i robotnicy nie są zapoz
nam ze swymi zadaniami. W 
konsekwencji PGR w Kory
tach jest nieprzygotowany do 
żniw. 

pow. łęczyckim, niezwykle 
s:i:ybko przeprowad z ił sprzęt SKLEP GS W KRUSZOWJE 
rzepaku i jęc:i:mienia 07.imego. ŻLE ZAOPATRZONY 
Natychmiast po skoszeniu rze- Zarząd gminnej spółrlzlelni 
paku prz .vstąpiono tam do w Tuszynie, w pow. łódzkim, 
podorywek i siewów poplo- nie zatroszczy! się o zaopatrze. 
nów Na całym obszarze po nie podległ~ch mu filii w arty
rzepaku ozimvm 1'GR w Pias- kulv potrzebne do żniw Np 
kowicach zasiał już poplony. sklep w Kruszowie nie posiada 

KAŻDY MUSI ZNAC dotych~z.as lemieszy. odkł;ii:lni. 
GOM w Chociszewie, w pow. smarów i oliwy, m 1·m0 ,z·_e artv-

ł · SWOJE ZADANIA ask1m, wykazuje zupełny kuły te znajdują się w mag• 
brak troski o sprawne prze- We wszystkich PGR-ach, z:vnach GS 
prowadzenie żniw. Dotvchczas spóldzielniacb produkcyjnych, Najwyższy czas, aby braki 
i!IUtOIUHUłUlfUUUłłllUHMlllMlllllllHllllllUH•llHHlllllllllllllllHlłlllłlłlMllOllłtllMUHNtMUHl-f•:. te ' usunąć. aby umożliwić 

i.·. O Z I Ś 6 S J R Q N ~- chłopom nabywanie wymlenlo-
. • nych artykułów w sklepach 
i1uo1ttfłtlHIUl1tllllllHlllllllltłllllłllllll~lllllłlllllUlllllUllHUUfllltlllllllllllllllUlllllllltlUll1lllłllll~ _ ero~adz.kich..!../ 

Uczestnicy W1/Cleczkl chlop6w woj. 16dzkłego do ,ZSRR wy-
siadają z pociągu na Dworcu Fabryczn11m w Łodzi. 

orzemysłu i rolnictwa Związ
ku Radzieckiego. Małorolna 
chłopka Maria Ję'drzej.ewska z 
gromady Paplin, gm. Kowie
sy, pow. skierniewickiego, 
oświadczyła: „Ludzie radziec
cy stanowią jedną wielką ro
dzinę, traktowali nas jako 
swoich najbliższych. Pragną 
oni, aby u nas zapanował 
taki dobrobyt, w jakim 
oni żyją. Bardzo zaprzy-
jaźniłam się z kołchvźnicami, 
I żal mi było od nich odjeż
rlżać. Jestem wdzięczna wła
dzy ludowej i partii za umoż
liwienie mi zwiedzenia ZSRR. 
Poznałam wielką prawdę, któ
rą poniosę do gromady i ,gminy, 
~eby wszyscy zrozumieli, że 
jedynie socializm może przy
nieść dobrobyt i szczęście. 

Stanisław Turajczyk , indy
widualnie ,gospodarujący chłop 
:i: grnmady Karszew, gm. 
Bałucz. pow. łaski, m!ędzy in
nymi powie~·zial: „Zwiedzając 
kołchozy r adzieckiP. przekona
łem się, jak bardzo mizerna 
1e~t nasza gospodarka indv
wirlualn'ł. a praca na ni e.i 
cie7ka. Wiadomośri, 7.dobvtP w 
ro~mowiP 7 kolrhnźnikBmi. bę·-

piero zwiedzenie kołchozów 
pozwoliło mi praktycznie po
znać te metody. Dowiedziałem 
się, jak należy gospodarować, 
żeby uzyskiwać - wysoką 
wydajność gleby. Podczas wy
cieczki zdobyłem dużo wiado
mości z zakresu uprawy i ho
dowli, toteż teraz po powro
cie , prt:.:'\Qwiłem stosować 
metody pracy kołchoźników, 
ażeby postawić nasze spół
dzielnie na wysokim poziomk". 

Piotr Osiński, przewodni 
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Bogumiłowicach, oświadczy!: 
„Zapoznałem się z walką koł
choźników o wysoką produk
cję rolną. Widziałem nadzwy
czaj sprawna orace komba.i
nów - .Mgantów w pracv żniw
nej. Będę teraz starał sie nrz'!
kazać wszystkie uzyskane 
wi~rłnmnśd członkom n~~z~j 
spóld:i:ielni, a7ebv wzoruj ac ~ię 
na pracy kołchozów r"dzłec
kich. stała się im podobna. 

W dniu 11 bm. wróci1:1 do 
ł.nd 7 i równi e7. or:i:eś7 1 "1 400-n
•obowa W''Cieczka do soó!
ił7iPlni orod11krvinvrh w woj. 
irrhń<kim i ko<7:iliń•k;m, 
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Przykład gminy Nowosolna 
W e wszystlt~ch 1romadach gminy No-

wosolna, w pow. łódzkim, ltstnieją 
już spółdzielnie produkcyjne. Przed kil
ku dniami we wsi Mileszld, w osta•nlej, 
gospodarującej indywidualnie gromadzie 
pracujący chłopi, przy wyd~tnej pomoc~ 
aktywu gminnego, zorganizowaii sp~łdziei
nię produkcyjną. Tak więc gmina Nowo
solna jest pierwszą gminą w województwie 
łódzkim. po~iaoającą we wszystkich gro
madach zespołowe gospodarstwa. 

gromadzi• lVlll.lee.zkl; na któl"!ł kułactwo 
całej gmlnY' skierowało 1Wój atak, rouna
wiall z poszczególnym! mało I średniorol
nymi chłopami po kilkanaście a nawtł 
I więcej razy, wzekonywal! Ich, mówili o 
wyższości gospodarki zespołowej nad In
dywidualną, demaskowali kłamstwa wro
ga klasowego, wyjaśniając chłopom, dla
czego kułacy występują wrogo przeciwko 
Rpółdzielczości produkcyjneJ. 

Sytuacia obecna a nowe zadania 
Niemieckiei Socialistyczr1ei Partii Jedności 

Ref erat W altera Ulbrichta końcu 1952 r. osiągnie on 81 l'Owsklej oraz stojących ra. ni' 
wielkich kapitalistów. Budo
wa Podstaw socjalizmu w NRD 
przyczyni się i pomoże do za
dania decydującej klęsk! za
chodnlo-niemieckim W\aścicle
lom koncernów i bank6w -
związanym organicznie z mo
nopolistycznym kapitałem a
merykańskim. Niech !udzla 
pracy z Niemiec zachodni ch 
oraz wszyscy miłujący pokój 
ludzie przekonają się o real· 
ności budownictwa socjalizmu 
u nas. 

i:>roc. 

Jest to olbrzymi sukces nktywu gmin
nego i pracujących chłopów, którzy nie 
szczędzili wysiłków, aby stworzyć nowe. 
dostatniejsze I kulturalniejsze życie na 
wsi, a by poprzez g0spodarkę zespołową 
osiągać owocniejsze wyniki w walce o 
wzrost produkc'J' rolm;j, w walce o lepsze 
zaopatrzenie miast w artykuły żywnoś
ciowe, o zacieśnlenHl spójni miasta ze 
wsią. 

Droga do tego sukcesu nie była łatwa. 
Piętrzyły się na niej przeszkody, zdawa
łoby sie nie df\ przebycia. Usunięcie tych 
przeszkód. przełamanie trudności wyma
gało zgodnego, ofiarnego i zorganizowane
go wysiłk•i ze strony tak aktywu gminne
go jak I aktywistów !i(romadzkich. wvma
gało zarazem wiele hartu, uporu, samo
zaparci11 i z.decydowanej postawy wobec 
wroga klasowego, który zmobilizował 
wszystkie SWP siły, aby nłe dopuści(! do 
uspółdzielczenia wszystkich gromad w 
gminie, głównie zaś wsi Mileszkl. 
Taką właśnie postawę przyjęli aktywiści 

gminy Nowosolna. Pod kierownictwem 
Komitetu Gminnego PZPR zdecydowanie 
dążyli do wytyczonego celu, do zorgani
zowania spółdzielni produkcyjnych we, 
wszystkich gromadach 

Sukces ten zawdzięczać należy przede 
wszystkim zastosowaniu właściwych form 
pracy przez Komitet Gminny oraz gro
madzkie organizacje partyjne, które do 
walki o rozwój spółdzielczości produkcy1-
nej wciągnęły wszystkie organizacje ma
sowe, jak ZSCh, ZMP, Koła Gospodyń 
oraz Gminną Radę Narodową I jej Pre
zydium. Na zebraniach Prezydium GRN 
i na sesjach GRN często omawiano spra
wę spóldzlelc~oścl produkcyjnej, przvdzie
lając poszc?.ególnym radnym konkretne 
zadania w tym zakresie. Tak więc, obok 
członków Komitetu Gminnego i gromad•
klch organizacji partyjnych, ofiarnie prn
cowali przy budowle spółdzielni produk
cyjnych członkowie Prezydium GRN i rad
ni, a zwłaszcza przewodniczący Prezydium 

W pracy propagandowej wykorzystywa
no również występy zespołów artystycz
nych. Np. zespół artystyczny spółdzielni 
produkcyjnej w Nowosolnej wystawia! w 
gromadach sztukę, poświęconą problema
tyce spółdzielczości produkcyjnej. 
~ś~ód bojowników o nową wieś w 

gmm1e Nowosolna nie brakło ui.:zestni
ków wycieczki do spółdzielni produkcyj
nych na Ziemiach Zachodnich. Dzięki sta
raniom ZSCh kilku chłopów z gminy No
wosolna zwiedziło spółdzielnie produkcyj
ne w woj, opolskim. Oni to w poważnym 
stopnh~ p:zyczynili się do zorganizowania 
spółdzielni produkcyjne.I w aromadzie 
Mileszki, opowiadając chłopom prawdę o 
życiu I go~podarce spółdzielcz.ej. 

Tym . niewątpliwie olbrzymim sukce
sem me wolno się upaja(! nie można 
osłabia/? napięcia w walce ~ dalszy roz
wój spółdzielczości produkcyjnej. Przed 
Komitetem Gminnym I aktywem gminy 
Nowo<olna stoi bowiem w dalszym ciągu 
trudne zadanie, związane z całkowitym 
uspółdzielczeniem gromad oraz z rozwo
jem gospodarczym spółdzielni. Trzeba teraz 
wzmóc pracę propagandowo - agitacyjną 
wśród małorolnych I średniorolnych chło
pów, którzy gospodarują jeszcze Indywi
dualnie, w celu odizolowania ich od wpły
wów kułactwa ora7. pozyskania dla spół
dzielni. Należy otoczy(! odpowiednią opie
ką wszystkie spółdzielnie, zatroszczy(! się 
o wzrost plonów, o rozwój hodowli, o zmo
bilizowanie spółdzielców do wydajnej 
i ofiarnej pracy w Ich wspólnym gospo
darstwie, o wychowanie chłopów w zespo
le, który będzie wytrwale dążył do umoc
nienia i rozwoju spółdzielni. . 
Przykład gminy Nowosolna jest wy

mownym dowodem, że ruch spółdzielczości 
produkcyjnej może I powinien. stale po
stępowat naprzód. Jest równłeż dowodem, 
ze pracujące chłopstwo, do którego docie
ra prawda o wyższości gospodarki zespoło
wej nad Indywidualną, prawda zadająca 
kłam wrogiej propagandzie kułactwa, co
raz liczniej porzuca stary, zacofany sposób 
gospodarowania, wstępuj!JC na nową dro
gę , drogę wiodącą do dobrobytu i kultury 
wsi. 

Z przykładu gminy Nowosolna uczyć 

BERLIN (PAP) NA II konferencji Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności (SED) sekretarz general
ny SED, Walter Ulbricht, wygłosił referat pt. „Sytua
cja obecna a nowe zadania Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności". 

Konferencja nasza - po
wiedział m. In. Ulbricht -
odbywa się w przełomowym 
momencie rozwoju Niemiec, w 
sytuacji, w której naród nie
miecki z klasą robotniczą na 
czele musi wziąć w swe ręce 
sprawę utrzymania ,Pokoju I 
przywrócenia jedności Nie
miec na zasadzie demokraty-. 
cznej. Niezłomna wola sta
nowczej obrony pokoju dyk
tuje ważne zadania, polega
jące na tym, by uczyni(! walkę 
o traktat pokojowy i o przy
wrócenie jedności Niemiec 
demokratycznych - sprs.wą 
całego narodu, by umocnić 
władzę państwową NRD, któ
ra jest bazą walki o pokój I 
o jedność Niemiec oraz by wy
konać wielki narodowy plan 
5-letnl. W związku z tym bę
di: w referacie swym omawiał 
następujące zagadnienia: 

1) sytuacja międzynarodo
we, 2) zagadnienia ogólnonle
mieckle, 3) rozwój Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, 4) sprawy partyjne. 

Ulbricht następnie przed
atawlł obecną sytuację mlę
dzynarodow11, po czym ·stwier
dził: jaki• wnioski powinnlś-

. my wysnuć z rozwoju wy
darzeń' ·na arenie międzyna
rodowej? 
1 Podstawą naszej polity-

ki zagranicznej jest 
walka o zachowanie pokoju, 
o traktat pokojowy z Niem
cami I o przywrócenie jedno
ści Niemiec na podstawie de-
mokratycznej. · 
2 Wypowiadamy •i• xa 

wnioski z katoistrofy, w jaką 
faszyzm hitlerowski wtrącił 
Niemcy. W Niemieckiej Re
publice Demokratycznej roz
winął się ustrój antyfaszy
stowsko - demokratyczny, w 
którym klasa robotnicza w so
juszu z chłopstwem pracuią
cym I pracującą inteligencją 
- odgrywa kierowniczą rolę. 
Niemiecka Republika Demo
kratyczna stanęła zdecydowa
nie w obozie pokoju, demo-
kracji i socjalizmu. · 
Zupełnie inny jest kierunek 

rozwoju Niemiec zachodnich. 
Trizonla znajduje się w wa
runkach niewoli narodowej. 
Zachodnia część Niemiec zo
stała bowiem ujarzmione przez 
imperializm amerykański. O
kupanci amerykańscy, angiel
scy i francuscy pomogli mili
tarystom i Imperialistom za
chodnia - niemieckim odzys
kać władzę - pomagają Im 
w przygotowaniu dyktatury 
wojskowej. 

Robotnicy f chłopi Niemiec 
zachodnich cierpią pod pod
wójnym jarzmem obcych oraz 
zachodnlo - niemieckich kapi
talistów I obszarników. Praca 
ich służy wzbogacaniu się 
malej garstki wyzyskiwaczy . 

W Niemczech zachodnich 
jest około 3 miliony bez
robotnych i półbezrobotnych. 
Aparat państwowy Trlzon!l 
znajduje się w rękach sił re
akcyjnych I służy utrzymaniu 
pozycji kapitalistów obcych I 
zachodnlo - nlemleck!eh oraz 
uciskowi mas pracujących I 
tłumieniu ruchu wyzwoleńcze-
10. 

dem wojennym, zostanif! n
balony I ludnośl! Niemiec v
chodnich wkroczy na drogę 
samodzielnego rozwoju. 

Walka narodowo-wyzwoleń
cza, jaka się toczy w Niem
czech zachodnich, odpow1ad'ł 
żywotnym m teresom narodu 
niemieckiego. Walka ta osią
gnęła już maczne sukceoy. 
Tak np. przeszło 9 mln. miesi
k.ańców N.lemiec zachodnich 
wypowiedziało się w toku re
rerendum przeciwko remilita
ryzacji I na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego. Nalezy 
przy tym zaznaczyć, te refe
rendum to odbyło się mimo 
represji i terroru rządu Ade
nauera. 
Będziemy kontynuować na

szą walkę o traktat po
kojowy powiedział Wal
ter Ulbrlcht. Uwai'.amy pro
jekt zasad traktatu pokojo
wego, zawarty w nocie ra
dzieckiej, z.a podstawę do zje
dnoczenia wszystkich sił po
kojowych Niemiec. Podtrzy
mu.iemy nadal w całej pełni 
neSZl! wnioski w sprawie v
gólnoniem!eckle.l konferencji 
przedstawicieli Niemiec za
Clhodnlch i wschodniich. Ce
lem konferencji ma być przy
gdtowanle ogólnoniemiecklch 
wolnych wyborów do Zgro
madzenia Narodowego orai: 
zawarcie traktatu pokoJe>wego 
:t Niemcami. 

Z kolei omówił Ulbricht 
kryzys panujący w Niemiec
kiej Partii Socjal-Demokra
tycznej (SPD). Istota tego 
kryzysu polega na tym, że 
większośl! członków SPD w 
czasie &trajków i demonstra
cj I, jakle miały miejsce o
statnio, jasno wyraziła swą 
wolę poparcie konsekw~n
tnej poli~ykl a:ktywnej obro
ny Interesów ludzi pracy. 

W NRD rządzi 
lud pracujący 

4 Pomyślnie rozwlja sill 
rolnictwo NRD. Dziękl 

lnlcjatywle pracujących chło
pów, dzięki rozszerzaniu sieci 
oś.rodków maszynowych I z.a
sto,owan\u · przodujących mP
tod a~rotechniki - przekro
cwnc. plany w dziedzinie zbio
rów. W wielu wsiach robotni
r:v rolni, chłopi pracujący i 
dawni przesiedleńcy przystą
p:li z własnej, nieprzymuszo
nej woli do wspólnej uprawv 
roli, by lepiej móc wykorzy
stać współczesllll technikę. 

Walter Ulbricht w przemó
wieniu SwYffi podkreślił rów
nocześnie konieczność wzmoc-

Program budowy nJenia wladzy państwowej w 
-.lsłaW SOCJ'aU ..... U NRD. Stwierdził on, że aktual-
1""' •111 nym zadaniem władzy pań-

stwowej w NR.n Jest: 
Walter Ulbr!cht oświadczył 1 Zł · następnie: amarue oporu obalo-

nych I wYW\aszczonych 
Nie ulega wątplJwoścl, te wielkich ka pita listów \ obszar• 

!stnie.lą jest.cze trudności na nlków oraz niedopuszczenie do 
drodze dalszego, demokrat. ez- t>rzywrócenla władzy kap\tału. 
nego rozwoju 1ospodarczego 2 Zorganizowanie budow-
NRD. Ale demokratyczny roz- nlctwa socjalizmu przez 
wój ekonomiczny, jak rów- zespolenie wokół klasy robot· 
nież świadomośl! klasy robot- niczej wszystkich ludzi wacy. 
niczej I większości mas pra-
cujących osiągnęły ta\tl po- 3 Utworzenie sił zbrojnych 
ziom, że budowa socja.Uzmu NRD dla obrony kra}u 
stała 1ię ~stawowym t.11.da- przed wrogiem zewnętrznym :I 
n:em. (Słowa te zostały pny- dla przeciwstawienia !l<: \mne
ji;te długo n\e milknącymi, ra- rlallzmow"l. 
dosnymi owacjami uczestnl - Głównym zadaniem aparatu 
ków konferencji). Na drodze l)aflstwowego powiedział 
t!o socjalizmu opanujemy Wa\ter Ulbricht - Jest dalsze 
Wbzystkle trudności I pokona- wzmacn.1.anie ludowo - demo
my je. Zgodnle z pro-pozycla- kra~ycznych podstaw ustroju 

• państwowe11.o NRD. 
ml robotników, chłopów pra- Następnie Walter Ulbric"'t 
cujących I przedstawicieli In- " 
nych grup ludzi pracy, Kom\- przedstaWil roz.wói rolnictwa 
tet Centralny SED postanowił NRD. 
przedstawić II konferenc\I sekretarz generalny SED 
partyjnej wniosek · w sprawie poświęci? w swym referacie 
planowej budowy socjalizmu wiele mfe.1sca zagadnienlom 
w• Niemiecklej Republice Dec pracy partyjnej Niemieckiej 
mokratycznej. Budowa pod- SocJallstycznej Partii Jedn~ 

j li od 
ścl. 

staw soc a zmu powiada n konferencja SED _ po-
wymogom ekonomicznego rnz- w:edzlał na zakończenie Wal
v.oju kraju oraz Interesom kla- ter Ulbricht _ stawia sobie 
~Y robotniczej I wszystkich lu- za cel reallzacj.o programu 
dz! pracy. ~ walki o pokój, jednoś~. demo-

Ksiąźek oraz radni PaluszklewiC?. 
l Tynand. W pracy tej nie brakło również 
członków spółdzielni produkcyjnych z 
Wlączyna Górnego, z Wlączyna Dolnego 
i Andrzejowa. Tow. Pieh'zko, oborowy 
spółdzielni produkcyjnej w Andrzejowie, 
zapraszał do siebie chłopów z Mileszek 
pokazywał Im krowy spółdzielcze, mówił 
o osiągnięciach spółdzielni itp. 

W pracy agitacyjnej aktywiści .nie zra
żali się pierwszymi niepowodzeniami. W 

winny się . organizacje partyjne, rady na
rodowe oraz aktywiści wszystkich gmin 
woj. łódzkiego I usprawniać swą pracę 
w zakresie rozwoju spól~zielczoścl ·pro
dukcyjnej, która jest jedyną drogą do lik
widacji kułackiego wyzysku oraz stworze
nia dobrobytu dla pracującego chłopstwa. 

rozwijaniem stosunków 
handlowych 1 dobrych sto
sunków sąsiedzkich ze wszyst
kimi krajami, w tej liczbie 
również z państwami kapita
listycznymi na Zachodzie -
na zasadzie wzajemności I 
równości partnerów. 

Następnie Walter Ulbricht 
przedstawił wysiłki NRD, ma
jące na celu przyspieszenie za
warcia traktatu pokojowego I 
zjednoczenie Niemiec. Naród 
niemiecki - powiedział on -
ma na podstawie uchwał pocz
damskich prawo tądanla nie
zwłocznego zawarcia traktatu 
pokojowego. Jedynym rządem 
apośród wielkich mocarstw, o
kupuj11eych Niemcy, który po.. 
parł pokojowe, narodowe In
teresy narodu niemieckiego 
- był I jest rząd ZSRR. 

Następnie Walter Ulbricht krację i socjalizm, walkę o 
omówił zadania, Jakle stoją szczęśliwe tycie narodu nie
przed władzą państwową NRD mlecklego. Pokojowe 1 posti:· 
w obecnym okresie. powe siły Niemiec -iwycli:ia-

W dalszym ciągu awego Nasza polityka rozwoju de- j'I, ponieważ sprawa nasza Jest 
przemówienia Walter Ulbricht mokracji I budowy socjalizmu sprawą klasy robotniczej i poa 

3 Dążąc do zabezpieczenia 
przedstawił główne etapy udaremni plany kliki adenaue- stępu. . 

"połecz.nego I ekonomlcz.nego r-------------------------
rozwoju w Niemczech wschod-

Wspólnie uratujemy pok6i Uroczysta akademia 
w Tiranie 

naszej polityki pokojo
wej, jak również naszego po
stępu demokratycznego 1 bu
downictwa socjalistycznego w 
NRD przed agresywnymi ak
tami ze strony Zachodu, mu
simy podjąć irodkl w celu 
wzmocnienia naszej republiki, 
zabezpieczenia I obron,.. jej 
granlc, jej ustroju demokra
tycznego 1 praworządno.ki 

nich po rozbiciu taszyzmu hi
tlerowskiego przea boh~r
ską Armii: Radziecki\· 
Charakteryzując obecni\ sy

tuacji: w NRD, Ulbrlchit o
•wtadczył: 

• 
I zbudujemy na ziemi francuskiej 

szczęśliwą przyszłość 
w 9-lecie albańskiej 

armii ludowej 
Zdecydowany op6r 

ludnof cl T rizonii 
·pneclwlro poUtyce 
odrochen\a \asrtun• 

1 Klasa robotnicza odgzy-
wa w NRD • czołow11 ro

J4; wf11i• Ją 1ojus:i: .z pra
auJ4oym ehł~twern. Masy 
pracul'ce aprqbuj' Istnienie 
"N"RD \ l~ "°\\'Cy"\tę arat. „ en.
tuzJ i.zmem wykonuJ11 wielkie 

List. otwarty Jacques Dyclos 

do -t?warzysza - socj~listy 

TIRANA (PAP). W 8J?!achu 
MinlsterstWa Obrony Narodo
wej w Tl.ranie odbyła się uro
czysta' akademia z okazji 9 
rocznicy powstania albańskiej 

armil ludow~j. 

4 Pragniemy umaenlad " J 
1trzec ia'lr. tren\cy o'lr.~ 

przyjatni ze Związkiem a.:.:. 
dzlecklm, z ostoją pokoju, de
mokracjf I socjalizmu na 

Wicepremier Ulbrlchł m6w1 .r:adanla planu IJ-letn!ego. 
PARYŻ (PAP). - Dziennik 

„L'Humanite" opublikował lis:t 
otwarty Jacques Duclos do 
towarzysza - socjalisty. Du
clos podkreśla ogromne ma
czenle .Jedno§cl klasy robo
tniczej w jej walce o pokój I 
demokrację. 

Zwartość klasy robotniczej 
jest zawsze konieczna - pi
sze m. in. Duclos - a obec
nie, w obliczu powai;tl sytua
cji jest ona tym bardziej ko• 
n ieczna. 

Nasze wspólne Interesy wy
magają, abyśmy ściślej zwarli 
swe szeregi wobec pol!ty
ki Pinay'a, preypominaJącei 
poHtykę prowadzOną w 1935 
roku przez zdrajcę Levala. 
Wszystko wymaga od nas, a
byśmy byli braćmi w walce, 
a równocześnie braćmi w na
dziel. Tego właśnie boją sit: 
straszliwie działacze reakcll 
i faszyzmu, wiedzą oni • bo
wiem, źe nasza jedność dzia
łania nieuchronnie doprowa
dziła by do zjednoczen;a sił 

W 31 rocznicę 
rewolUcji ludowej 

w Mongolii 
TTŁAN - BATOR ('PAP). W 

Ułan - Bator odbyło się uro
czyste posiedzenie Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego, 
rady ministrów Mongolskiej 
Republik! Ludowej, Komitetu 
Centralnego Mong;il~ll:iei Par
tii Ludow.o .- Rewolucyjnej o
raz prz.edsta wicie li organizacji 
S);).Ot.;cznych i wojska poświę
cone' 31 rocznicy rewolucji lu
iio--" ; w Mongolii. 

Amerykańscy 
pjr aci powietrzni 

bombardują Phenian 
PEKIN (PAP). Jak podają 

z Phenianu, w dniu 11 bm. a
merykańskie bombowce, my
śliwce odrzutowe i szturmow
ce dokonały nowego barba
rzyńskiego nalotu na dzielnice 
mieszkalne Phenianu i jego o
kolic. 

Stra.iki 
w (;re~ji 

świecie (burzliwe owacje). 
dalej: 2 Demokratyczna władza 

Imperlalliiol amuyłtdacy, państwowa umacnia się 
narodowych demokratycz
nych, które byłyby wystar
czająco potężne, aby pow
s'rzymać zbliżającą się kata
strof~ i zmienić bieg wyda
rzeń. 

Wspólnie - oświadcza Du
clos - z.musimy reakcj~ do 
cofnięcie się, wspólnie uratu
jemy pokój I zbudujemy na 
iieml francuskiej przyszłość, 
o której marzysz dla swych 
dzieci. Proszę Clę, Drogi 'l'o
warzyszu, abyś uważał m:i le 
za swe~o brata w nadziel I 
wierzył, że jutro we wspólnej 
walce będę Twoim bratem w 

Na akedemi41 przybył pre
mier rządu, naczelny dowód
ca sił zbrojnych Albańskie! 

Republiki Ludowet generał 
armli - Enver HOdta, prze
wodniczący Pr~ydium Zgro
madzenia Narodowego - Omer 
Nlshanl, przedstawiciele placó
wek dyplomatycznych państw 
zaprzyjaźnionych, żołnierze l 
oficerowie albańskiej armil 
ludowej oraz delegacje \udnoś

Pragniemy zacieśniać przyjaźń 
z Chińską Republiką Ludo
wą, z krajami demokracji lu
dowej w Europie i w AzjL 

Dwie drogi 
rozwoju w Niemczech 
W dalszym ciągu swego 

przemówienia mówca stwier
dził, że Istnieją obecnie dwie 
drogi rozwoju w Niemczech. 
W Niemczech wschodnich, po 
wyzwoleniu kraju przez Ar
mię Radziecką, wyciągnięto 

antileleey I tranru1e7 OTa:r. w dalaeym ciągu. Jednako
~d Adenau~a buduj' .we wot star. tonny i metody 
-plany - lift 1ospodarza, bM administracji pafl.stwowel 
narodu niemieckiego. żaden . przeszkadz.ają w rozwiązaniu 
l'OZllldnY cz.łowlek anł przez nowych zadań. 
chwllti n·I• IJO!'llYłll, .te naród 3 Uspołecznlony ł 1pól-
nlemieekl kiedykolwiek pod- dzlelczy sektor gospo-
porządkuje sl11 bońskiemu u- dark! stał eię mocną podstawą 
kładowi separatystycznemu. ekonomiczną nowego ustroju. 
Wola narodu niemieckiego do Udział przedsiębiorstw uspołe
utrzymanla swego bytu miro- c:21nionych I s~łdzielczych w 
dowego, jaka ożywia naród wartości produkcji przemyslo
nlemleckl, doprowadzi do tego, wej brutto wynosił w 1950 ro
że reżim okupacyjny, utrwa- ku 73,1 proc., w 1951 roku 
lony separatystycznym ukła- wzrósł on do 79,2 proc., a w 

:>:WYcieS1twie. . ci pracującej stolicy. 

---------------------------------------------------------~ 

„Prawda posiada w sobie potP,gę, 
zdolną pokonać wszystkie przeszko
dy" - pisał przed kilkudziesięciu 
laty wielki pisarz francuski Emil 
Zola. Były to lata, w których rzą
dom kapitalistycznym, znajdującym 
się u szczytów swej wszechwładzy, 
udawało się zagradzał drogę praw
dzie, udawało się wiezić ją, ukry
wać przed narodamL Ale wielki pi
sarz francuski wierzył, że nadejdą 
lata, w których więziona przez wie
ki prawda ujrzy światło dzienne I 
że na nic zdadzą się wszelkie wysił
ki, zmierzające do ukrycia jej przed 
narodami. 

Jednym z wielkich zwycięstw 
prawdy nad kłamstwem były ostat
nie obrady Swiatowej Rady, Poko
ju w Berlinie. Ta reprezentacja 
najszerszego, najbardziej masowego, 
najpowszechniejszego ruchu spo
łecznego, jaki istnla1 kiedykolwiek, 
wystosowała do narodów apel, w 
którym, wbrew twierdzeniom Im
perialistów, wbrew ich ohydnej, 
cuchnącej propagandzie, stwierdza: 
„Pokój może byt uratowany!", „Po
kój musi być uratowany!". 

ZAGASIĆ OGNISKA 

Sztab obrońców pokoju nie ogra
.niczyi się do twierdzenia, że pokój 
może być zachowany, ale wsk:tzał 
konkretną drogę prowadzącą do 
zwycięstwa sprawy pokoju na świe
cie. Naczelnym zadanięm jest zlik
widowanie ognisk pożaru, który lu
dobójcy amerykańscy chcieliby i:oz
pallć. Tymi ogniskami są dziś: lm
periallstycma polityka przekształ
cania Niemiec zachodnich w zbro
jownię ag.:-esjl oraz uniemożliwia
nie przez Imperialistów położenia 
kresu wojnie w Korei. Na ~eh 
dwóch przede wszystkim zagadnle
nhich skupiła się uwaga Swlatowej 
Rady Pokoju. 

kiego, że w tym celu winne zostać 
natychmiast zwołana konferencja 
czterech mocarstw. Zadaniem naro
dów jest w chwili obecnej zjedno
czenie wszystkich sił dla przeszko
dzenia ratyfikowaniu separatystycz
nych ukladów mocarstw zachodnich 
z Niemcami Imperialistycznymi, jest 
zmuszenie rządów mocarstw Impe
rialistycznych do wzięcia uclziału w 
konferencji, która by w myśl ukła
du poczdamskiego zajęła się poko
jowym rozwiązaniem problemu nie-
mieckiego. · 

Zagadnieniem o niezwykle donio
słym znaczeniu dla sprawy pokoju 
na świecie jest konieczność natych
miastowego położenia kresu wojnie 
w Korei. Nie ma prowokacji, nie 
ma zbrodni, nie ma oszustwa, przed 
którym cofnęliby się amerykańscy 
napastnicy, byleby nie dopuścić do 
zawarcia rozejmu w Korei. Ostatnie 
prowokacyjne naloty amerykań
skich bombJ)wców na elektrownie 
na rzece Jalu wskazują, Iż Wa
szyngtonowi zależy n:;t rozszerzeniu 
qzlałań wojennych na Dalekim 
Wschodzie, wskazują, ie amerykań
skim politykom I generałom zale
ży na ustawicznym podsycaniu woj
ny, którą pragną rozszerzyć na 
wszystkie kraje Azji. I dlatego 
Swiatowa Rada Pokoju wezwała na
rody, aby zażądały „natychmiasto
wego położenia kresu działaniom 
wojennym przez podpisanie rozej
mu na zasad?.le poszanowania pra
wa międzynarodowego I zwyczajów 
międzynarodowych". 

POMOC 
NARODOWI AMERYKA~SKIEMU 

„Wierzę w rozum i serce narodu 
amerykańskiego, miejsce jego jest 
z nami" - powiedział wielki pisarz 
radziecki, Ilia Erenburg. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, jak wielką ro
lę powinien i może odegrać naród 
amerykański w walce o pokr;eyżo 
wanie zbrodniczych, wojennych 
planów garstki ludzi, którzy rządzą 
w Stanach Zjednoczonych. I dlate
go też Swiatowa Rada Poko;u po
stanowiła wzmóc wysiłki w kie
runku pozyskania dla sprawy poko
ju milionów uczciwych Ameryka
nów, postanowiła pomóc narodowi 
amerykańskiemu, by - jak to .,o
'wiedział prof. Jollot - Curie - „wy

. dostał się z izolacji, w której chce 
się go utrzymać", 

Jak wielkie znaczenie posiada ta 
sprawa, wskazuje chociażby zorga
nizowa'ne na olbrzymią skalę · wido
wisko pt. „Wybory prezydenta w 
USA". Nie ma bodajże w życl>.1 po
litycznym USA drugiej Imprezy 
o tak wyraźnych celach ok!amania 
społeczeństwa amerykańskiego. Pre
tendenci do fotele prezydenckiego 
prześcigają się w kłamstwach, prze
ścigają się w obietnicach, rzuca
nych na wiatr, prześcigają się w 
cuchnących na kilometr obłudą za
pewnieniach. Wzajemnie się ataku
ją, wszystkie chwyty są dozwolone, 
każde szalbierstwo czy szantaż ma 
charakter „aktu politycznego·'. 

mogąc przemilczeć faktu, że naro
dom Europy zachodniej - jak to o
kreślił - „brak woli'' (brak woli do 
podporządkowywania się .rozkazom 
amerykańskich organizatorów woj
ny), zaproponował ni mniej ni wię
cej tylko. zastąpienie polityki woj· 
l'lY i zbrojeń polityką .. . zbrojeń I 
wojny. 

NARODY POZOSTAJĄ 
Zimna wojna, a więc zbrojenia 

hitlerowskich hord, 11 więc kontynu
owanie wojny bakterlą!_ogicznej I 
prób rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie. Jeden z przedstawicieli 
Francji w Swiatowej Radzie Pokoju, 
b. minister, Yves Farge, powiedział 
w Berlinie: 

„Phenian pozostanie dla mnie ob
razem barbarzyństwa Pentagonu 
(ministerstwo wojny USA - przyp. 
red.). Warszawa jest dla mnie świa
dectwem barbarzyństwa hitlerow
skiego". Oba· te miasta są wołający
mi o pomstę dowodarni zbrodni fa
szyzmu. Obojętne jest godło, pod 
którym się faszyzm ukryw• - swa
styka czy gwiaździsty sztandar, ob
licze jego pozostaje zawsze to sa
mo. Naród niemiecki wydal Goethe
go wydał Beethovena, wydał Ko
ch~. Faszyzm niemiecki wydał Hit
lera I jego zgraję ludobójców. Na
ród amerykański wydał Lincolna, 
wydal Jeffersona, wydał Twaina i 
Whitemana. Faszyzm amerykański 
wydał Trumana I Ridgway'a, którzy 
dziś udoskonalają metody swych hi
tlerowskich poprzedników. 

SOFIA (PAP). Jak donoszą 
z Aten, już prze•zlo 15 dni 
trwa strajk urzędników ban
ku ateńskiego. żąd:tjących po
praWY warunków pracy. 

O polepszenie warunków bY-· 
tu W3lcza robotnicy miasta 
Patras 0Llennik „Akronolls" 
podaje, ŻE' według oficjalnych 
danych 50 proc. robotników 
miasta Fatras pozostaje bez 
,pra~ . 

W orędziu do rządów czterech 
mocarstw I do wszystkich narodów 
Swiatowa Rada Pokoju wskaz„la. 
że jednośt Niemiec 1 zawarcie trsk-1 
tatu pokojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi Niemcami stano
wi nieodzowny warunek Po~Ojowe
~--u~gulowanla p~o?le_l!IU nle!lllec-

Nie ulega wątpliwości, że w ak
cji tej niezbędny jest możliwie naj
szerszy udział narodu amerykań
skiego. Jego młod7ież, wychowywa
na w kulcie dla zbrodni I siły, od 
dwóch lat ginie w dalekiej Korei, 
przekonując się, że nie _zawsze kult 
~iły idzie w parze z sltą. że zbrodnie 
nie przyno~zą zwycięstw" wbrew te
mu, co wpajają jej od młodości ge
nerałowie typu Eisenhowera czy 
Rldgway'e, politycy ~pu , Trumana 

_ czy Tafta. 

Ostatnio w Chicago, mieście, któ
re - jak pisał wybitny dziennikarz 
- Egon Kisch - jest rzeźnią dla 
zwierząt i ludzi, odbyła się kon
wencja partii republikańskiej. Kon
wencja ta dokonuje wyboru kandy
data na prezydenta z ramienia tej 
partii. Głos zabrał m. In .. Herbert 
Hoover, który, jako prezydent, do
prowadził do perfekcji system zra
stnnla się .kapitału flnan~owego 
z aparatem państwowym. Jak mó
wią, za jego <:za sów, telefon bezpo
średni, łączący Biały Dom w Wa
szyngtonie z Domem Bankowym 
Mf\rgnna przy ul. Wall Street 23 
w Nowym Jorku . przynosił codzien
ne dyrektywy dla prezydenta. 

Hoover, nie będąc w stanie ukryć 
klęsk, które w ostatnich latach po
nosi _dyplomacja amerykańska, nie 

Ale H!tlerzy czy Truman! odcho
dzą, a narody pozostają. Pozostał 
naród niemiecki I jesteśmy świad
kami. jak na przestrzeni ostatnich 
lat w łonie tego narodu dokonu!ą 
się przemiany na historyczną mia
rę. Do śwfarlf\moścl dzle~1ątków mi
lionów Niemców · dotarła prawda. 
Do świadomości milionów Niemc<'>w 
po obu stronach Łaby dotarło po
czucie wspólodpowle<lzlałnoścl za 
losy pokoju l:wiatf\wego. Prawda ta 
dotrze równie:!: do narodu amery
kańskiego, który włacza się w coraz 
szerszym zakresie do walki, jaką 
ludzkość toczy w obronie swego 
pra~a do tycia J azczęścfa. 

, 

USA uniemożliwiają pr7.yjęcie 
oowy«~h państw do ONZ 

NOWY JORK (PAP). Na 
kolejnym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa wznowiono 
dyskusję nad aprawą pnyJę
da nowych członl.tów do ONZ. 

rezolucji; a delegaci Ch\1• l 
Pakistanu - wstrzymali Bi• 
od głosu. 
Przewodnfc7:ęcy zakomun1. 

kawał, te porządek dzienny 
obrad Rady został wyczerp11ll7. Przedstawiciel Chile- w;yra

..,,"I. „,\-p\l.wołk co dQ 1ku\ecz
no.ścl dysku1J!, powołując 11• r----- ------
na brak konsultacji mlędz::y 
pięcioma mocarstwami, dodał Eisenhower 
Jednak, że nle popiera wnios- _ kandyd.afam 
ku gredtieco o odroczen.Le dy1- "" 

ku~~llk stwierdził, !e odłoże- l'łr\ii republikańskie) 
nie rozmów na temat .przyję- na prexydenta USA 
cla nowych kandydatów było- CHICAGO (PAP). w 'Pilltt'k · 
by niewybaczalne I propozy- wieczorem podano oft--"a'ln1e 
cja radziecka powinna być d w:I ""1 

przedyskutowana I przegłoso- 0 edomokl, że generał 1t\-
aenhower został wybrany • 

wana obecnie. Malik podkreś- ramienia partii repubłlkatl. 
lił, że Stany Zjednoczone i kl l 
Inne kraje im podporządko- s e kandydatem na stanowl-
wane przeszkodziły przy . .lędu sko prezyd~nta Stanów Zjed-

noczonych 
14 państw do ONZ, ponieważ Na ogólrta liczbę 1.206 dele
ustrój tych państw nie znaj- gatów, 845 głosowało za kan
du.le uznania u rządu USA. dydatura Eisenhowera, 280 n 

Po dyskusji odbyło się glo- kandydaturą Roberta Tatta, 
sowan!.~ nad rezolucją grec- 77 za kandydaturę Warrena 1 
ką, przewidującą odrocznie 4 za kandydaturą Mac Arthu
dyskusjl nad przyjęciem 14 ra. 
nowych członków do ONZ. Jak wiadomo, wybory pre
Za rezolucją głosowało 8 zydenta Stanów ZJednoczo
czlonków rady. Przedstawiciel I nych odbędą się w llstopa• 
ZSRR glosował przeciwko tej dzle br. 

Za to„ ze ośmielił się prze.mówić 
,językiem ludu wło!!'kiego 

Julian Stryjkowski, pisarz przed mobilizującą siłą utwo
i dziennikarz, przedstawiciel ru polskiego pisarza, który 
Polskiej Agencji Prasowej w całym sercem odczuwa krzy
Rzymie, został wysiedlony z wdę ludu włoskiego i poma
Wloch. Rząd de Gasperi'ego ga mu w jego ciężkiej walce, 
nakazał mtl bez podania mo- nakaz.al im pozbyć się pol-
tywów opuścić granice skiego pisarza. 
Wioch w terminie 24-todzln- Decyzja rządu włoski.ego 
nym. nie jest oryginalnym, samo-

Z Qburzenlem dowledzleU§.- dzielnym posunięciem. Jak 
my się o tym haniebnym wskazują doświadczenia 
postępku rządu włoski.ego. r ostatni.eh miesięcy, jest to 
choć milczeniem usUują wła- metoda właściwa wszystkim 
dze włoskie okryć prawdziwą rządom znajdującym się na 
przyczynę wysiedlenia Stryj- atlantyckim żoldzie. Metodę 
kowsk1ego, jest nam ona do- tę np. stosuje coraz częściej 
brze znana. I rząd francuski, wysiedlając 

Julian Stryjkowski napisał dziennikarzy polskich z 
piękną I szlachetną książkę o Francji, odmawiając prawa 
walce chłopów Kalabrii o pobytu na ziemi francuskiej, 
ziemię. Bohaterowie powieści deportując na Korsykę pa
„Bieg do Fragala", której triotów polskich, którzy nJe 
akcja rozgrywa się w Rocce szczędzili krwi i oflar wal
dl Zolfo, to chłopi, toczący cząc w szeregach francu~lde
pod przewodem Partii Komu- go ruchu oporu przeciwko 
nistycznej bój przeciw nędzy, hitlerowskim najeźdźcom. 
uciskowi obszarników, o pra- Metoda brutalnych represji 
wo do ziemi I lepszego życia. świadczy nie o sile, ale o 

Gdyby Stryjkowski napisał słaboś;i tych, któr~y rzą~ą 
powieść najbzdurniejszą, naj- w kra3ach z_achodn~ch. Sw1a
bardzlej kłamliwą, demorall- dczy. o tchorzostw1e dolaro
zującą, władze włoskie nie '"l'.ch pachołków, .któr~y P?
rnlałyby d< niego pretensji. tę~nemu fron towi bo1owm
Ale napisać powieść tchnącą ków pok~Ju I post":PU potra
prawdą, powieść, z której f!ą przeciwstawić tylko pał
kart wyziera płomień buntu kę pollcyjną. 
ludu włoskiego przeciw Jego Wydalając pisarza polskie
ciemięzcom, kwalifikuje si.i: go chadecki rząd liczył na to, 
w państwie de Gasperl'ego że uda mu się stłumi/? głos 
jako przestępstwo. Julian prawdy bijący z jego powie
Stryjkowski został przez nąd ścl.. Próżny trud. Prawda nie 
włoski wysiedlony za to, te zna granic, nie ulęknie się 
ośmielił się przemówić jęzY- pałki policyjnej. Powieść 

, klem ludu włoskiego, ~e Stryjkowskiego przetłuma-
ośmlellł się ukazać rzeczywł- czona na język włoski, docle
stość wioską szczerze I praw- ra do Judu włoskiego, poma
dzlwie. ga mu w jego walce, przy-

Strach przed prawdą po- czynia się do zacieśnienia 
dyktowrł włoskim czcicielom przyjaźni między narodami. 
atlantyckiej kultury tę ha• i:;.· M. 
nlebną decyzji:. To strach 

-
' 



STft. ł 

Dzieła, które dokonały przewrotu w na.uce 
Cokolwiek bym uczynlł, 

Jl myślę stale, że w ten 
sposób, w miarę moich sił, słu
żę przede wszystkim ojczytnie, 
J}utę naszej nauce rosyjskiej. 
Jest to dla mnie zarówno naj
silniejszy, bodziec, jak l tródł•) 
alęboldego zadowolenia". Te 
przepiękne · słowa otwierają 
pierwszy tom noweao. drugie-
10 z kolel, pełnego wydania 
d.tleł genialnego fizjologa ro
ay jsldego, Iwana Pawłowa. 

, ?.lerwsze wydanie dzieł 
wszystkich 'lflelkiego uczooe-
10 ukażało się wkrótce po je· 
11> śmierd (na mocy uchwały 
rządu ZSRR z 1936 roku) i 
szybkO zostało wyczerpane. W 
r<JcU 1949, w związku :z: 100 
rocznicą urodzin Pawłowa, 
Rada Ministrów ZSRR po
wzięła uchwałę o ponownym 

\ wydaniu Jego spuścizny nau-
1 kcwej, powierzając to zadanl• 

hem moich drogich współpra
cowników ogarnęliśmy .. : bada
n!aml fizjologicznymi nie część, 
lecz cały organizm zwierzęcy. 
Jest to całkowicie nasza, ro
syjska, niezaprzeczalna zasłu
ga dla światowej nauki, dla 
myśli ogólnoludzkiej". 

Geniusz naukowy Pawłowa 
zajaśniał w pełni w okres!• 
władzy radzieckiej. Wespół ze 
~-wyroi uczniami, uczony pro
wadzi szeroko zakrojone pra
ce badawcze, aromadzi :I u
oe;ólnia obszerny materiał do
świadczalny, odkrywa nowe 
prawa, rządzące działalnością 
mózgu, prowadzi badania nad 
wywalanymi sztucznie u psów 
nerwicami, opracowuje teorię 
fizJologlczną snu i hipnozy, 
·wyjaśni.a leczniczą rolę hamo
wania działalności organizmu, 
które następuje podczas snu. 

low dowiódł, że podstawowy 
proces biologiczny właściwy 
każdej mater ii żywej - prze
mlana materii - ulega zmia
nom pod wpływem systemu 
nerwowego. 

Teoria odruchów leży rów
nież u podstaw nauki <> dzia
łalności organów trawiennych. 
Prace Pawłowa z tej dziedzi 
ny weszły w skład drugiee;o 
tomu jego dzieł. Największe 
znaczenie mają tu „Wykladv 
o funkcjach głównych gruczo
łów trawiennych" . Za wy~adv 
te Pawłow otrzymał w roku 
1304 najwyższe w owYm cza
sie międzynarodowe odznacze
nie naukowe - Nagrodę No
bla. Wykłady nie tylko uogól
niały olbrzymią ilość .materia
łu doświadczalnego, lecz ozna
CT.aly zupełny przewrót w po
jęciach o trawieniu 1 odży
willliliU, Było to zwycii;;stwo 
kierunku materialistycznego w 
fizjologii. 

G't"OS ROBOTNTCZ'i\ 

Dwa światy 

Otwarte do porównań pole 
dają wymowne dwa symbole: 
goląb pokoju i pchla agresji. 
Nie budzi chyba żadnej kwestii, 
że gołąb coraz wyżej wzlata, 
natomiast podpalacze ~wiata 
z swą żądzll mordu, kłamstwem, zdradą 
daleko na pchlach nie zajadli··· _ 

Fachowa robota 

W Łodzi isbnieje kil
kanaście punktów ar
tystycznego cerowania 
odzieży i podnoszenia o
cze'' w pończochach. 
Jak wszystkie inne 
przedsiębiorstwa, ta:k i 
te placówki starają się 
bardzo o wykonanie i 
przekroczenie planów, co 
im sit: ostatnio bardzo 
udaje, 

Nie wiadomo jednak 
jakie byłyby rezultaty, 
gdyby nie wydatna po
moc z" strony poezcze
gólnych pracowników 
zakładu „i" przy ZPP 
im. W. Jurczak.a. Mając 
na uwadze ambitne pla
ny personelu z punk
tów cerowania i podl10-
szenia oczek, tak zorga
nizowa1! oni swą pracę, 
że zalatane ekspedient
ki w punktach naprawy 
pończoch nie mogą na
dążyć z przyjmowaniem 
towaru. 

Jakże rz.remtą może 
być inaczej, -gdy poń-

Syzyfowe 

czoszki schodzące z ka
tonów w ZPP im. w. 
Jurcuika bardzo często 
jeszaze przed włożeniem 
ich na nogę mają spusz
czone oczka? 

Brakoróbstwo odbywa 
się tu systemem taśmo
wym. Już cholewkarze 
nie dopilnowują prawi-
dłowego biegu · Igieł, 
wskutek czego oczka 
sypią się od góry do do. 
łu, napychacze odda.ją 
dalej U&kodzoną poii
czochę stopka.rzom, a ci 
dokonują reszty. ' 

Chyba najwyższy czas 
postawić kropkę nad „i" 
w zakładzie „i" przy 
ZPP im. Jurczaka. 

Powinno to być „ocz
kiem w głowie" całej 
załogi, aby pończochy 
prodlllkowane w ZPP 
im. Jurczaka - nie 
puszczały oczek. 

na pOdstawie !Jlstu 

J. WASILEWSKIEJ 
ZPP. lm. Jurczak& 

bractwo 

Legendarny król Ko- dzi - zaraz przypomina 
ryntu, niejaki Syzyf - się ta legenda o Syzyfie. 
był za żywota wielkim 

I. P. Pawfow 

'Akademli Nauk · ZSRR. Uka- Wreszcie opntcowuje teorie 
zał<> rlę jut pierwszych łTięć wyjaśniające materialną pod
tomów, obejmujących badania stawę pr«esu myślenia u 
z dziedziny fizjologii narządów c1lowlek& 
ktążenla, przewodu pokarmo- w 61rlad pierwszego tomu 
wego i wyższego układu ner- nowel'o wydania weszły prace 
wowego,... jak również wystą- badawcze wielkiego uczonego 
pienia społeczno - polityczne z dziedziny fizjologii krążenia; 
l-'awlowa. Wydanie dzieł wszy- prace te przeprowadzone zo
stkich zakończone zostanie w, stały w latach 70 - 80 ub. 
roku bieżącym; wkrótce uka- wieku. Opierając się na osiąg
że slę tom szósty oraz tom de>- n \c;clach swych znakomitvcb 
datk.owY, . obejmujący biblio- poprzedników, fizjologa Sie
grafię, spis nazwisk i tem.atów, czenowa I lekarza - internisty, 
:rawairtych we wszystkich sze- Botklna, Pawłow przyjmuje 

Tomy trzeci :I czwarty za
wierają szczytowe osiągnięcia 
naukowe Pawłowa - badania 
wsższego układu nerwowego. 
Wyniki badań w dziedzinie 
fizjologi! trawienia były dla 
Pawłowa punktem wyjścia dla 
badań w dziedzinie. fizjo
logij wielkich półkul móz
gu. Wynńiki tych badań -
n~uka o działalności wyższego 
układu nerwowego - okryły 
imię Pawłowa nieśmiertelną 
chwałą 1 stworzyły podstawę 
WS'l"ółczesnej medycyny i bio
lc.gi.l. Pawłow obalił bez resz
tv panujący od wieków w 
d~iedzinie psychologii ideali
styczny pogląd o istnieniu nie
śmiertelnej, niezależnej od 
ciała duszy, pogląd, którego 
zwolennikami i obrońcami by
li mlstycy d reakcjoniści 
wsze1kiego autoramentu. 

Wielki uczo'ny stwarzył no
wą, konsekwentnie materiaU
styczną naukę o działalności 
mózgu, odkrywając noWy ro
dzaj procesów odruchowych, 
które dotąd uchodziły uwag\ 
badaczy - odruchy warunko
we. Obejmują one wszystkiP 
reakcie zwierząt i człowieka. 
poczynając od prymitywnej 
reakcji odruchowej wycWęla· 
nia śliny na widok 'lub pod 
wPlywem zapachu pokarmu 
a kończąc na mowie i procesin 
pJM•nia. 

Szanowna redakcjo! 
Niedawno iprzeczytla

lam w pewnym piśmie 
felieton, który napisał 
niejaki obywatel Teski, 
zdolny zapewne literat. 
Felieton, nie mogę 
powiedzieć, o'W6zem, do
brze odstawiony i pod 
tym względem nie mam 
:ia.dnych pretensji. Bo 
wszyocy dowiedzieli się, 
że pracując jako prząd
ka w Zakładach Prze
mysłu Dziewiarskiego 
im. Emilii Plater mam 
ciągle kłopoty z krzy
wymi czółenkami na 
k~osnach 

Ale mam tal do auto
ra, że pominął milcze
niem jeszcze inne robo
ty, które wykonuję, wo
bec czego· pr06zę o po
danie do publicznej wia
domości, że: 

robię jeszcze koła zę
bate , na „rewolwerów
kach", 
p-0ńczochy na samo

prząśnicach, 

rury do kaloryferów 
na krosnach a.nglelsklch, 

a w wolnych chwilach 
przepusziczam przez wy
żymacz;kę autorów ta. 
kkh felietonów. 

DĘBOWSKA 

„cwaniakiem". Nabierał, 

kogo się dało. Za to po 
śmierci nałożono nań w 
Erebie ciężką robotę -
musiał bez przerwy to
czyć wielki kamleń pod 
górę. A gdy już dotarł 

do szczytu - - to kamień 
- bęc, spadał w dół, a 
Syzyf musiał wciąż za
czynać pracę od nowa. 

Kiedy się patrzy na 
ludzi, budujących pewne 
potrzebqe urządzenia w 
parku Staszica w Ło.: 

Oto w maju br. zaczę
li oni kopać olbrzymi 
rów, głębokoścj czterech 
metrów, długości kilku
dziesięciu metrów. 

- Zaraz podłączymy 

kanalizację - powiadali. 

Gdy już .podłączyli ka
nalizacji: zasypali 
rów, ułożyli z powrotem 
bruk na jezdni i płyty 
na chodniku. 

W czerwcu znów przy
szli z kilofami I łopata

mi, I znów zaczęli kopa.::, 
dokładnie w tym samym 
miejscu, na tej samej 

klu tomach. jr.ko punkt wyjścia badań za-• „ • sadę odruchu, który jest na-
' W swej działalności nauko- luralną reakcją organizmu na 
'Ne1 l'aw\ow kon.\-ynuował na\- oddziaływanie środowiska. 
lepsze tradycje klasycznej filo- Badając działalność narzą
z.ofii i materialistyc~ego przy- dów krążenia, Pawłow stwier
rodoznawstwa drugiej połowy dził wielką różnorodność wply
X!X w. W oparciu o przodujące wów systemu nerwowego na 

) Jt!ee Hercena, Bielińskiego, pl'acę serca. Najwlększe zna-
Dobrolubowa, Czernyszewskie- czenle miało tu odkrycie przez 

) 
R<> 1 Pisarewa, Pawłow wal- uczonego specjalnego nerwu, 
czyi o materialistyczną teorię którego podrażnienie wywoły
w nauce o działalności mózgu, wato stałe wzmocnienie siły 
Na podstawie długoletnich do- skurczów serca, nie przyśpie-
lwiadczeń uczony stworzył sy- s7ając jego rytmu. Okazało 
.stem nauld o mózgu, wo1:©' od się. że nerw ten wywiera 
Jdea1!.zrnu i metafizyitf, roz- wpływ na odżywianie serca, 
W1ązał 'POCI.stawowe zadanie fi- na przemianę materii w mi<i-
11:jologil - całkowite opanowa- śnlu sercowym. Pawłow na
nie tajników organizmu zwie- zwał go nerwem/ trofieznym. 
rzęcego. Uczony mawiał z du- Odtąd w fizjologii ugruntowa
rną: „Rad iestem, że wraz z łv się przekonanie o troficznej 
Iwanem Michajłowiczem (mo- funkcji systemu nerwowego, o 
"'" o wybitnym UCl.Qnym ro- jego wpływie na przemianę 
syjskim - Sieczenowiel i szta- materii, na odżywianie. Paw-

Tom p1ąty obejmu,je wy
kłady, które Pawłow wygłosił 
w latach 1911 - 1913 tdla stu
dentów Wojskowej AkadernU 
f .ekarskiej. Pawłow był wybit
nym pedagogiem i wychowy
wał młodzież w duchu mate
rialistycznego poglądu na 
przyrodę, wszczepiając swym 
słuchaczom wiarę w potęgę 
rozumu Judzkiego. 

• • • 
Partia bolszewicka rząd 

rad.zdecki zawsze popierały 
Pawłowa w jego walce prze
ciwko ,idealizmowi na polu 
przyrodoznawstwa i medycy
ny, przeciwko wstecznictwu l 
reakcji w d'.!Jiedzlinie nauki. 

Nowe wydanie dziel Pawło
wa, stanowiące jeszcze jede:o 
wyraz troski partii I rządu o 
popularyzację badań nauko
wych szkoły Pawłowa, przy
czyrui się niewątpliwie do dal
szego rozwoju materialistycz
nej nauki radzieckiej. 

PROF. M. KASATKIN 

piotr Gad~, po smutnych - wyznaniach na 
Ilia Erenburg 

S. Szewcow 

Mrówka I pszczoła 
Cholerą zarażona prac'owlta mrówka 
Skarżyła się do zadżumionej pszczoły. Mówka 
Toczyła się na temat powszechny w Korei, 
Na temat zbrodni kata - kanalii, Rldgway•a: 
- „Jak się zmieniło ,życie! Z mrówki pracowitej 
Łotr zrobił dzisiaj tępionego pasożyta!" 
- „Dzieją się sprawy straszne I zbrodnicze zgoła" -
Odp;u:ła na to mrówce zasmucona pszczoła 
- „Przyroda darowała sJodycz ml obficie 
I da.rem tym ludzkości uplęks%ałam życie. 
A dzisiaj człowiekowi miast słodyczy sadu 
Niosę ukłucia. straszne śmiertelnego jadu!" 
- Shańbiono - rzekły - mrówki, pszczoły pracowite, 
Bierzemy udział w wojnie przez łotra, bandytę! 
Musimy pomścić naszą hańbę I nieszczęście 
I w tym celu do domu wrócić jak najprędzej, 
Wrócić, żeby zbrodniarzom płacić Jak kto umie 
Za bakcyle cholery I szczepioną dżumę. ·-
Pr11:ypowleść ta posiada zakończenie ścisłe: 
Poznawszy zbrodnię wojny w Korei aź do dna 
Tak właśnie najuczciwiej, szczerze winni myśleó 
Prości żołnierze z USA. ' -

przełożył G~ZEGORZ TIMOFIEJEW 

trasie. 

- Będziemy podłączać 

wodociągi - mówili. -
A gdy podłączymy wo
dociągi, to znów zas -
piemy. 

W lipcu prawdopodob
nle zaczną podłączać ka
bel elektryczny, w sier
pniu - telefoniczny. I 
tak dalej, 1 tak dalej. 
Znów będą kopać rów, a 
potem zasypywać i znów 
prawdopodobnie w tym 41 
samym miejscu. 

Robotnicy, wykonu-
jący tę syzyfową pra-

' cę, nie ponoszą winy. 
Winni są inni, ci którzy 
po prostu każą dwa ra
zy robić to samo, cl inni 
z tzw. „syzyfowego bra-
ctwa". 

- Nie ośmielicie się! 

Je_lien z CRS uderzył ją pałką w rękę. Krzyk-
bulwarze, nigdy więcej nie mówił Mado 

o swoich uczuciach. Jego miłość nie zgasła ale 
umiał panować nad sobą, Spotykał\ się ~adal 
często, łączyły ich wspólne wspomnienia z ma
quis I praca codzienna - obydwoje organizowa
li komitet:y; obrony pokoju. Piotr widział, że 
Mado jest samotna, że ,pracuje ponad siły i ży
je nie nadzwyczajnie, namówił ją, aby pobyła 
dwa tygodnie w Nicei. 

Pziewiqta fala 
nęła: · 

- Ramę do morza!.„ 

CRS rzucili ' granaty z gazami łzawiącymi. 
Tłum zachwiał się na chwilę, ale Mado rz~ciła 
się naprzód, a za nią Inne kobiety i CRS mu
sieli się cofnąć. Nad wrzawą zagórował głos 
Mado: 

• • ... 
W Nicei od razu oślepilo Ją slońce, było cie

pło I trzeba było zdjąć płaszcz. Na Starym Mle
ście było gwarnie, pachniało czosnkiem, ollwą, 
handlarki ryb docinały sobie żartobliwie, Po
łudniowy akcent śmieszył Mado; połyskiwały 
rybie łuski; na sznurkach suszyła się bielizna. 

Matka Piotra spodobała się jej. Była to tęga, 
zafrasowana, p\~dziesięcioletnia kobieta, wszy
stko dziwiło ją i dziwiąc się, podnosiła ,zabawnie 
górną wargę, nad którą czerniały malutkie wą
siki. Od razu oznajmila Mado: „Jestem osiem 
lat w partii, więc bądź tak dobra i mów mi „ty", 
nazywaj Józefiną. Madame Gode - to tylko 
przy pracy. Pracuję na poczcie, nasz naczelnik 
jest faszystą 1 ciągle ml powtarza: „Madame 
Gode, niech pani przestanie rozprawia!:, nie mo
g~ znieść polityki..." 

Wieczorami do Józefiny przychodzili towa
rzysze. Mado od razu poznała tutejsze sprawy. 
Objaśniano jej: mówią, :i:e niby to Nicea jest 
przepełniona Amerykanami, ale nic podobnego, 
w. ogóle jest tu bardzo malo turystów, wszyst
kie hotele bankrutują. Nie pomagają żadne kar
nawały. Wyobraiele sobie, że wczoraj, według 
danych tirefektury, we wszystkich hotela<;h by
ło tylko osiemset. g~śc\. I to w dodatku - po
cząt~k . !~te.go, naJw1ększ:r sezon. Drobni kupcy 
zam1e~J11. się dosłowme w tebtak6w. Nicea jest 
zupełnie inna niż by!a. Amecykanie przyjeżdża
ją w określonych celach, og!ądaią port, lotnisko 
i i;nyślą o bazach wojskowych. Siedzi tu teraz 
N~ale~. Cod.zien~ie chodzi do icp konsulatu. Po
w.1edz1ał dz1enm~arZQm, że zachwyca go tylko 
piękna pogoda I stare tabakierki. Więc po co 
spotyka się z prefektem? Co do prefekta - to 
jest_ on bar,dziej amerykański niż sami Amery
kanie. Chciał na przykład zabronić radzie ge
neralnej podjęcia rezolucji przeciwko bombie 
atomowej, Jasne? ... Tabakierek Neales u niego 
nie znajdzie, bo prefekt nie jest antykwariu
szem I na pogodę też n ie ma wplywu - prefekt 
jest za wojną, a Nicea przeciwko. Ludziom po
wod~! się źle - nie tylko tutaj. Nic dziwnego, 
zbroJenla to beczka bez dna. A kieszenie depu
towanych wmieszanych w aferę z czekami? Ale 
klimat jest tu cudowny i Mado - będzie mo
&ła doskon,ale odpo·cząć. · 

'.J'ak mówiła Józefina, I to samo powtarzali 
3!l goście, sekretarz związku dokerów, nauczy; 
c1e~ka i kolejarz: Sciskali rękę Mado. Czytali o 
11leJ v.; „liumamte" i sprawiało im wielką ra
dość, ze przyjechała do nich do Nicei. Józefina 
promienlała. W ciągu ostatniego roku odniosla 
wlel.e sukcesów. Gaulliści próbowali podpal ić 
łabllcę z. pI~katami komitetu kobiet, ale Józefi
łl& wlepiła Jednemu smarkaczowi taki policzek 

l_ h .. w m!JZ uciekli. Ą teraz przyjechała do nieJ 

(Fragmenty powieści) 
Mado, o której Piotr pisał: „Bohaterka ruchu o
poru". Kładąc się spać Józefina pomyślała: tyl
ko nie uroczyć, wszystko idzie dobrze. Ciekawe 
tylko, po co przyjechał Neales. Po tym można 
się 'spodziewać każdego świństwa. 

Mado dużo spacerowała, wychodziła w góry. 
Z góry miasto wydawało się zabawką. Morze 
było niebieskie jak na pocztówce. Wśród kamie
ni zieleniła się trawa, skakały kozy czasami 
przechodziła dziewczyna z dużym, 'glinianym 
dzbankiem. · Siedząc na słońcu, Mado długo pa
trzyła na maleńkie domki, białe lub różowe, na 
krętą ścieżynkę; odżywała w niej wtedy artyst
ka. - malarka, po raz pierwszy od wielu lat 
pragnęła znowu malować. Raz nawet pomyślała: 
żyję tu wzrokiem... A nieraz przestawała wi
dzieć; oczy jej były szeroko otwarte, zdawało-

by się, że dalej zachwYCa ją krajobraz, ale Ma
do wracał a do przeszłości i przeszłość ta była 
tak żywa, ciepła, wyczuwalna, że wywoływało 
to w niej dreszcz: nie ma Sergiusza, nie sie
dział wcale obok niej, nie mówił ani o Moskwie,' 
am o tym, że wkrótce odjedzie, ani o miłości, 
której ".ie nie może pokonać, ani rozłąka, ani 
czas, ani nawet śmierć. Powoli powracała w dół 
do miasta. W błękitnawym zmrolm połyskiwa
ły złote światełka, podobne do robaczków śwlę
tojańskic!1. Pachniało mimozą, lawendą, dymem 
szysze!.< JO~Howy,~h, Wchodziła do pokoju z bie
lonymi ścrnnam1, na których wisiały portrety 
Stalina i Thoreza, fotografia Piotra z lat dzie
cinnych i wielki jaskrawy oleodruk - oąręt na 
szalejącym morzu. 

A potem przychodzlll towar~ysze i zaczynall 
mówić o ostatnich wydarzeniach. Całą Francję 
ogarnął niepokój. W Saint Nazaire. w H!wrze, 

La Palisse, w sąsiedniej Marsylil dokerzy od
mawiają ładowania broni. Pociąg z amunicją dla 
Indochin błąka się po Francji. Skierowano go 
do Dunkierki, dokerzy powiedzieli: „Nie" ... 
Przybył do Hawru, powtórzyło się to samo. Te
raz jedzie do Marsylii, ale marsylczycy nie za
wiodą. A statek „Empire Marshall" zawija do 
wszystkich portów i ·szuka błądzącego pociągu ..• 

.. 
Towarzysze powiedzieli Mado, te w zakła

dach w La Bocquaes przygotowują urządzenia 
dla „V-2". Robotnicy są oburzeni: „Dlaczego 
musimy przygotowywać sobie samym śmierć?" 
Józefina mówiła: „Zobaczysz, że i tu się zacz
nie" ... Ale Nicea była jak przedtem słoneczna l 
wesoła. Sprzedawano m_imozę, narcyzy i fiolki. 

• 
13· lutego wieczorem, do Józefiny przyszedł 

Martin, który pracował w La Bocquaes. Spie
szył się i prosił, aby natychmiast przekazano 
dokerom, że do portu wiozą ramę dla „V-2". 
Mado pobiegła do portu. Sekretarz związku do
kerów nie był wcale zdziwiony: - Jasne ... chcą 
załadować na „Jean Doleaux". MyślE;, że nie za
ładują. 

Zastanawiano się nad tym, . dokąd ma odejść 
„Jean Doleaux". Jedni twierdzili, że na Korsy
kę, drudzy, że do Oranu, inni, że do Jugosławii. 

- Najważniejsze, żeby nie zabrał ramy - po
wiedział sekretarz. - Myślę, że nie zabierze. 

O siódme.i rano . ciężarówka konwojowana 
przez 30 CRS dowiozła ramę do portu. · 

Dokerzy przywitali ją okrzykami: „Nie bę
dziemy ładować! ... " Do dokerów natychmiast 
przyłączyli się robotnicy zakładów remontu wa
gonów, znajdujących się w pobliżu i urzędnicy 
tramwajowi. CRS próbowali odepc-hnąć demon
strantów od wybrzeża, ale zmieciono ich, nie 
udało się . Oficer wezwał posiłki. 

Była dziesiąta rano, kiedy rozległo, się alar
mowe wycie syreny - · sygnał dali dokerzy. Od 
razu opustoszały fabryki, warsztaty, szkoły -
Nicea uderzyła na port; byli tu starzy, siwową
si robotnicy i wesołe szwaczki, rybacy I urzęd.
nicy1 kolejarze i kwiaciarki, inwalidzi i ucznio-
1-.:ie. Nie był to pochód, lecz gwałtowny szturm, 
jak gdyby górska rzeka pęd.ziła do morza. Na 
przedzie szły kobiety, niektóre z dziećmi. · 

Ramy pilnowali CRS. Kiedy tłum zbliżył się, 
oficer wrzasnął: 

- Stój! Będziemy Strzelać ... 
Mado wyszła na czoło; wiatr rozwiewał jej 

włosy; rozłożyła 'szeroko l'ęce, jakby chciała za-
słonić dzieci: ' 

- Ramę! 

Dokerzy pochwyclll ramę I wrzncll1 do morza. 
Wszystko odbyło się tak szybko, że nim nadje
chało osiem ciężarówek z CRS, tłum zaczął się 
już rozchodzić. 

Już po zatopieniu ramy prefektowi doniesio
no, że ludzie idą do portu. A Neales, niczego 
nie podejrzewając golił się spokojnie. 

Miasto święciło zwycięstwo; ludzie chodzili po 
ulicach, śpiewali, młodzież gdzieniegdzie tań
czyła. Józefina nagle przestraszyła się: 

- Tyś oszalała! Cała ręka ci spuchła, a ty 
milczysz, trzeba zaraz przyłożyć kompres ..• 

Mado uśmiechnęła się: 

- Nigdy nie zapomnę Nicei. Mówili, że - tu
ryści, Amerykanie, przewodnicy, kasyno. Ale 
Nicea jest inna. Widziałam ją dzisiaj. Nie, by
łam z 'nią dzisiaj ... 

. : • 
Wieczorem Neales siedział w gabinecie konsu

la i pisał sprawozdanie dla pułkownika Doune-
. wena. Odwiedził Marsylię, Tulon i Niceę, sytu

acja polityczna jest skomplikowana, Francuzi 
nie umieją dać sobie rady z czerwonymi - nie
dawne wypadki w Marsylii i dzisiejszy incy
dent z ramą dla „V-2" naocznie dowiodły te
go. Konieczne są energiczne środkL. 

Spiewy i krzyki oderwały go od pracy. Pew
nie znowu wyglupiają się. robią próby karna
wału .... - pomyślał I postanowił wyjrzeć przez 
okno. Do pokoju wbiegł sekretarz: 

- Na Boga, niech pan nie podchodzi!... Mogą 
rzucić kamieniem, .• 

I;>opi~ro. t~az !'leaJes zorientował sli:, że tł~ 

I 
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Amerykański styl życia 

Zestarzał się, a był młodz!e6cem, 
N adzlei I młodości ufał, 
Lecz gdy roboty jakiejś szukał -
To mu mówiono: czekaj, cierp-że! 

Nie miesiąc I nie rok się toczy, 
Jest bezrobotnym długie lata. 
W Posąg Wolności wlepia oczy 
I po ulicach się kołata. 

Tu brzask, tu sen mu daje zlemla, 
Wyją fabryki, statek, pociąg: 
A pracy nle ma, nie ma, nie mal.„ 
I człowiek nie wie, co ma począ6. 

Obcy, zbyteczny w swej ojczyźnie 
W bezsenne noce klnie do rana 
Amerykański styl I byznes 
I milionerów I Trumana. 

Jednym noc na pijatykach zleci, 
Drugim - ryć I szukać w koszach śmieci. 
Bodaj kość, cygara niedopałek, 
Chleb lub s~rkę od banana znaleźć! 
Oto Jakle nieprzebrane" dary 
Miewa od natrętnych gości - Paryźl 

tekst: M. MICHAŁKOWA 
rys.: W. GORIAJEWA 

wola, skandując: „Wy-noś się do A-me-ry-kl! 
Wy-noś się do A-me-ry-ki!"... ' 

- Zaraz ich rozpędzą - powiedział sekretarz. 
- Wezwałem policję. 

Neales wrócił do przerwanej pracy, przekre• 
ślił słowo „energiczne" i wpisał „drakońskie" -
same gazy łzawiące nie wystarczą, to jasne ... W 
tydzień później wyjechał do Paryża. Przed od
jazdem prefekt opowiedział mu, że z ramą było 
sporo kłopotów, Głębokość nie wielka - sześć 
metrów, ale robotnicy, którzy umieli ob'chodzić 
się z dźwigiem co do jednego odmówili podno
szenia. Trzeba było wezwać żołnierzy: W por• 
cie ogłoszono stan wojenny. Różne części nie
zbędne do ustawienia „V-2" dostarczono z La 
Bocquaes pod silną eskortą. - Teraz już ma
my nauc7.kę. Przodem puszczono dziesięć tan
kietek i tak samo z tylu. Wydano rozkaz, aby 
w wypadku jakichkolwiek incydentów, otworzyć 
ogień z karabinów maszynowych. Skrzynie z 
częściami zamaskowano - zakryto gałęziami mi
mozy tak, aby nie można było domyślić się, .• 
Wspominając w pociągu słowa prefekta, Neales, 
uśmiechnął się: „Mimosa pudica" - po łacinie 
znaczy wstydliwa mimoza. Więc znaleziono coś, 
dla przykrycia części dla „V-2". Dziwaki z tych 
Francuzów, w najbardziej krytycznych chwilach 
są sklonni do żartów. Sekretarz związku doke
rów opowiadał Mado I ~efinie: „Jean Doleaux" 
odpłynął do Oranu, tlprz~!Jjśmy towarzyszy, 
przygotowują mu tam głośne s~tkanie ... Nie
zrozumiałe, dlaczego oni chcą ustaw1l to drań
stwo w Algerze!... 

Mado odpowiedziała: 
- Aby trzymać Francję pod obstrzałem. Te

raz już przekonali się, że z nami nie ldzie tak 
łatwo ... 

* t' 

Było to na jeden dzień przed oajazdem Ma
do. Poszła po raz ostatni znaną ścieżką w górę, 
szła długo, zatrzymała się kolo wielklego roz
lożystego drzewa. :Elłękitne nieb" z Jednym pu
szystym obłokiem. Cicho, bardzó <;icho. Hen -
daleko - maleńki żaglowiec,.. Jeśli patrzeć z 
góry, jakże jasne wydaje się życie. Wszystko 
jest na swoim miejscu, nawet to co jest wyjąt
kowe, nawet nieporządek. Ale w rzeczywistości 
tak nie jest. - Wszystko jest powikłane, trud
ne, chcesz znaleźć wyjście, i boli, jak rana ... 

* * " 
Na dworcu było d'użo ludzi: wszyscy uważali 

teraz Mado za swoją, opowiadali tym, którzy nie 
dostali się do portu, jak Mado rzucila się na
przód, jak krzyknęła: · „Nie ośmielicie się!. .. " 
Przyniesiono kwiaty; róże i goźd?.iki zakrywały 
twarz Mado. Józefina chlipała: „Tak przywyk
łam do , ciebie„." Oczy Mado były szeroko ot. 
warte, patrzyły i zdawało się, że nie widzą. Sta. 
ry doker objął ją. 

- Dziękuję w imieniu całej Nicei,., 

Parowóz zagwizdał I... wszystko zamigotałG. 
E\ędą jeszcze miasta, ludzie, kwiaty, żandarmi, 
krew - życie widziane nie z góry - zwart„ 
trudne, żywe„. 

~ przełożył JERZY JOCHIMEC, 
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1bW! ltOBOTNICZ~ 

W łódzkich bibliotekach fabrycznych &!zara Brucłzrmkł Spr a Wa 
u pows:r.echnienie kultury przeze mnie książką była konkursy Itp. - zbli!yć ksląt- N a z I o ł w dni 

i oświat.y ~ależy m. in. „Matka" Gorkiego Podobała kę do szerokich maa naszego wł u dzisiejszym ł.ódt 
od dobrego funkci·onowaru·a W l l k ł b ta w awych murach ml się bardzo. Szczęśliwa je- społeczeństwa - oto zadanie rzec ono I ę ręc , cz6łęnko zd lega, •espół akto ów fr ki h 
naszych bibliotek. W trosce 0 

~ r ancus c stem, że mogę czytać książki o bibliotekarza. Bibliotekarz wi- Za splotem się wiąże znów splot, z paryskiego teatru ,Amb. " 
prawidłowy rozwój bibliotek · • igu • ludziach, którzy walczyli o n!en czytać nie tylko litera- Przy każdym warsztacie pracuje kolega którzy przedstawią na scenie 
i czytelnictwa, władza ludowa prawa dla robotnika i chłopa. turę piękną, ale tak!e społecz- Teatru Wojska Polskiego głoś-
wydała już w r. 1946 dekret o no _ polityczną i propagować 1 wiąże te sploty na Zlot. ną sztukę Rogera VaUland111 
ogólnopaństwowej sieci biblio- - U nas bibliotekarz i klerow- ją wśród czytelników. „Pułkownik Foster prżYmale 
tecznej. Powołała nim do ży- nik świetlicy chętnie rozma- Żar bucha z Marten6w, blał0Acł11 lłnl. beyła, się do winy". 

cia biblioteki gminne (1.600), wB!ająi łz czyctelnlkiańmkl 
1
- mówi lt 'i' ~ Nad bryJą opuszcza się młot, Wściekłość 1 strach - oto 

powiatowe, woi·Awód•kie, ron s aw zerw s . - Pa- ,..... b " ~ 1· t · t m1odzieńcza go ręka mocarnie ch....vclła po udlń, które zmusiły · rzą-
miei· skle, przyzakładowe oraz m ę aią. 0 ym, by każdy o- •• „ 

t ł Trudno§cl w pracy biblio- I b" · I „ zł tl dzącą we Francji „parti• ame-
18 tys. punktów bibllotecz- rzyma dobrą l właściwą IJe w ze azv - na o ... 

I 
· ·k k ó tekarza jeet wiele. Czasem rykańską", partię pachołków 

nych. Ziściły się dążenia bi- ts1ąz ę, t ra pobudzi go do 
d 1 i 

powoduje je zbyt mała ilość Tu • Id i wł ł Wash!ngtonu, do utrącenia 
bliotekarzy polskich, którzy a szego systematycznego ~w er s ę w erca w za omy Acian sztolni 

t i 
literatury marksistowskieJ', za- śmiałej i prawdomównej sztu~ 

na próżno walczyli o rozwój czy an a. I wkręca się w węg1' I 1' k t wodowej, młodzieżowej lub e 8 gro • ki Vaillanda. Wściekłość i 
bibliotek za czasów Polski ob- Nie wszyscy 3ednak biblio- dziecięcej. Bibliotekarz nie Wciąż szybciej, wciąż prędzej, bo tempa nie zwolni strach - sprawa bowiem 
szhar?1~czo • buduazyjnej. W tekarze są świadomi swej ro- powinien się tym zrażać. Wi· Brygada spiesząca na Zlot, „pułkownika Fostera" wy-
c w1 1 obecnej mamy już 85 li w tym stopniu, co Mar1'a t nien on o wsz:ystkim zawiada• buchła w przeddzień przyja1-
fos·b?olbllot15e5k ollłąctznymó kszlę- ZKossakowska, bibllotekarka z mlać swoje władze i wra:r; :r; W zaciszu bibliotek młodzleflcze lłnl• OClZ"t du do Francji gauleitera u.a 
e. z I rze m n. om w. a- PB im. Harnama. Umlej~t- nimi usuwać · trudnoścL Biblio- Z nauki wzrłisł orli ich lot - „ " Oceanu, gen. Rldgway'a, bar. 

djęliśmy pod tym względem ność I praca nlektóry~J:i ogra- tekarz musi walczyć o syste- dziej znanego W &wiecie pod 
rugie po Związku Radziec- nicza się tylko do czynności Nauka się z życiem przeplata ł toczw1 matyczne uprzystępnianie " przydomkiem generała-dżumy. 

kim miejsce w skali świato- technicznych. Często sam bi- książki jak najszerszym rze• A oni ją niosą na Zlot. Rząd „ubogich atlantydów", 
wej. bliotekarz swoim zachowa- szom naszego społeczeństwa, panów Pinay'a, Brune'a et 

W Łodzi istnieje 41 biblio- niem onieśmiela i zrata czy• gdyż wtedy dopiero spełni po- ·I jednym się rytmem zrywaj11 wrzeciona, consortes, nie mógł pozwolić 
tek stałych przy zakładach telnika. Traktuje go jako wierzone mu zadanie wycho- Cz6łenko i Ś\Vlder i młot na to, aby w okresie wizyty 
pracy I 5 bibliotek rucho- „gorszego" • gdy czytelnik nie wawcy. Rldgway'a oklaskiwano w Pa. 

tw ó kl I bije piosenka uwielokrotniona -
mych. Niektóre z nich mają · z?a u or w asycznych l rytu sztukę, w której jeao 
już poważne osiągnięcia ale niepoprawnie wymawia naz- JANINA KUPCZYK To ~łodzi ją wiozą - na Zlotl podwładny, pul~ownik Foster, 

w wielu dają się jeszcze' zau- wlska pisarzy obcych. Takle t---------------'---------------------------1 przyzneje sifl do winy, 0Skt1r• 
ważyć braki. wypadki do niedawna Jeszcze tając tym samym o zbrod.nlt1 

zaobserwować można było w M' k ł • J k w 1 d t tki h Wó 
Biblioteka przy ZPB im. bibliotece przy ZPB Im. Du- I o a1 on ow apcarow \J obójs wa WS!Y9 c • • 

ltóty Luksemburg posiada bols. ich twierzchnlk6w z Pentago• 
k f I k" I d b ł k• nu, Wall Street i Białego bo• 
n:~~:~~ą zll~~:~~ ::r~~s:~~ Blblloteka~ w ZPB Im. poe a wa I u u u gars 1ego mu. I dlatego rząd l>inay'll, 
n ie tyłko pracownicy tej tab- Marchlewskiego, Olga Rawie- który wysługuje si41 okupan-
rykl, lecz równlet czytelnley ka, zbyt mało czasu ?o.śwlęca- (w dziesi4tą rocznicę śmierci) toin amerykańskim z takim 
spoza zakładów. Przy bibliote- la na propegand~ ksią~kl. Nie Wybitny bułgarski poeta Garcil Lorki. Na kilka godl.ln Wapcarowa, odznaczaJl\cej się samym lokajskim ferworem, 

ce istnieje klub miłośników ll- torganl 1 1zhowakłankwieóczorowt auk- humanista Mikołaj Jonkow przed rozstrzelaniem napisał bogactwem formy, wyraz.lstoś- z 3&kim wc1zoriai, wł 1orszakku 
teratury. Członkami klubu •• o.rs t c , o urs w, s ols Petalnll, wys ug wa s ę o u-.„ b bil Wapcarow -. syn rewolucjo... wieru pełen miłości do ludu: Clą i enera1·· zbli~ j d k ł 
bibliotekarze 

1 
czytelnicy. .1 otecznych przed zakładem • „ ~ „a ą o pantom hitlerowskim, ta aza 

pracy itp. Dlatego wlelu pra- nisty macedońskiego - \11'0- „Podczas burzy, mój ludzie, poezji Majakowskiego. Zarli- wystawienia sztuki Vaillanda, 

W bibliotece organizowane 
1ą wystawy I wieczory autor
skie. Bibliotekarki Segiertowa 
I Trzcińska rozumieją swoją 
rolę. W środy, kiedy odbywa 
się porządkowanie biblioteki, 
Slie odmawiają czytelnikom 
wypożyczania książek. Od l 
lipca br. biblioteka ta podjęła 
współzawodnictwo z wzorową 
biblioteką Żyrardowskich Za· 
kładów Bawełnianych. 

Obserwując · wzrost czytel
łlictwa w ZPB im. Armil Lu
dowej widzimy, jak wiele mo
że zdziałać dobry bibliote
karz. Rok temu było tu zaled
wie kilkudziesięciu czytelni
ków. Dziś jest ich ponad 300. 
Bibliotekarz Maria Medyńska 
znalazła drogi: do czytelnika. 
Często spotkać ją można w 
poszczególnych oddziałach za
kładów. Wymienia ona prze
czytane już książki I zachęca 
do czytania nie korzystających 
jeszcze z biblioteki. 

Ponad 600 pracowników wy
pożycza książki z biblioteki 
przy ZPB im. Harnama. S.ą 
to przeważnie robotnicy. Dla 
wielu dobra książka od nie
dawna stała się bliska. 

- Dziś dopiero widzę na o
czy, bo umiem czytać - mó
wi sześćdziesięcioletnia Sta
nisława Rojek, pracownica 
przędzalni. - Bardzo pragnę
łam nauczyć się czytać i pi
sać. Nikt jednak nie troszczył 
się o to i zawsze wykotzysLy
wano moją nieświadomość. 
Dopiero rząd Polski Ludowej 
otoczył nas opieką. Ukończy

łam kurs dla analfabetów. Te
raz czytam już gazety i książ
ki. Długo rozmawia ze mną 
nasza bibliotekarka, zanim 
wyda książkę. Zapoznaje mnie 
z książką, którą otrzymuję, 
mówi tak ciekawie, że pragnę 

t'ę książkę natychmiast prze
czytać. Pierwszą przeczytaną 

cownlków tych zakładów nie dz.il się w roku 1909. W roku staniemy przy tobie, bo clq wa publ!cy1tyczność, koloryt i to przy pomocy manewrów, 
wie o Istnieniu biblioteki. 1932 ukończył szkołę morską, lrochamy",;, ludowy, ciepło i 1ila wewnę- rzucających jaskrawe światło 

Biblioteka Klubu Fabrycz- następnie pracował kolejno ja- Piei:wszy zbiór wiersz)' trznil, pulsująca w katdym na stopień sponiewierania pra-
nego przy. ZPB im. Stalina ma ko mechanik na statku, ja.ko Wapcarowa pt. „Pieśnl Moto. słowie- jest charakterystycz- wo'.tzl\dności we Francji. W 
700 czytelników. Jest to bar~ palacz w fabryce papieru 1 ja- . rowe" ukazał się w, toku 1941. nl dla najlepszych wierszy: parę dni później wtrącono do 
dzo mało w poró"'nani·u z 

0
_ · k b t ·k k 1 . Od . poety. więzienia Andre Stila, JacqU-

" o ro o m o eiowy. nai- Bohaterem jego poezji lirycz- t · gólną liczbą pracowników fa- ł d es'a Duclos i dzie8lqtkl pa no-
m o szych lat brał aktywny vej i est robotnlk walcz" cy 0 Poeta walki ludu bul•a.rskl.e- t · f kl h z ka• wy 

bryki. Biblioteka znajduJ· e si" • " " ow rancus c . a " -
poza terenem zakładu 

1 
to ; udział w życiu politycznym, a zli.manie kapitalistycznego u- go poświęcił walce tej cały mierzony w sztukę Vaillanda 

poważnym stopnlu utrudnia cisku. swój wielki talent, a w k<iń- był wii:c jednym z epizodów 
korzystanie z niei·. Nikt dotąd cu również il przedwcze~nie długiej serii gwałtów, uknu.-

W cyklu wierszy poświęco- h · w i p · 
nie zajął się sprawą szerszego ręką reakcji przerwane młode tyc przeciw pra u ~ ra-

nych Hiszpanii, Wapcarow o- w1· edliwości 
uprzystępnienia książki. Pra- życie, życie świetnego poety 1 • 

. b. plewa heroizm republikanów, B rż · fr k ·t j 
cowmcy iblioteki nie wyka- płomiennego rewolucjonisty. u uazJa ancus a Y Iii 
zali zbytniego zainteresowania walczących o wolność swej oj~ już w takim stanie zakłama-
czytelnikiem I propagandlj czyzny. Socjalna ostrość poezll W. s. nia, że nie może znieść słowa 
czytelnictwa, Projektowany w --11111111-- prawdy - a sz\uka Vaiłlanda 
'marcu br, konkurs t"Zytelnl- mówi surową prawdę o zbrod-
czy do chwili obecnej nie zo- Mikołaj }onkow Wapcarow niach Amerykanów w Korei. 
stał przeprowadzony. Zapom- Rzee:t dzieje sit: w pietws1ych 

niano o zebraniac~ z czyte1- Pi·· eśn' 0 towarzyszu· tniesiąc~ch wojny, w mlastecz-
nikami, o wy-korzystaniu ku południowo ~ koreańskim, 
„Warty Stalinowskiej" dla po- zajętym przez armię Stanów 
pularyzacjl biblioteki, tp za- Ty już nie wrócisz, Fernandesiel Zjednoczonych. Vallland uka-
mieszczaniu w gablotkach Dzl!iillj skosiły was kartacze. zuje tę armię w prżekrolu pio. 
plansz I krótkich wladomoścl Wiatru, co z pól nieafomie rwie ałę, nowym l na ~rzykładzie kilku 
o nadesłanych książkach. BI~ Wycie rozlega się' sobac:te. · typowych jednostek. Oto pul· 
bliotekarkl Reutt i Łopacińska kownik Foster, otlcer zawodo. 
winny zwrócić się o pomoc do Głos trąby. Potent znów mJlcze.n.Je. wy, chełpiący się swoim ary-
partii, ZMP, rady zakładowej Jest cisza, cisza niepojętl. stokratycznym pochodzeniem i 
i skończyć z automatycznym „el~te.rnl\'' kv.ltur~; oto t><>~ 
wydawaniem ksląz· ek, stosowa- W okopach mrok sinawy drzemie, ruct.nik Mac Allen, t"nnW1 

w roku 1934 · został członkiem """ 
nym jeszcze w niektórych ""'· A pierś tnie włatr, co się rOz]tętał. produkt „amerykańskiego st1• 

·-. „~ partii komunistycznej. Był Jed- ' padkach. lu życia", matoł, pyszałek • 

Rola bibUotekarJa w Polsce 
Ludowej jest szczególnie do
niosła. 

Bibliotekarz to wychowaw
ca, pracujący nad przekształ
caniem i pogłębianiem świa
domości czytelnika zarówno 
tego, który czytał dużo, ale 
nie zawsze właściwe książki, 

jak i tego, który dopiero za
czyna czytać. Bibliotekarz to 
działacz społeczny. Musi on 
być doświadczonym I życzli
wym przyjacielem czytelnika, 
zdobyć jego zaufanie, poznać 
środowisko i zainteresowania, 
umiejętnie pokierować dobo
rem książek. Przez rozmowy, 
wystawy, ddczyty, wycieczki, 

nym .z pierwszych organiza. Potem obłędny śmiech zadłwłęczy szkodnilt, dla którego zbójecka 
torów stowarzyszeń bułgar- I ktoś palcami ryje rów, wyprawa do Korei jest odmia. 
sko - radzieokli;h w Bułgarii. Potem kto~ porwie granat ł'ęeztty, ną sportowego raldu z przele-
Od roku 1938 dt 1941 stał · na wem krwi; oto szeregowiec 
czele koła literackiego, mają. Odkręci i przystanie znów. Joe, konsument gumy do iu-

cego za zadanie walkę z ofi- S cia, ofiara ogłuplaj41:ej propa• 
y111ał. Ty pierwszy 1łę podrywasz, gandy, dyac,ypliny i 1trachui 

cJalną literaturą reakcyjną. W Cekaem szczeknął jednoczeAnle. oto wre~zcłe sierzant Paganel, 
roku 1941 redagował gazetę d Zachwiałeś się.„ Na etole człlrwieil.. przedstaWiciel z rowych mas 
„Krytyk Literacki". Za dzia- d h któ d k Ty już nie wrócisz, Fernandesie! lu owyc , rsmu rozsą e , 
łalność rewolucyjną Wapcarow poczucie sprawiedliwości, nie-
n!ejednokrotnie był areszto. zawodny instynkt uczciwoś-

Na wzgórze oddział nasz już pnie 1łę. · i tr t d 
wany. Podczas nasilenia ta- c1 ws ę o przemocy 

Zdobyliśmy 3'e, pierzchnął wróg. dyktui·ą sympat1'" dla walnz~ 
szyzmu w Bułgarii musiał się " ~ „-Jakbyś się cieszył, Fernandesie, cych o wolność I pokój Kore-
ukrywać. W lipcu 1942 r. za ańczyków. Po stronie kortań-
działalność antyfaszystowską Gdybyś się z ziemi dłwigną~ ni6gł. 1kieJ, obok niezłomnego ko-

Wapcarow został rozstrzelany, munisty Masana, który po. 
z bułgarskiego przełożył święca życie dla sprawy zwy-

podzieliwszy los świetnego po- ci41stwa, obok Lyi, żarliwej 

ety hiszpańskiego Federico · 1 WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK patriotki i dzielnej współbo-

Tadeusz Sze~era 

pułkownfka 
Stani~ław Bru"z 

jowniczkl partyzantów, Wldz:i
my jej ojca Szo Aodl Yanga, 
liS)'nmant>wskl\ krell turę, ka. 
pltallstyczneao rekina i zdraj
cę, sprzedłl.j,cego Ametyka. 
nom własny kraj. 

Vallland J!!St t>!Mrtem, wy
chowanym na Wielkiej trady
ci( stendhalowskiego Nallzmu, 
l dlatego aktualny problem 
poHtyczny us11u.1e wYrazi.ć 
środkami właściwymi literatu
rze - poprzez konflikt ludi
kl '1 tral(\~ny. Konflikt ten to
czy Ili~ nll! tylko na wielklim 
tle zmal!ati między siłami re
akcji i J)OS~u. wojny i po
koju, przemooy i wolności -
l'OtRr:YWll S!ię takie w śWiado
nmiOl jednostki. Pułkownik 

Fostera 
lron111kt wewnętrzny? Dlatego 
Żf.' odllllwiedz.falność za zbl'Od
ni~ woJ~ą - a to &tanOWl 
naczel.Ji.y -ort>blem sztuki - / 
jest tym \11\ększa, im wy!i;za 
Jest ranga Ol!ceta, który się 
JeJ dopuszcza. Sprawa puł
kownika Fostera obatd:a mi
nimalną winą g\\ipJtowat~ao 
11.unożuja szerego'llca Joe 
albo poczciwego ~rtanta 
Paganela, tych tJros tyO.. żoł
nierzy amerykań!l>;;\ch. Zn.i. 
tą żaden z umundurowanya.. 
Amerykanów n~e jest absolut
nym przestępcą ti potworem: 
są to zwykli ludzie, których 
ti.lrod1'11arzaml czyni Imperia• 
ltscyczna machina wojenna1 
n~n~e faseyst()wskJego uM 
sttC>ju, wy twór %Wyl'<>dnJ!afego 
kapitalizm.u Morganów I Ro
ckefellertiw. Sprawa pu\kowni• 
ka Fostera -przenuca . całą Wi· 

Koitcowa scena sztuki, to której pulkownik Foster PfZ11zn.a.1• 
utę dó popeintonvch zbrodni. Na pteTWsź'l/m p!cinie Plerr• 

Asso w roti tytulowllj. 

Foster uważa si~ za człowieka 
„uczciwego", spełnia bowiem 
lojalnie obowiązkli obywatela 
Stanów Zjednoczonych l żoł

nierza armii amerykańskiej: 
oo więcej, Foster przywozi do 
Korei niezmąconą wiari: w 
„humanitaryzm" cywilizacji a
merykańskiej, w trwałość jej 
-n\aO. ~O<rl\oba'l.-yti:n~l\, 'I. na 
początku usl!Uje nawet zasady 
te stosowac w praktyce wojen. 
nej. Ale w toku wypadków 
pułk<>Wnik Foster nabiera 
przekonania, ie rozka-zy, któr~ 
musl wykonywać, są 9przecz
ne i z jego .sumieniem, i z wy
mogami najprostszego t:zło

w'ieczeństwa. Niemniej prze
Dież rozkazy te wykonuje: ka
że zburzyć miasto i rozstrze
lać bezbronnego więźnia, '.Ma
sana. Pułkownik Foster stwier
dza obiektywnde, że bezkryty
CT.na lojalność wobec dowód
nów cz)'nli go zbrodniarzem 
wojennym i dlatego, wzięty do 
niewoL! prze;ii partyzantów, 
przyznaje się do winy. 

Dlaczego Vailland wysunał 
n11 cwło swej sztuki ame
rykańskiego oMcera ! jeio 

nę na Trumanów, Rlditway'ów 
I ich bezpośrednich mocodaw• 
ców, monopolistów z Wall 
Street. N1e ma w tei sżtucłl, 
powiada Alldrś Wurmser, bd
nego wezwania do rrlenawiśd 
wobee Ameryki J Ameryka
nów. Ale jest okrzyk, który 
wyrywa &1.ę t. serta. mlodeS 
Koreank!l.1 jest przeJmuJące, 
donośne ;v-oiarue: ,;Nlenawid%4 
wojny". · 

oawatna garstka aro/~CŚW' 
'lrencuskich, lttóra. pod wodz4 
znakomitego reżysera Loui• 
Daquin'a, sztukę Vail\anda 
przygotowała i wystawił& w 
Paryżu, n!e zraziła się zakt.• 
zcm rządu Pinay'a. Jeśli bur
żuazyjna Francja nie znóSl 
prawdy, to jest przecież świat 
wolnośa!, gdzie prawda ma 
przede wszystkim prawo glo
su, gdzie postępowy pisarz l 
artysta ma iak najlepsze po„ 
le do dmałania. Do śwl.ata te
go należy Polska l dlatego -po
"'lnniśmy być wdzięczni na„ 
stym gościom francuskim, ie 
Pol!kę obrali za pierwszy etap 
swe3 podróz;r, - do pełni 
światła. 

A licja Boruń usiadła ciężko dysząc . Gwar 
głosów, przyznających słuszność koleżan

ce, prawie zagłuszy! pierwsze słowa przewodni
czącego zarządu Dzielnicy Fabryczna ZMP. Do
piero slukot uderzeń bibularza o stół uciszył ze
branych. 

pod uwagą wyłącznie zdobycie proporczyka, 
wyjazd na Zlot, zaspokojenie ambicji Nigdy, 

N Tk I d 
' nie myślała o całej tkalni, o planie .• 

Dziewczęta owe1· a ni . otrzymu1·ą zobowiązań ~or~~o~~c~~i::.n~~!~e~9~ wszystkim 
Wieśce Antczak. A z twoimi bumelantkami mu-

- · widzę, ze wam ... ta „Jedynka" solidnie do
piekła. Ale macie okazję. Rozpoczynamy bo
wiem współzawodnictwo zlotowe o tytuł przo
downika. Możecie teraz udowodnie, że Sala Dru
ga w niczym nie ustępuje pierwszej. Która z 
was pojedzie na Zlot, zadecydujecie już same 
swą pracą, lecz tym razem w szlachetnej rywa
lizacji.„ 

Komorowski chyba specjalnie zaakcentował 
słowa „szlachetna rywalizacja", bo spojrzał 
przy tym na koleżankę B,oruń jakoś dziwnie, że 
zrobiło się jej głupi,-, Z.erwała się z miejsca i 
wybiegła z sali. Wróciła dopiero wówczas, gdy 
świetlica 'ayia już prawie pusta. ,Jedynie jeszcze 
Ko?P0, owski porządkował papiery i ukł adał je 
w teczce z systematycznością, \vrodzoną czło
wiekowi nadzwyczaj pedantycznemu. Przewod
nicząca Zarządu ZMP Nowej Tkalni, Wiesia 
Antcwk, także zbierała się do wyjścia. Obec
ność Alicji Boruń w fabryce zdziwiła ją, my
ślała nawet, że koleżanka ma dziś wyjątkowo 
nocną zmianę. 
Boruń zaprotestowała. 
- Nie... Po prostu chciałam z tobą pogadać 

- powiedziała szybko. Widać Wiesia zrozumia-
ła, o co chorlzi. bo zarzuciła na ramiona brązo
wą kurlkę i ~ie śpiesznie wyszły z świetlicy. 
Zatrzymały się w korytarzu, za którego drzwia
mi szumiała pracą Druga Sala. 

- Wiesia, robimy trójkę. Ja, Maryśka Szym· 
czak i Pela Szatańska. Rozumiesz.„ każda z nas 
obsługuje teraz po cztery krosna, ale my chce
my przejść na szesnaście. Pomożesz nam? ... 

Antczak ucieszyła się: może od jutra posypią 
się zobowiązania zlotowe - jeszcze więcej? 

·X- * 
"' Współzawodnictwo zlotowe - jak się słu-

sznie spodziewała Wiesia Antczak, ogar
ni:to niemal całą m!od'zicżową załogę Zakładu 
„C" ZPB im. J. Stalina. Na tablicy zobowiązań, 
już następnego dnia po zebraniu, pojawiło się 
wiele nazwisk. Dwudziestotrzyletni majster tkac
ki Ma~ian Sadziński postanowi! przekroczyć 
wykonanie planu o 10 procent. Zofia Kałucka 
stale będzie zwiększać wykonanie dziennej nor
my. Regina Żytkiewicz osiągnie sto piętnaście 
procent wykonania planu miesii:cznego. Zofia 
Chycińska, ta skromna dziewczyna o niebies
kich oczach, którą przygarnęła fabryka łódzka 
po wieloletniej tułaczce ze służby do służby u 
bogaczy Rzeszowa, zobowiązała się do wykona
nia planu '!Y.J..12 procentacq._ 

Obok tych nazwisk Alicja Boruń wpisała swą 
trójkę i treść zobowiązania: codziennie 100 pro
cent. 

Ale prawdziwe poruszenie wywołało dopiero 
zobowiązanie Józefy Młynek. Ta dotychczas ni
czym nie wyróżniająca się tkaczka Drugiej Sa• 
li przemówiła wobec całej załogi wprost pory
wająco. Wobec tego zobowiązania Sala Pienv
sza musiała bezapelacyjnie skłonić głowę i przy
znać pierwszeństwo „Dwójce". 

- Ja, Józefa Młynek, z koleżankami Marią 
Kuleszą I Ireną Dąbrowską - mówiła mała Józ
ka - organizuję trójkę tkacką, która przyjęła 
nazwi: Młodych Przodowników - Budowni
czych Polski Ludowej, zobowiązuję się obsłu
gując wspólnie os iem n a ś cie krosien.„ 
(muszę tu dodać, że brawa były tak potężne, iż 
zagłuszyły stukot maszyn) ... przekraczać stale 
dzienne plany, by w ten sposób przyczynić się 
do wykonania przez naszą tkalnię planu mie
sięcznego. Swoją postawą i swoją pracą chce
my zasłużyć na uczestniczenie w Zlocie. 

Alicja Boruń wpadła przypadkowo na podglą
dające przez uchylone drzwi tkaczki z „Jedyn-
ki". Spojrzała na nle wyniośle I spytała: -

- No i co panienki na to, że „Dwójka" górą 
nad „Jedynką"? ... Jak się teraz czujecie? 

Tkaczki z „Jedynki" miały miny bardzo nie
wyraźne. Zbyły zaczepkę Alicji milczeniem, wo
lały nie wszczynać dyskusji na temat trójek. 
Na Sali Pierwszej nie działo się bowiem dobrze. 
Trójka Anny Kozak . zawodziła na „całej linii", 
i nie było się teraz naprawdi: czym pochwalić. 
Tylko pierwsze trzy dni przyniosły jej pełny 
sukces - przekroczenie dziennych norm. Był to 
nawet moment mobilizujący pozostałe tkaczki 
„Jedynki" do przechodzenia z indywidualnej na 
zespołową pracę. Cóż, kiedy mobilizacja ta trwa
ła zaledwie trzy dni. 

mili Dece i Irenie Domek, co myśli o Ich kolek· 
tywie. Zebrało się tej goryczy na dnie serca spo
ro. Deka i Domek traktowały od samego po
czątku zobowiązanie zlotowe Jak jakąś zabawę. 
Anka myślała, że jednak w trakcie pracy zespo
łowej zmienią się, że zrozumieją sens wspób:a-

Anna Kozak, tkaczka ZPB lm. Staitna, kt6Tej 
trójka zdobyła pToporzec wsp6łzawodnf.ctwa 

zlotowego. 

Tę „demobilizację" spowodował nie kto inny, 
tylko trójka Anny Kozak. Nie działo się w niej 
istotnie dobrze, skoro szóstego dnia po przystą
pieniu trójki do pracy, a w dwa dni po ukaza
niu się entuzjastycznej notatki i zdjęć w „Gło-
sie", majster salowy „Jedynki' wypisał kredą wodnlctwa zlotowego, toteż wiele prac wykony-
na tablicy wprost kompromitującą cyfrę wyko- wała za nie. Ale po ukazaniu się zdjęć Dekl i 
nania dziennego planu - · 63 procent. Domkówny w gazecie, Ance opadły ręce. Po 

Gdyby to było możliwe, Anka K;_ozak zapa- prostu przeraziła się, bo Kamila wyraźnie jej 
dłaby się z chęcią pod ziemię . Po odejściu maj- oświadczyła: 
stra salowego podbiegła do tablicy i gwałtownie - No, mam dość tego współzawodnictwa.„ 
starła chusteczką te nieszczęśliwe 63 proc. .Teraz jestem przodownicą, to .i na Zlot pojadę. 

'fęiO samego dnia Kozak6wm1 wygarnr;ła Ka-__ ., A robić już nie muszę. 

- A co, może się będziemy przemęczać? simy się rozprawić. ' 
pytała zaczepnie Kamila, Anna Kozak była tym Przewodnicząca ZMI', Wiesia Anczak, patrzy-
pytaniem oburzona. o jakie przemęczanie jej ła na młodzieżowi\ tkaczkę Alicję Boruń rozue-
chodzi? Praca na czterech krosnach w pojedyn• rzonymi zdumieniem oczyma. Wprost nie poj• 
kę była przecież znacznie trudniejsza. w zespo• mowała, co tę dziewczynę tak zmieniło. Alicja 
Ie trzyosobowym wszystkie czynności podzieliły Boruń występująca w obronie Sali Pierwszej?. 

1 d · b. · ł b Nie do wiary .•. A Alicja mówiła: 
m ę zy s1e 1e i pracowa y ez najmniejszego _ Ja teraz wiem, :!e na Zlot powinny po~e-
wysilku. Pierwsze trzy dni najlepjej wykazały, chać najlepsze tkaczki. zasługt1Je na to nie tyl• 
jak lekko przekroczyły 100 procent, gdy przy ko Józka Młynek, ale takie f Kozak6wna. Tyl-
indywidualnej robocie nie szło to tak składnie. ko trzeba 1. ej trójkę przemienić, , bo !nacz. ej to 

- Ech, gadasz od rzeczy. Nazwano nas ofi- 1 l 
cjalnle przodownicami, to nie mają prawa nam plan będziemy nsprawdę zawa ać. 1 mme s ~ 
nie dać proporczyka. A zresztą ... nie my i·edne. zdaje, że tu nie powinno nam chodzić .o to, czy 

Pierwsza Sala bi:dzle p\erwsza, czy tez Druga. 
Kryśka Kiliszek z „Dwójki" też nie wykonuje * * 
planu.„ ' no dziesięciu dniach szedłem z Wiesią Ant.-

W re:rultacle po 10 dniach, proporczyk, na r czak przez sale produkcyjne. Na czarnej 
którego czerwonym tle bielił się napis: - „Przo- tablicy współzawodnictwa zlotowego pięła się 
downik współzawodnictwa ~lotowego" - wśród ku górze biała linie - krzywa wykonania pla
wielkiego entuzjazmu tkaczek z Sali Drugiej, nu. Zdawało się chwilami, te Jada moment wy. 
wręczono nie Annie Kozak z „Jedynki", lecz skoczy poza obramowanie tablicy, WYŻej i 
małej Józce Młynek. Jej trójka osiągnęła naJ- wyżej, by przekroczyć ża:maczone na niej lH 
wyższe wykonanie dziennego planu w całej No-

, Tk 1 I 125 ł procent„. 
wei a n • procen · Monotonnie szumiały maszyny obsługiwane 

Al!CJa Boruń, mimo osobistego żalu I urazo- wprawnym! rękami młodych tkaczek. Na tebll.-
nej ambicji, gdyż proporczyka nie otrzymała cach. moi.na odczytać ich nazwiska. 7ofia Ko-
(wykonanie planu u niej wynosiło 113 proc.), chaniak _ l 12 proc., Kałucka _ 111 proc., Zo• 
pobiegła na Pieiwszą Salę, by trochę - jak to fia Chycińska _ 1!3 proc., Alicja Boruń - 116 
się mówi - pograć na nerwach tkaczkom, a proc., Józefa Młynek _ 120 proc. i Anna Ko-
zwłaszcza Anusi Kozak. „Dwójka" zdecydowa- zak _ 125 ptoc. 
nie przecież teraz górowała nad ,,Jedynką". 

Przy schodach wiodących na salę produkcyj- Wiesia Antczak potrzą!ała: r1dośnie kędzlerza-
ną natknęła się Boruń na Ankę. Stała oparta wą czupryną I mówiła: - Tak, to ta sama Ari-
o por~z. Kiedy Alicja spojrzała na nią, wyda- na Kozak. Szczupła ciemna blondynka o sza-
lo się jej, iż dostrzega w oazach Kozakówny rych oczach. Pracuje Jut w nowej trójce t He-
coś na kształt wilgoci. Jakby miałn się za chwi- leną Bujalską I Ireną Karawentek. One to w 
lę rozpłakać. Boruń odeszła · z miejsca ochota drugiej dekadzie otrzymały proporczyk zlotowy 
dokuczenia koleżance. Położyła dłoń na Jej ra- I przyrzekły nie oddać IO do Zlotu . .A bumelan-
mieniu i spytała: tek już nie ma. Jedn• odeszła z fabryki, nad 

- · Co ci jest, Anka? Ty płaczesz?.„ drugą objęły opiekę koleżanki - i przestała 
- Nie, nie ... mam katar, to ml oczy łzawią.„ bumelować. . 

Józka Młynek słusznie otrzymała proporczyk. Wychodziłem z Zakładu „C" ZPB im. Stalina 
Pojadą na Zlot najlepsze i ja o to nie l!Hlrn ża- gdzieś około godziny trzeciej po południu. Na 
lu. Ale popatrz.„ zegarze wiszącym opodal wyjścia czarna \ysk~-

Kozakówna wyciągnęła ostatni numer „Głosu zówka zatrzymała się przez chwilę na liczbie 
Robotniczego" i wskazała tabelę, gdzie wśród 93. A więc takie jest do tej pozy wykonanie 
zakładów nie wykonujących planów figurowała dziennego planu„. 
Nowa Tkalnia - Zakład „C". Do końca zmiany zostało sze§ć godzin. Czar-

._ Zaledwie 85 procent. Wiem - nie, nie na strzałka sunie · po tarczy zegara milimetr za 
przecz - zdajfl sobie sprawę, że to właśnie mo- milimetrem, zbliżając się ku setc~. Za dwie go-
je i mojej trójki zawalenie. dziny przekroczy sto procent dziennego planu. 

Alicja Boruń była zdumiona. Jaka to zmiana Jutro podadzą o tym łódzkie gazety. Dziewczę-
'!.. ~ozakównie . . Przecie dq_tychczas brała ona_ . tj! Nowej T~lnl_~otrw.!ru!ia. ~obowiazań.. •. :._ 
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Z ogólnokrajowej narady aktywu przemysłu włókienniczego 

Zwalczać biurokratyzm 
w ruchu współzawodnictwa pracy 

Jednym z podstaw owych za· 
dań, jakie stoją przed naszym 
Związkiem Zawodowym, jest 
ujęcie w ramy organizacyjne 
twórczej Inicjatywy mas pra
cujących, jako jednego 2 
czynnikow , mających decydu
jące znaczenie dla wykonania 
planów produkcyjnych. 

Związek Włókniarzy ma po
ważne osiągnięcia w rozwija
niu współzawodnictwa i.racy. 
Wyrażają się one za równo w 
liczbach osób. podcJmujących 
zobowiązania, jak i w Jch róż
norakich forma ch . Są •ednak 
liczne braki i niedociągnięcia, 
które hamują dalszy, pełniej
szy,· ba rdzie.i skuteczny raz· 
wój l pogłębienie twórczej Ini
cjatywy\ robotników. Tym za
sadniczym błędem są przeja
wy biurokratyzmu, jak.i za
gnieździł się w róż nych ogni-
wach nasze go Związku, a 
szczególnie w dziedzinie 
ws\>ółzawodn!ctwa. 

utworzono tzw. „trójki" 1 
„piątki", których zadaniem 
było śledzić realizację :i:obo
wiązań. Tymczasem, np. w :r.a· 
kładach im. Dubois i Harna
ma, „trójki" te zgłaszają się po 
wyniki współzawodnictwa do 
referenta, a same nie przepro
wadzają kontroli na salach 
produkcyjnych. 

administracje przeglądały 
listy wypłat, aby nie dopu
szczały do powstawania nie
doborów i pomyłek w wypła
caniu robotnikom zarobków. 

Wiele do życzenia pozosta
wia planowanie w naszych za
kładach. Zagadnieniem tytn 
nie zajmują się nasze organi
zacje związkowe. Planowanie 
musi obejmować każdy asor
tyment, w każdych warun
kach musi przewidzieć okre
sy remontów I postojów, aby 
wyniki pracy załogi były za-
wsze zgodne za stanem tak· 
tycznym. W zwl11zku :i: tym 
należy koniecznie usprawnić 
naszą sprawozdawczość. Nie 
wystarczy tylko zebrać cyfry 
I fakty - trzeba je często 
analizować, wyciągaj'IC :i: nich 
wnioski do dalszej pracy. 

Ntezbi:dnym warunkiem 

GŁOS ROBOTNICZY 

Więcej u"Wagi spra~ie 
evvidencji partyjnej 

VII Plenum KC PZPR bar
dzo mocno podkreśliło ko
nieczność podniesienia na 
wyższy poziom pracy organi
zacyjnej w naszej partii. Aby 
wykonać stojące przed nami 
coraz poważniejsze, coraz bar
dziej odpowiedzialne i trudne 
zadania, partia nasza, prze· 
wodniczka i wychowawczyni 
mas pracujących, powinna sta
le ulepszać I usprawniać me
tody kierowania masami, po
winna zwalczać i likwidować 
wszelkie zaniedbania, utrud
niające I hamujące pracę po
lityczną i •rganizacyjną. 

atrukcjl KC o uporządkowaniu 
ewidencji członków i kandyda
tów PZPR. 

Dotychczasowa realizacja 
wskazań instrukcji przyniosłii 
już niemałe osiągnięcia. Na 
Dzielnicy Fabrycznej na przy
kład, gdzie instrukcja KC zo
stała doprowadzona do wszy
stkich pódstawowych organi
zacji, sprawdzono już około 
50 proc. członków partii i kan
dydatów. Akcja ta ujawniła 
wiele braków w ewidencji -
poprzekręcane numery w legi
tymacjach, adresy, nazwiska, 
Okazało się, że zeszyty ewi-

~~~~~~c~~==~ll 
jest poświęcić porUi wszystkie swe wy-

1 siłki. najgorętsze swoje uczi::!cia i każde 
tchnienie swego zycia. 

Bolesław Bierut 
(Z referatu wy11łouone90 na VII Plenum KC PZPR) 

W awym referacie na VII 
Plenum KC towarzysz Bierut 
powiedział, że „szczególne 
znaczenie dla podniesienia 

dencyjne nie aą prowadzone 
jak naleźy, że w kartotekach 
brak jest Informacji o funkcji 
partyjnej, jaką sprawuje czło
nek partii, o jego szkoleniu 
ldeologicznym itp. W legity
macjach brak było nieraz 
zdjęć i podpisów. W organiza
cji partyjnej DOKP porządko
wanie ewidencji wykazało, że 

do podstawowel orKll?liucjl 
partyjnej". Chodzi o to, aby u
porządkowimie ewidencji par
tyjnej w myśl wskazań In
strukcji zostało szybko i pra
widłowo wprowadzone w ży
cie. 
Uporządkowanie ewidencji 

da nam możność konkretnej, 
żywej pracy ze wszystkimi 
członkami partii, właściwel(o 
rozstawienia ludzi · w zakła
dzie, przydzielania Im zadań, 
kontroli ich wykonania. Ulep
szy i wzbogaci naszą pracę 
wewnątrzpartyjną. „Organiza
cja partyjna - powiedział to
warzysz Bierut na VII Ple
num KC - która nie spraw
dza, nie ocenia, nie troszczy 
się o członka partii, dopuszcza 
do zagubienia się gdzieś człon
ków partii, nie może być u
znana za organizację prawdzi
wie bolszewicką". 

Wcielenie w życie instrukcji 
KC położy kres nieporządkom 
i brakom w naszej gospodarce 
partyjnej, przyczyni slę do 
wzmocnienia organizacyjnego 
naszych ogniw partyjnych, po
zwoli nam - w myśl wska
zań towarzysza Bieruta - po<1-
nleść poziom metod kierow
nictwa partyjnego do trudnych 
I odpowiedzialnych zadań, ja
kie przed nami atoj ą. 

Z. STRO~SKI 
1ustępca klerownllca Wyd.zlbłu 

Organizacyjnego KL PZPR. 

STR. f 

Na budowlach socjalizmu 

W maju została uruchomiona na terenie hut11 „Ko
ściuszko" nowa bateria koksownicza, którą budow„li 
robotnicv polscy i czescy. Po okresie próbnym, obecnie 

bateria przeszla na planową produkcję. 
NA ZDJĘCIU: po obsadzeniu komory koksowniczej wę· 
alem - Maksymi!ian Neuman dźwigiem wyciąga tarczę 

.z komory koksowniczej. 
CAF - fot . Baranowski 

stanu organizacyjnego i jakoś
ciowego polepszenia składu 
partii posiada uchwala KC z 
grudnia ub. roku I późniejsze 
wytyczne o uporządkowaniu 
ewidencji partyjnej", 

dwaj towarzysze posiadają ----------------------------------------

W ei.my chociażby przebie
gającą obecnie akcję zobo
wiązań na cześć VIII rocznicy 
PKWN. Wskazania CRZZ pod
kreślały, że zobowiązania po
winny być podejmowane in
dywidualnie przez robotni
ków, następnie przez cale od
działy l zakład. Natomiast w 
jednym z przodujących zakła
dów, w Kombinacie Piotr
kowskim - a takie wypadki 
zdarzyły się I gdzie indziej -
zobowiązania zostały podjęte 
w sposób mechaniczny. 

Bardzo szkodliwe są ten
dencje efek.ciarstwa w organi
zowaniu ruchu współzawod
nictwa. Niektórzy ' działacze 
związkowi uważają, że wy
starczy, gdy niewielka część 
załogi współzawodniczy. Naj
więcej wagi przywiązują oni 
do uroczystych zebrań, „bojo
\V-ych" wystąpień itp. A prze
cież ruch współzawodnictwa 
powinien być jak najbardziej 
masowy, powinien obejmować 
jak największą część załogi. 

W związku z tym nasuwa 
się wiele uwag krytycznych 
pod adresem komisji współ
zawodnictwa i racjonalizator
stwa rad zakładowych. Mimo 
określonych zadań, komisje 
te w dalszym ciągu nie prze
jawiają żywotności. Ograni
czają one swą pracę do pod- . 
sumowania „osiągnięć I bra
kó\\>" współzawodnictwa na 
jednym posiedzeniu, na któ
rym następuje podzial fundu
szów. Niedawno na konferen
cji rady zakładowej w Pabia
nickich ZPB, robotnicy skar
żyli się, że podział funduszów 
przeprowadzony z.ostał w spo
sób kumoterski Komisja przy
dzielala nagrody ludziom, któ
rzy na to nie zasłużyli. Oczy
wiście, taka robota jest :i: 
gruntu zła i szkodliwa. Trze
ba, aby rady zakładowe pilnie 
czuwały nad pracą komisji I 
ostro zwalczały wszelkie prze
jawy kumoterstwa. Na terenie 
Pabianic dotychczas jeszcze nie 
zostały wypłacone nagrody 
współzawodniczącym robotni
kom za IV kwartał ub. roku. 
Odpowiedzialność za ten atm 
rzeczy apada również na Za
rząd Główny Związku Włók
niarzy. Brak jest dostatłeznel 
kontroli nad pracą poszczegól· 
nvch oddzlalów naszelll związku. 

wprowadzenia w życie podję
tych uchwal i wniosków· jest 
kontrola Ich wykonania w te
renie. Zagadnienie to wiąże 
się ściśle z pracą instruktorów 
Zarządu Głównego. Dotychcza, 
było tak, że Zarząd niedosta
tecznie śledził, jakle są wyni
ki lch działalności, w jaki spo
sób pomagają oni oddziałom 
naszego związku, jak dopro
wadzaj" do stadium realizacji 
uchwały CRZZ I Zarządu 
Głównego. WyÓikało stąd wie
le braków I niedociągnięć· w 
terenie. Obecnie przy1tąpl1U
my do organizowania 1emlna
riów dla ins~ruktorów, celem 
podniesienia lch kwalifikacji. 
Dziś instruktorzy składają do
kładne •prawozdania :i:e swe
go pobytu w terenie, a Zarząd 
czuwa nad tym, aby sprawy 
były doprowadzane do końca. 

Uporządkowanie ewlderlcji 
członków i kandydatów PZPR 
we wszystkich naszych orga
nizacjach - to sprawa, posia
dająca ogromne znaczenie dla 
pracy wewnątrzpartyjnej. 
Dokładna znajomość ze strony 
kierownictwa organizacji par
tyjnej w zakładzie-stanu orga· 
nizacji, poszczególnych człon
ków partii - to podstawowy 
waruntlk praw\dłowego, od
powiedzialnego kierowania tł. 
organizacją, to nlezbi:dny wa
runek zabezpieczenia dyscy
pliny partyjnej wśród człon
ków J kandydatów. 

jeszcze stare legitymacje 
PPR. W organizacji partyj. 
nej Zakładów im. PKWN oka
zało aię, że 10 cz.lenków nie zo. 
stało w ogóle zameldowanych 
w Komitecie Dzielnicowym. 
Kontrola ewidencji w ZPB 
Im. Marchlewskiego ujawniia 
w tkalni i przędzalni średnio
przędnej 30 członków partii, 
którzy nie zgłosili się ani do 
sekretarz.a organizacji oddzia
łowej„ ani podstą,.vowej. Przy
kładów takich moźna by przy

W ZPO 
brał( troski 

im. Próchnika 
o człowiel(a pracy 

Następnym przejawem biu
rokratyzmu jest brak dosta
tecznej kontroli wykonania 
podjętych zobowiązań. Wpra
wdzie, w wielu zakładach 

Na VII Plenum KC towa
rzysz Bierut mocno podkreślił 
konieczność wzmożenia troski 
o czlowieka pracy. W wielu 
naszych zakładach brak jest 
tej troski Na przykład dużo 
goryczy i niezadowoleni& 
przysparza robotnikom nie
udolność I niedbalstwo wy
dz/a/ów pracy i płacy, które 
często popełniają pomyłki 

przy wypłatach. Trzeba, aby 
rady zakładowe podobnie jak 

Wzorowy c:hlewmistrz 

Czesław Stelmachowicz z PGR w Domanikowie, w pow. 
kutnowsk\m, osiąga doskonałe wyniki w hodowli trzo
dy chlewnej Dzienny przYrost na wadze niektórych tucz
ników wynosi 1,1 kg, przeciętn'• . zaś dzienny przyro•t 
na wadze od sztuki d!a całej chlewni wynosi 0,83 kg. 
Roczny plan prz11° ą•t11 na wadze. wy?naczony dla chlew
ni w PGR w Domanikowie, lostał wykonany do dnia 

l lipca. 
NA ZDJĘCIU: Stelmach'>Wict obok macior11, która w 

Pierwszym miocie U>!lcl~!a 12 prn.<iat ___ _. 

-- -·-------------

W Zakładach im. Zuir11ckiego 
roz.wiia sitl wiefowarszłałowość 
Od czasu, gdy Władysław 

Majchnak 1 Stanislaw Or
łowski zapoczątkowali wielo
warsztatowoś1 na maszynach 
do stopek okrągłych , młodzie
żowcy Mieczysła w Kowalik i 
Marii n Ławniczak nle mieli 
chwili spokoju . Z jednej stro
ny pragnęli całym sercem 
przy;tąpi ć do 1111elowarsztato
wości. z drugi ej trapiła ich o
bawa, czy da d zą sobie radę 
Wciąż na rad1..a l i się ze sobą. 
Czy już przystąpić do pracy 
na trzech maszy nach, cz;; 
jeszcze poczekać - wahali 
się. 

- „Może ty zglooisz się 
-pier wszy - mówi! Ławniczak 
- a j a zobaczę. czy ~i pra~ 
będzie szła, a potem . te~ 
przys t ą \<:" 

- „A ~oz ty myślisz, czy 
my gorsi i<>•leśmy od Maj
chTU3ka i Or l<">wskiego? - u
spokaja/ g o Kowalik. - Oni 
sobie ra d 7. ą , to i my pcdola
my. Trieba ty lko wrozma
wJać jeszcze z k ierownlctwem' 
i ia czynamy, bo szkoda cza
su0. 

Nabrali wrestcie odwagi \ 
rmzvli do ma js tra - „Idzie
my 'ui przyk ładem Majch rza
ka i '1r lowsk iego Chyba da
my sobie rndę'" Maj<ter d o
da ł im otuchy CHopcy przy 
stąpi li zal <'m do ob,Jugi 
t rzech m:i.• , yn Co prawda, z 
P<'C!!J'irn bv łc. im trudno. •le 
po m .N';ącu nabrali wprawy. 
V! .•' !!1.V góre a mb icja i uic1ę

t-Ość Nie da ć się plotko m -
pos t;in,,w ili Bo by li t.acy . któ
rzy głnśno rozpowszechn iali 
róŻne brPrlnie . 

N»~I chłopcy zad~kall r.ęby . 
Nie pnrlclawali się „Rnb1rny 
dla w•pńlnego dobra I żHrlne 
tam ga rla nic nie od<'iągnie 
nas od tef!O". Praca szla tm 
cor;iz leµiei Wv~" 1.., ość wzrae
tala z dnia na dzień . Zarobkl 
powi ększyły •ie o 220 z.I .. 

• • • Daniela Krajewska 
sława Lisniowslrn z 

, wieni_ęm _ pi:_;yglądały 

i Bronl
zacleka
~ię pra-:. 

„ 

cy Kowalika i Ławniczaka. 
- „Jak myślisz, Bronka 

mówiła Krajewska - może 
też spróbowac na trzech ma
szynach?". 

Wkrótce iaotem z,glosily się 
do maJstra i objęły ze<>pól 
maszyn. Po nich przystąpilo 
do wielnwa rsz t~ townści 28 o
sób l robota szła im dobrze, 
a złośliwych plotek nikt już 
nie sluch<il 

Gdy załoga podejmowała zo
bowiązania na czesc rocznicy 
urodzin towarzysz.a Bolesluwa 
Bieruta, wielowarsztatowcy 
nie pozostaU w tyle Zwięk
szyli jeszcze swą wydajność 
o dalsze 7 proc Był to wyraz 
szacunku 1 m1łośc1 d o Prezy
denta Polski LudoweJ Dla 
UCZCZLnia Zlotu Młodych Przo
downików nowopow,, tala bry
gada pod kierownictwem Ko
wal ika . zobowiązała się wy
konaĆ' dodatkowo od I czerw
ca do 22 lipc.a 2760 par poń
czoch 7.obowlązanie to .1est z 
powodzeniem realizowane. 

Kowalika zna każdy w z.a. 
kładzie . Nie poprzestaje na 
pracy zawodowej, pełni on 
wiele funkcji spotecznych. jest 
aktywnym mężem zaufania. 
jedny111 z organi7.at<1rów 
wspólzawodnic!wa i agitato
rem wielowarsztatowości. Da
niela K1aiewska jest akty
wistką Ltj1;1 Kobiet i czynnym 
czlrin i ' em rady zakładowej 
oraz korespondentem „Głosu 
Robotniczego". Załoga nasza I 
kiero\"nktwo umieją ocenić 
wyd<!jną pracę Wielu wielo
war«tatowr""" ' · vmało na
grody ~·lenlężn e ·Marian Law. 
niczak został Ek1ernwany do 
Technikum Wlńkienniczego. 
Tak wfęc na każdym kroku 
reahw·"""~ są prawa obywa
teli, •.awiirte w projekcie 
Kon<tvtucjl. l{WMantu .JąceJ o
piekę n.ad przoclownlkaml 
pracy I możność kształcenia 
się młodzieży. 

KATARZYNA SZEWC 
ZPP Im. Zubr:<vald.e.CQ_ 

VII Plenum KC postawiła 
przed nami wiele zadań -
trudnych i odpowiedzialnych. 
Warunkiem ich wykonania bę
dzie przede wszystkim zwal
czenie objawów biurokratyz
mu, 11>ystępującego w naszej 
pracy, uspra't'nienie I ulepsze
nie działalności wszystkich In
stancji l ogniw Związku. Aby 
mocniej powiązać alę z 
załogą, aby skutecznlel mobi
lizować ją do wykonania pla
nów gospodarczych - trzeba 
wzmóc troskę o sprawy byto
we robotników, szerzej rozwi
jać ruch współzawodnictwa 
- dźwignię sukcesów produk
cyjnych - trżeba objąć pracą 
masowo - polityczną całą za
łogę każdego zakładu pracy. 
Trzeba doprowadzić do świa
domości rad zakładowych, że 

ponoszą one pełną odpowie
dzialność za wykonanie planu, 
za poziom świadomości załogi. 
Należy uaktywnić najmniejsze 
ogniwa związkowe - grupy, 
które powinny spełniać rolę 

gospodarzy na swych odcin
kach produkcyjnych, trlf'!ba, 
by stale wzrastał nasz alayw 
związkowy. 

Zadaniem Zarządu Główne
go jest jal< naji:iełniejsz.e wpro
wadzenie w iycie historyc7-
nych wskazan Vll Plenum K.C 

I PZPR.z. KRZYW t\\QSKl 
Przewodn1czący ZG Zw zawodo. 

wego Włókl'Uan:y. 

Dotychczas Istniał taki 1tan, 
że członkowie partii przenosi
li się często z jednego zakładu 
do drugiego, z jednej orgam
zacii do drugiej, nieraz - be:& 
listu przechodniego, be:i: za
wiadomienia egzekutywy, do
kąd się ud11ją. Stąd zdarzałr, 
się często wypadki „gub1en1a 
członków partii. Stąd w komi
tetach zakładowych i dzielni
cowych figurowały nieraz w 
ewidencji dziesiątki nazwi~k 
członków partii, o których nie 
wiadomo było, gdzie. 1il} .uiaj
dują. Taki stan powodował 
chaos w pracy partyjnej, u
trudniał polityki: kadrową, po
wodował obniżenie dyscypliny 
partyjnej. Nadmierna fluktu
acja członków partii wywiera~ 
la zły wpływ na bezpartyj
nych, których członkowie 
partii powinni przecież uczyć 
przywiązania do zakładu pra
cy, walcząc aktywnie z tak 
szkodliwą dla przemysłu płyn
nością załóg fabrycznych. 

W naszej łódzkiej organiza
cji tylko w maju br. płynność 
kadr partyjnych wyraziła się 
liczbą 1.704 członków I kandy
datów. Trzeba stwierdzić, że 
przyczyną tego jest brak tros
k.i komitetów zakładowych i 
dtielnicowych o zahamowaniP. 
fluktuacji, o podniesienie dys
cypliny członków partii. Te
mu stanowi powinna położvć. 
kres realizacja wytycznych ill-

Radzieck.i "l'-ombajn 

toczyć wiele. 

Poważne i odpowiedzialne 
zadania w realizacji instruk
cji KC spoczywają na sekre
tarzach komitetów zakłado
wych i dzielnicowych. Od se~ 
kretarza bowiem, od jego bez
pośredniej rozmowy z towa
rzyszem, chcącym się przenieść 
do Innego zakładu, zależy w 
dużej mierze zahamowanie 
płynności kadr partyjnych. 
Sekretarz powinien wyczer
pać wszelkie środki przekony
wania i uświadamiania człon
ka partii, chcącego opuścić 
zakład pracy, wyjaśnić mu, 
jakie szkody przynosi fluktu -
acja naszej gospodarce naro
dowej. Rozmowy sekretarza z 
członkami partii, obowiązek 
meldowania o każdorazowyrn 
wypadku zmiany or~anizacj!, · 
przyczynią się do zaci eśnienilł 
łączności między kierowni
ctwem a szeregami partyjny
mi, do podniesienia dyscypli
ny partyjnej. 

W okresie reałizacj i instruk
cji KC sekretarze podstawo· 
wych organizacji I KD powin
ni pomóc członkom partii, któ
rzy nie mają uregulowanych 
&praw w związku z przejściem 
z jednej organizacji do dru
.l{iej. Instrukcja podkreśla, że 
„należy zwrócić_ szczególną u
wagę na wnikliwe załatwianie 
spraw ewidencji partyjnej i 
zdecydowanie tępić wszelkie 
przejawy biurokratyzmu, u
trudniającego towarzyszom za
łatwienie niezbędnych formal
ności, związanych z uporząd
kowaniem ich przynależności 

Każdemu, kto wchodzi do 
prasowalni w ZPO im. 
Próchnika, rzuca się w oczy 
panujący tutaj nieporządek. 
Tuż przy wejściu stoją nie
czynne maszyny, pokryte gru
bą warstwą kurzu, i.niszczona 
pc.sadzka pełna jest dziur I 
szczelin. Poniewierają się na 
n;ej wieszaki, z których robo
tnicy zdejmują odzież do pra
sowania. Brak koszy przy ma
szynach powoduje, że robotnL 
cy rzucają wieszaki gdzie się 
da. Z rur, doprowadzających 
parę do prasowania, ścieka wo
da, tworząc kałuże pod •topa
mi robotników. Na sali panu
ji; upal nie do zniesienia. 

Prasowacz Stanisław Ant
czak, ocierając pot. z czoła, ze 
złością spogląda na okno, w 
którym znajduje się otwór na 
wentylator. „Taka gorączka, -
powiada - a zaledwie dwa 
wentylatory czynne. Nikt tu 
się nie troszczy o człowieka I" 

• • • 
W prasowalni tem~ratura 

dochodzi do 45 stopni. Robot
nicy słusżnie domagają się 
wentylatorów i lekkiej odzieży 
ochronnej. „Sprawa ta cl11gnie 
się Już od kilku IJłiesięcy" -
powiada majster prasowalni. 
Dopiero teraz mechanicy za
brali się do zakładania wenty
latorów. Natomiast lekkiej o
dzieży w dalszym ci'lgU brak. 
Fartuchy, jakie otrzymali ro
botnicy - są grube I niewy
godne, nieodpowiednie na porę 
letnią. Nikt ich ole używa, le
żą w kącie, a prasowacze nisz
czą swoją odzież. 

Referent BHP, tow. Banasiak, 
otrzymał wprawdzie od kiero
wnictwa polecenie zakupienia 
krótkich spodenek dla praso
waczy (takich, jakie-używano 
w \l,b. roku) - ale Jak sam 
przyznaje, „przegapił" sprawę. 

na p<)lsk:ich polach 
Polna droga, obsadzona wierzba

mi, prowadzi od zabudowań PGi:t .w 
Lesznie do pól, na których ozimy 
jęczmień dojrzał już do . k?szenia. 
Wąsate, jasne kłosy jęczm1e01a poz
walają rokować nadzieję, że zbiory 
będą duże, 

Żapotoczny śmieje się szeroko 
radośnie, :r.suwając okulary ochron
ne na oczy, rzuca do stojących chło
pów: 

Wielką ilość ludzi o zmęczonych, 
spoconych twarzach, biorących 
zwykle udział w żniwach zastą· 

pila jedna maszyna i czterech ob
slugujących ją ludzi. 

Gdy rano wyjechał na pele ra
dziecki kombajn samobieżny, na 
skraju pola zaroiło się od okolicz
nych chłopów i robotników rolnych. 
Było na co patrzeć. Takiego kosze
nia, jak żyją, Jeszcze nie widzieli! 

Potężna, szeroka na cztery metry 
maszyna, sunie po polu jak olbrzy~ 
mi czerwony żuk. CzterometroweJ 
szerokości motowidła podają jęcz
m1en na kosy. Ciężkie ziarnami 
kłosy, podci<;te kosą, kładą Rię na 
samopodawacze, które składają )e. 
na transporterze. Stąd już niedaleka 
droga zboża do bębna mlocarniane
go, jeszcze tylko transpcrter podaje 
je na cepy I wytrząsacze plrw. 
W bębnie mlocarnianym cepy biją 
z niezmożoną siłą w zboże. Ziarno 
wybite z kłosa, oczyszczone od plew, 
spada do zbiornika. Sunie po polu 
rad1Jecki kombajn tam i z powrotem. 
zagarnia • ·t>r"ko iP,czmień I we 
wnętrzu swoim wykonuje pracę 
wielu ludzi, zaoszcz~dzając im tru
du - oddaje gotowe ziarno. 

Podziw dla twórcze.i myśli ludzi 
rad1.iPckich ogarnia obserwujących 
chłopów Prostują plecy, jak gdyby 
pracow•li przy kośbie, która wyko
nywana ręcznie na ich małych pa
let.kach pnysparza Im I ich rodzi
nom t.vle trudu I ciężkiej pracy. 

Olbrzymia ma « yna jest posłuszną 
zabawką w ręk•ch kombaj.nera Ka-
7.imlerza Z~potocznego Na zakręde 
Zapotoczny zatrzymuje kombajn, 
aby naoUwlć cz.ęścl 

- Sko~iłem wczoraj komi- ']nem 
1ec1.mlet1 w spflł1hielnl produkcyh 
nej w Bedlnie Zanim spółdzielcy 
wrócili na µ0le po obied7.ie, to pole 
.!ut było puste Ziarno odwieźli ~e
mochodem do suszarki, celem dosu
szenia; 

- Patrzcie! Czy z taką maszyną 
wjedzie się na wasze poletko? Za
łóżcie spółdzielnię, to przyjadę do 
was. W „trymiga" skosimy. 

Szofer Władysław Sucina podjeż
dża ciężarówką do kombajnu, usta
wia plattormę tuż pod zbiornikiem 
zbożowym. 

Zapotoczny odkłada przekładnie, 
otwór odkrywa się i wprost na sa-

A bilans wykonanej pracy? Przy 
wszystkich trudnościach jak: poło
żony jęczmień, miejscami jencze 
wilgotny, który plącze się na rnmo
podawaczach, kombajn wraz z ob
sługą zużył na koszenie l omłócenie 
1 ha Jęczmienia 25 roboczogodzin, 
podczas gdy tę samą pracę przy u
życiu snopowiązałki, młocarni i ob
sługi zużyto by 500 robOczogO<\zin. 

ł.odowan!e slcosz.onego ł wymtóconego przez kombajn jęcz
mienia na samochód ciężarowy. 

mochód sypie się złote, pełne ziarno 
jęczmienia . Jest jeszcze trochę wil
gotne. więc dowiezione zostanie do 
suszarki również radzieckiej kon
stru kc.il. która w przecl ągu 1 I pół 
gadziny suszy 15 q zboża. 

• • • 
Jest pora obiadowa. Chłopi ro

zeszli się już do południowego ob
rządku. Na polu z jęczmieniem, 
gdzie odbywa się koszenie - pustka. 

* • * 
Kombajn sunie po polu PGR w 

Lesznie lśniąc czerwonym lakierem. 
Radziecka wspaniała maszyna pra
cuje na polskich polach, jako wido
my dowód przyjaźni między nar.:i
daml ZSRR I polskim. Przyjaźni 
przypieczętowanej wspólnie prze
laną krwią na polach walki 1 fa
szyzmem. Przyjaźni, która jest źtó
dłem osiągnięć naszej ludowej Oj-
~zyzny. JANINA_ BOROWKO 

• 

Brak troski o r-0botnika daje 
się zauważyć także w innych 
ocidziałach. W szwalni na przy
kład majster salowy, Bukowski, 
przenosi samowolnie robotni_ 
ków z jedrlej pozycj1 produk
cyjnej na drugą, nie licząc się 
absolutnie z tym, że wraz ze 
zmianą rodzaju pracy nastę
puje spadek zarobków. Gdy 
przeniesiony na inną taśmę Ar
kadiusz Kościelski zapytał Bu
kowskiego, dlaczego zmieni! 
mu pracę - co spowodowało 
zmniejszenie się jego zarobku 
o 150 z.I. - Bukowski odpowie
dział opryskliwie: „Nic wam 
do tego, to jest moja sprawa" 

Kościelski, Niewiara i inni 
mówili o tym przewodniczą
cemu rady zakładowej, który 
przyrzekł, • że zajmie się tą 
sprawą. Do dziś jednak w 
szwalni nic się nie zmieniło i 
Bukowski przesuwa ludzi we
dług swego „uznania". 

• • 
Ten bezduszny stosunek do 

l1;dzi wywołuje wśród załogi 
rozgoryczenie i niezadowolenie. 
Wyrazem tego jest fakt, że 
wielu robotników opuszcza ten 
zakład. W ciągu jednego kwar
tólu zwolniło się z pracy 10 
proc. wykwalifikowanych ro. 
botnlków. Kierownik personal
ny tow. Karczewska nie anali
zllje przyczyn fluktuacji, ode 
robi tego również ani organiza_ 
cja partyjna, ani kierownictwo 
zakładu. 

A tymczasem pracownicy 
pro!zą o zwolnienie, wielu bo
wiem ma niedostateczne za
robki. Brak im poprostu kwa_ 
l.:fikacji zawodowych, a w za
kładzie nie prowadzi się do
szkalania. Wprawdzie już dwa 
miesiące temu powołano komL 
sję, mającą opracować pro
gram szkolenia, ale działalność 
jej ograniczyła się tylko do 
zc.rganizowania jednego zebra
n "a(!). Do tej pory nie szkoli 
s'e robotników, którym brak 
kwalifikacji. 

Godnym napiętno~~nla 
jest fakt, jaki miał mieJsce 
v.. ubiegłym miesiącu, obra
zujący jaskrawo niewłaścL 
wy stosunek do pracowni
ków ze strony kierownictwa 
zakładu. Otóż w czerwcu za_ 
kład przystąpił do produkcji 
nowego asortymentu. Ponie
waż do produkcji tego asorty
mentu stan zatrudnienia oka
zał się za duży, postanowiono 
zmniejszyć stan załogi o 140 
osób. Nie trzeba chyba pod
kreślać, jak szkodliwe było 
takie postanowienie dla same
go zakładu. Po pewnym cza
sie, z chwilą przejścia na no-

wy asortyment, zakład od· 
czułby ponownie brak rąk 
do pracy. Trzeba by przyj
mować nowych krawców I 
szwaczki. Nale:!:ało 'PO prostu 
zwrócić •lfł do Centralnego Za
rządu z prośbą o podniesienie 
planu, :i:amlast pochopnie 
zmniejszać stan załogi. Dopie
ro interwencja wyższych in
stancji partyjnych zapobiegła 
niewłaściwemu l głęboko 
szkodliwemu posunięciu. 

• • • 
Robotnicy nie szczędzą rów

nież krytyk.I pod adresem biu. 
ra personalnego. Zdarza a.iłł 
często, że pracownik otrzymu
je urlop i skierowanie na wcza
sy. a wydział personalny na 
skutek niedbalstwa, nie prze
kazuje do biura wypłat list 
pracowników, mających otrzy
mać urlopy. Skutkiem tego nie 
otrzymują oni należnych Im 
pieniędzy. Tak np. zdarzyło al~ 
przed kilku dniami ze szwa • 
czkaml Chojnowską, Dziedzic, 
Karkuć i szeregiem innych. 

Co na to wszystko organiza
cja partyjna ZPO im. Próchnl. 
ka? Robotnicy stwierdzają, że 
organizacja partyjna oderwana 
jest od zalogl, że sekretarza 
rzadko kiedy widać na salach 
produkcyjnych. Ludzie stracili 
zaufanie I do organizacji par
tyjnej I do rady zakładowej, 
bowiem sprawy, a jakimi s.ię 
zwracają, nigdy nle są zała
twiane. 

Jest rzeczą oczywistą, że taki 
stan nie może trwać dalej. To
warzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR podkreślił wagę za. 
gadnienia troski o człowiek&, 
jako jednego z najważniejszych 
zadań organlzacji partyjnych, 
masowych i kierownictw za
kładów pracy. Trzeba przede 
w;zystkim zlikwidować braki. 
powodujące fluktuację zało. 
gl - a więc zorganizowaó 
s;.kolenie zawodowe, które 
przyczyni się do wzrostu za
robków, ukrócić samowol• 
majstrów, reagować na każd;a 
skargę i zażalenie robotników. 
W tych dniach przystąpi ono "' 
wkładzie do ]Ji"zeprowadzeni• 
kapitalnych remontów - za. 
kł~dy otrzymają nową łaźni„ 
szatnie itp., ale w parze z po. 
lepszeniem warunków iligleni. 
cznych musi iść wzrost boskł 
o bytowe, osobiste sprawy za
łogi. Wymkiem tego będzi„ 
niewą)pliwie, wzrost wydajno,. 
ści pracy. O tym powinna pa
miętać organizacja partyjn• 
ZPO im. Próchnika, wcielając 
w życie wskazania VII Plenull\ 
KC PZPR. 

,,.. E. SKOWERSK.A 

·-------------------------~ 

Usunąć braki w organizacji 
kursu szkoleniowego w ZPDz im. Konopnickie; 

Na terenie ZPDz im. Konop
nickiej został niedawno o
twarty kurs teoretyczny dla 
uczniów l niezaawansowanych 
dziewiarzy raszlowych. Kurs 
prowadzi kierownik produkcji, 
tow. Borkowski. Wykłady od
bywają się dwa razy w tygod
niu. 

Jednak kurs nie objął dosta
tecznej ilości mlodzieży . Za
rząd fabryczny ZMP winien 
szeroko pcpularyzować ten 
'Sposób podnoszenia kwalifi
kacji zawodowych. Trzeba bo
wiem stwierdzić, że wykłady 
stoją na wysokim poziomie i 
stanowią dużą pomoc przy 
wykonywaniu pracy zawodo
wej . Uczniowie zapoznają sit: 
z konstrukcją maszyny rasz
lowej, przerabiają zagadnie
nia, dotyczące bezpieczeństwa 
i hl!ieny pracy. ochrony prze
ciwpożarowej. socjalistycznej 
dyscypliny pracy itp. 

Należałoby jednak najrych
lej usunąć pewne niedomaga
nia organizacyjne. Mianowi
cie kurs nie ma stałea:o lokalu. 

odczuwa brak dostatecmej 
ilości krzeseł i etołów. Trzeba 
również umożliwi~ mlodziezy, 
pracującej na drugiej zmianie, 
uczęszczanie na wykłady lub, 
jeśli to możliwe, przesunąć 
wszystkich uczestników kursu 
na pierwszą zmianę. Niedopu
szczalne są także tego rodza
ju fakty, jak np. ten, który 
zdarzy! się przed dwoma ty
godniami, gdy wykład odbywał 
się na sali produkcyjnej. Wów
czas słuchacze wskutek hała
su niewiele mogli z niego 
skorzystać. 

Referat szkolnictwa zawo
dowego w naszym zakładzie 
winien usprawnić organizację 
kursu, zatroszczyć się o lokal 
i podać do wiadomości mło
dzieży plan zajęć. Dute pole 
do pracy w zakresie populary
zacji kursu ma przewodni
czący zarządu fabrycznego 
ZMP. ob. Jarzębiowskl. W 
planie szkolenia należałoby 
uwzględnić kurs dla snowa· 
czek. Z. KULA W18SKI 

ZPD~ im, Konopnlcklaj_ 

' 
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Olimp~iczycy --polscy na przyjęciu u nadburmistrza Helsinek 

Wczoraj. dokonano losowania gier eliminacyjnych 
'do turnieju olimpijskiego w koszykówce 

(Red. Stefan Donecki telefonuje ze stolicy Finlandii) 1 

W plątek polska ekipa 
ol :mpijska była przyjęta przez 
nadburmistrza Helsinek, Eero 
Dydmana. Podczas przyjęcia 
obecnl byli zawodnicy Vietna
mu i Chile. Nadburmistrz 
Dydman wygłosił do naszych 
zawodników krótkie przemó
wienie, w którym wyraził ra
dość z przybycia sportowców 
polskich, podkreślając, że przy
jnd ich do stolicy Finlandii i 

, uczestnictwo w Igrzyskach 

po czym zawodnicy nasl wrę
czyli nadburmistrzowi jako u
pominek - ozdobny album 
o Planie 8-letnim odbudowy 
Warszawy. 
Cała prasa fińska poświęca 

w!ele miejsca przyjazdowi 
sportowców polskich. Tego sa
mego dnia, w którym nasi za
"' odnicy przybyli do Helsinek, 
Jedna z popołudniowych ga
zet, wychodzących w Helsin-
kech, zamieściła obszerne 
sprawozdanie pod tytułem: 
„220 roześmianych Polaków 
przybyło do Helsinek"! 

nić będą honoru naszych barw 
państwowych. Ten spokój, 
który cechuje naszą ekipę, da
jP. nam poniekąd rękojmię, :te 
nasl reprezentanci nie załamią 
•'ę psychicznie w ogniu czeka
jących ich walk I dadzą :i: sie
b ie wszystko, aby wyjść z nich 
jak najlepiej. 

Wczoraj dokonano jeszcze 
jednego losowania gier elimi
nacyjnych. Dotyczą one olim
pJjskiego turnieju koszykówki. 

Do właściwego turnieju 
olimpijskiego dopuszczono tyl
ko 10 reprezentacji, a miano

zentacje te podzielono ii.a 3 gru
py, z których do właściwego 
turnieju zakwalifikuje się 2. 

W grupie piertQ3Zej gr(ljq: 
Bu1Q'1Ti'1, Belgi'1, Kuba ł 
s~wajcaria; 

w grupie drugiej: Węgr11, Jl'l
Upin11, Grecja I Izrae!; 

w grupie trzeciej: Rumu/I.la, 
Kanada, W!och.11, Egipt I Tur
cja. 

Po dwóch porażkach druży
ny zostają wyeliminowane z 
g ie1 I nie wchodzą do dal
sqch rozgrywek. 

STEFAN DONECKI 

Olimpijskich przyczynl się do 
w'ększego zbliżenia między 
narodami w duchu twórczej, 
p rikojowej współpracy. 

W imieniu polskiej ekspedy
cji olimpijs.kiej odpowiedział 
przewodniczący, tow. Mineckl, 

Nasza ekipa jest w dosko
m.lym nastroju. Humor nie 
cruszcza Jęj ani na chwilę, 
chociaż wszyscy zawodnicy 

wicie: USA, Francji, Brazylii, -------------
Meksyku, Urugwaju, Chile, 
Argentyny, ZSRR, Czechosło

wacji oraz Finlandii, jako or
--------------• d<·skonale zdają sobie sprawę, gnnizatorów Igrzysk. 

Na Zlot do Warszawy„. 
Marian Gregorowicz jest jed

nym z delegatów sportowców 
łódzkich na Zlot Młodych Przo
downików - Budowniczych Pol
aki Ludowej. 

Gregorowicz według opinii k.le
ro\vn ict \Va swego zakładu pracy, 
t:arządu organizacjl młodzieżowej 

I kola &µortowego - stanowi 

że za kilka już dni czekają ich 
zacięte wałki, w których bro-

W eliminacjach wefmle u
dział 15 reprezentacji. Repre-

Czołowi kolarze polscy 
startują Jutro ·w wyścigu 

o nagrod~ „Dziennika Łódzkiego11 

W niedzielnym wyścigu „Dzien
nika Łódzkiego" - obok kola.rz:r 
miejscowych - wystartują równlet 
zawodnicy Warszawy z \Vójcl
ktem, Królakiem, Klablńsklm I 
Hadasikiem na czele. · 
Sląsk reprezentować b~dą: Wy-

Na boiskach Łodzi 
SOBOTA 

Godz. 18 - początek mistrzostw 
lekkoatletycznych Ład.z! na sta
dionle "Włókniarza" przy Al. 
U nil. • 

Godz. n - IV rzut rozgrywek 
o Puchar Polski w piłce notnej. 
Mecze na wszystkich boiakach w 
Łodzi. 

Godz. li - nwody konykówkl 
o puchar GKKF ml~dzy „Ogni
wem" (ŁódtJ a „Gwardią" (Łódt) 
w Parku Poniatowskiego na kor· 
cie centralnym. 

gle;:da, ljowoczek. WJlczewskl 
inni. 

Dystans wyścigu nie jest długi 
(około 160 km). 

WJeJe nlespodz.ianek oczekuje 
publiczność, która zgx;omadzt si~ 
na stadion te „Włókniarza". Jedną 
z nlch będzie mecz piłkarski po
między reprezentacjami Zrzeszeń 
Sportowych „Górnika" 1 11 Włók· 
niarza''. 

Start honorowy wyścigu głów
nego, Jak równiet dla kartowi· 
czów I turystów, nastąpi o go
dzinie 10 na Placu Komuny Pa
ryskiej. 

wzór pracownika oraz sportowca. NIEDZIELA 

Pojadą na Zlot 
Jak nam komunikują czo

łowi pływacy Lodzi - Mali
nowska, Dobrowolski i Gorz
kowski, zo~tali wytypowani na 
Zlot. Wezmą oni udział w mię
dzynarodOwYCh zawodach pły
wackich, jakle odbt;dą się w 
ramacr. Zlotu. 

Cale społeczeństwo winno· wzic)ć udział 
w zbiórce złomu metali kolorowych 

Wznoszenie nowych fabryk, 
zakładów, hut, domów mlesz· 
kalnych i całych osiedli, ob
jętych ramami Planu 6-letnie
go, 1twarza ogromne zapotrze
bowanie na materiały budo
wlane I różnego rodzaju su
rowce. Wśród nich, poważne 
miejsce zajmuj11 metale nie
żelazne, tzw. metale koloro
we jak: cynk, mledt, alumi
nium, ołów, cyna, Itp. Odgry-

waJll one orromn1t rol~ w 
przemyśle 1 całym życiu &o
spodarczym. Na przykład przy 
przeprowadzaniu elektryfika
cji, niezbt;dnnn materiałem 
jest miedt. 

Dotychczaa państwo nasze 
musi sprowadzać metale kolo· 
rowe z zagranicy w drodze 
wymiany towarowej, co po
chłania znaczne Ilaści różnych 
towarów, produkowanych w 

naszym kraju. Tak wl~e np. 
za jeden kilogram cyny iąda 
się od na.a 10 kg. cukru lub 
też 2 kg. masła, albo 120 jaj, 
względnie &26 kg. węgla. Pod
czas gdy za metale kolorowe 
musimy drogo płacić zagrani· 
cy, u nas w kraju poniewiera· 
li\ się wielkie ilości tego cen
nego surowca, niejednokrot
nie wprost niedostrzegane. 

W trosce o wykorzystanie 
dla przemysłu złomu metali 

k?mltetów blokowych. J't\r
ruosło \o pomyślne rezultaiy, 

--------------------------! nieżelaznych, Ministerstwo Hutnictwa wydało polecenie 
Na wczasy przeprowadzenia zbtórk1 me-

tali nie~elainych przez zakła
dy opałowe, sklepy MHD. 
PSS f Inne komórki handlo
we. Jednak do tej pory akcja 
ta na terenie naszego miasta 
nie nabrała jeszcie należytego 
rozmachu . Mieszkańcy Łodzi 
nie doceniają jej wagi, oclą
ga)I\ się z usunięciem z domu 
zawadzających często od.pa i
kó:"" Zbyt mało też prz,wią
zuJą znaczenia do tego zacad-

Zbióra_ metali kolorowych 
nie Je.st akcją przejściowi\. 
Zagadmen\'°1 tym powinno 
1tal.e intereSllWać 1ię 1połe
czenstwo nas~o miasta. W 
Łodzi prawie n-. każdej ulicy 
mieści się punkt ~upu, gdzie 
tnożna zbywać alu~um cy
n~. mosiądz itp. Mu~y' pa
miętać o tym, że każd:y kilo
gram złomu nieżelaznego, ~
starciony przez nas do PUnkbl 
11kupu, przyczynia się do 
zwlększel\ia zasobów •urow• 
cowych naazej gospodarki. 

;s, Gł., 

FWP organlzuj!l w ft11m roku również WCZ'1Slf tur11st11c.me 
1 i kajakowe. 

NA ZDJĘCIU: grupa wczasowiczów na Wiśta. 

Jak spędzić niedzielę? 
Dokąd pojechać, aby zbyt 

daleko pie oddalać się od mia
sta, a jednocześnie · przyjemnie 
spędzić: wolny dzień na świe
żym powietrzu? - oto pyta
nie, które zadaje sobie dzisiaj 
wiele osób. 

mieszkańców Lodzi. Tutaj też 

w pobliżu przystanku Poddę
bina znajduje się duży, otwar
ty basen pływacki. 

z przystanku przy ul. Ogro
dowej możemy wyjechać do 
Chełmów, gdzie znajduje sję 
kąpielisko z łódkami i kajaka
mi. Tramwajem ozorkowskim 
można dojechać do położonych 
w lesie Sokolnik,, Proboszcze
wic, Rosanowa, zaś tramwa
jem lutomierskim można u
dać się do Kazimierza i Wrzą
cej, gdzie znajduje się duży 
staw, w którym jednak kąpać 
się nie można, gdyż niedawno 
został zarybiony. 

1 nienla nlelr.t6re ogniwa skupu. 
które nie postarały ~ię o 
st #orzenie llależytych warun
ków dla zbywania tych przed
miotów. 

Nie dość np. interesuje się 
tą sprawą spółdzielnia Su
rowiec", która . winna i.bi~rać 
tego rodzaju złom na ZB:rpis· 
kach śmlecl. Praca ta nie \ełt 
przeprowadzana należycie. 

Również pracownicy MPO 
przy wYładowywaniu wozów 
na zsypiskach nie oddzielają 
złomu nieżelaznego od innego 
rodzaju odpadków. 

Do tej pory nieźle pracuje 
tylko spółdzielnia „Zbieracz", 
która potrafiła zorganizować 
skup przy czynnej współpracy 

Delłtlci 
IMTfgofowu\\ się 

do ułtiaru w Ilocie 
Zan~d Dzlell\lcy ZMP &r6c!mt.

ścle-Prawa I Sr<><im ieścJe, l.lwia
damfa, że we wb)r\d., czw•l'\ki 1 
•oboty odbywać si~ l>ędzie nauka 
łpiewu masowego dla wszys-flc1ch 
delegatów. wyjetdtaJ\"Ycb "" 
Zlot. Pr-Oby odbywają al~ w 
lwletUcy MDK przy ul. M"'4usz,. 
lr.1 ł, w godzinach od 18 do IL 

• • • 
W lliedzlelę, 13 bm. wazyscy de. 

legae1 wybrani na Zlot, wezm" 
uuzi ał w wycleczkacb za mluto, 
na których ćwiczyć będ~ mars.ze 
J pleśni lllalowe. 
Młodzież l>tlelnlcy Sródmldc:I• 

•biera si~ pn.-y zbiegu ulic Ko
ic!uszkf I Z•lll•nhofa o godz. T 
rano. Z Dzielnl<J Sródmlekle
l?tawa - o gOOz.. , ut Placu Bar
llctttego, z Dz!elnlq Górnej Le
"'•I 1 SródmJejskleJ - 0 godz T 
rano na Placu Nl•9Qdległości 
MIOd<at Dzieln-lcy S~leście: 
Lewa, Widl'.:ewa i FftryczneJ 
zbierze •l~ o godz. 8.30 na Placu 
NlepOdleg\aflcl, z Rudy ~nt
cklej, Bałut I Dzielnicy ~. 

· Prawa - o godz. 8.15 na P\&'N. 
Nlepodległośct. 

Wyżymaczkę, adapter, rower 
wypożyczyć można 

sklepie w przy Placu Reymonta 
luwan!a \ wiele wiele fnnyc'a 
przedmiotbw, których wypoży. 
cz~nla posiada ogółem J:";O. 

Koło sportowe „Technozbyt" Godz. t - dalszy ciąg lekko-
przy Centrali Zbytu Artykułów at:letycznych mistl'zostw Lodzi na 
Techntczn_ych założone zostało stadionie "Wlóknlarza'' przy Al. 
dzięki staraniom Gregorowicza o· Unil. 
raz jego kolegów. Godz. 10 - wyścig kolarski re-

Okolice Lodzi obfitują w 
wiele malowniczych miejsco
wości, leżących na trasie Li
nii tramwajów dojazdowych. 
A więc z Placu Niepodległości 
można pojechać tramwaj'em 
do Rudy Pabianickiej, gdzie w 
parku 1 Maja znajduje się ol
brzymi ośrodek wodny, mogą
cy pomleśdć kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi. Kilka przystan
ków dalej rozpoczynają się 
piękne lasy tuszyńskie - naj-

1 częstsze miej~ce wycieczek 

W niedzielę szereg zbioro
wych wycieczek pociągami 
autobusami organizuje Polskie 
Towarzystwo Turystyczno. 
Krajoznawcze. Wycieczki te 
wyjadą: do Spały, Nieborowa 
i Arkadii pod Łowiczem, do 
Piotrkowa i Sulejowa. Ch~tni 
mogą zapisywać się w lokalu 
PTTK przy uL Piotrkowskiej 
70. 

Kło\)otom wielu gospodyń do
mowych położyła kres dyre
kcja PSS Lódż-Południe, o
twierając w ubiegłym tygo
dniu wypożyczalnię sprzętu 
g<>spodarstwa domowego, gdzie 
za niewielką opłatą można o
trzymać na pewien okres do
wolny sprzęt gospodarski. 
Pożyteczna inicjatywa PSS 

przyjęta została przez gospo_ 
,dynie łódzkie z prawdziwą ra
dcśclą. W sklepie - wypoży_ 
czall'\i, która mieści się przy 
Pl. Reymonta 7 można już wy
pożyczyć za opłatą 2,50 zł. za 
całą dobę, - wyżymaczkę, od
kurzacz, poza tym można o
trzymać maszynkę do mielenia 
mięsa i owoców, piękny serwi1, 
p;,tefon .z płytami, adapter, ro. 
warek cb.\~nn':f', ... ..,Ud do ma-

- FrekwencJ~ mamy du.. 
i\ - oświadcza kierowniczka 
wypożyczalnJ ·ob. Wanda Kier• 
szkC1wska - artykuły gospo.. 
darcze, znajdujące się w na
szym sklepie, wypożyczamy 
C7łonkom PSS. Dziennie doko
nujemy przeciętnie 20 tranza· 
kcji. Ilość ta wzrośnie z pewno. 
śc1ą wobec masowych zapisów 
do Spółdzielni. Koszt zapisu 
bC1wiem Jest nie wielki - u
dział wynosi zaledwie 70 TJ., 
płatnych w 3 lub 5 złotowych 
ratach miesięcznych, pożytek 
n<itomlast jest duży. W przv
•Tłym tygodniu rozpoczniemy 
wypożyczanie rowerów. 

StudiUJł\C na WSE dewat sobte dakcji „Dzi ennika Łódzkiego•• na 
radę z pracą sportową. Był I jest trasie Łódt - Piotrków - Toma· 
jednym z na jbardziej aktywnych szów - Łódt. 
cztonków kota sportowego. Godz, 11.30 - zawody tużlowe 

Za udział w pracy koła sport'o- o drużynowe mistrzostwo Polski 
weJ?o oraz za ofiarną dzlał•lność pomiędzy CMS „Kolejan" - CMS 
społeczną zo!ltał wybrany przez 110lniwo", tor GWlt.S. 
czlonków koła sportowego w Godz. 17.30 - towarzyskJe %a
" Technozbycie" oraz młodziet te- I wod:; piłkarskie ZS „Górnik" -
(" zakładu na Zlot do Warszaw)'. zs „Włóknlar%". 

Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowe! K. Makarczyka 

Bieg n• 400 metrów jest jednym 
z najtrudniejszych biegów w 
konkurencji ollmp!jsklej. Wyma
ga od zawodnika dużej szybkości 
I wytrzymałości. Rekord olimpiJ· 
skl na tym dyst'ansie wynosi ł6,2 
I należy do Carra (USA) I Winta 
(Jamajka), który wyrównał go 
na · Igrzyskach Ollmpijskich w 
Londynie w 1948 r. 

W blegu na 100 metrów w Lon
dynie trlum!owal WhlttieJd (USA), 
który Ulltanowlł na tym dystansie 
rekord ol!mpljaltl, wynoszący 
1~49,l mln. 

Rekord ollmp!J•kl w biegu na 
1.500 metr6w należy do Lovelocka 
(Nowa Zelandia). UsDnowlony tQ
stal na Ollmpladzle w Berlinie w 
1936 r. I wynosi 3;H,8 mln. W 
Londynie na tym dyatansle trium
fował Eriksson (Szwecja), uzysku
jąc czas - J:ł9,8 mln. 

E. Zatopek (CSR) jeden z naj
poważniejszych. . kand11datóto 
Czech.osiowacii do zfotego me-

dalu' w Helsinkach.. 

Dzisiaj występ 
artystów francuskich 

Dzisiaj przybywa do l.Odzi zespól 
akt<>rów francuskich, którzy o 
godz. lł wyst,plą na soente teatru 
Wojsk• Pt>lskle10 w .sztuc~ Ro-
irera Vallland• 1>t. „.f'ułkownlk Fo. 
stet' pn;yzna.le &itt do wtny„ . 

llltuka postępowe10 pl.oana tran
cusldego ukate •lę w lnscenlzacJJ 
1 retyser11 znanego reaJ.izatora tiJ
mowego 1 teatralneao Louli! Daqu. 
łn'a, w oprawie acenoirafJemej 
MlkH Douy. 

Bile'IY '" do nabycla w ORZZ I 
w kasil..e Teatru Woj1ka Polskiego. 

Jak więc widzimy, nie ma 
kłopotów ze znalezieniem od
powiedniej miejscowości na 
'IHC.7.asy nl.ed.7.\,..\ne. ~a\om\u\ 
poważnym problemem jest 
skonsumowanie na mie4$CU o
biadu, czy też kupno napojów 
chłodzących. Już chyba naj
wyższy czas, aby &prawą tą 
zajęły się dyrekcje MHD I 
PSS. 

PARTIA 
rrana w międzynarodowym tur
nleJu w Międzyzdrojach w dniu 

15 czerwca br: 

30. Wdl x dł, K&T - fil U. Kgl
fl, wea - e31 

Biało: Szabo. Na wystawie polskiego ·plakatu w Moskwie 
.V 

Białe: Szabo - Rumunia. 
Czarne: Tarnowski - Polska. 
1. U - U, d7 - d5. 2. Sgl - U, 

Sga - f6. a. e2 - e3, g7 - g6. 
4. b2 - b3, GIB - g7. 5. Gcl - b2, 
O - O. 6. Gtl - e2, c7 - c5. 
~. o - o, Sb8 - c6. 6. St3 - e5, 
Hd8 - c7. 9. Se5 X c6, HC7 X c6. 
10. Gb2 - e5, S!6 - e4. 11. Ge5xg7, 
Kg8 X g7. 12. Gea - f3, f7 - 15. 
13 d2 - dJ! Sgł - !6. 14. C2 - c4, 
Hc6 - d6. 15. Sbl - c3. 

Białe nie osiągnęły wiele w de- . 
biucte. Przeciwnik zmobilizuje !I· 
gury na centralnych tintach t bę
dzle chciał z korzyścią dla •iebie 
otworzyć !Inię e. Naletało temu 
za wszelką cent; zapobiec, np. 
przez dł. 

15„„ e7 - e6. 18. Hdl - dl, 
Gc8 - d7. 17. Wal - dl, Gd7 - es. 
18. Hd2 - r2, was - dB. 19. sc3 -
e2, W t 8 - eB. 20. 112 - h3, e8 - e5. 

Czarne v.1ykorzystując n1edokł~d
ną grę przeciwnika, przystępują 
do akcji w centrum. 

21 c4 X d5, Sf6 X d51 22. e3 
e4. Sd5 x u. 23. se2 x f4. e5 x tł. 
24. e4 X f5, g6 - g5! 25. h3 - h4. 

Ten ruch osłabia pozycję króla 
I pogarsza pozycję białych, co slę 
okaże niebawem. 

2:>.... h7 - h6. 26. GU X es, 
Hd6 x c6. Tl. d3 - dł. 
Trochę lepiej było 27. Wcl. 
27.„. c5 X d4. 28. Wdl X dł, 

Hc8 - b6! 29. Wfl - dl, Wd8xd4. 

Zaledwie zakończył 1lę w 
stolicy ZSRR wielki festiwal 
filmów polskich, który stal się 
manifestacją uczuć przyjaźni 

i życzliwości ludzi radzieckj ch 
do Ludowej Polski, gdy na 
słupach reklamowych Mos
kwy pojawiły si11 nowe, 
skromnie]sze plakaty, zapra
szające na wYStawę plakav.1 
polsk·iego, otwartą właśnie 
przy ulicy Kuźniecki Most. 

Moskwa jest olbrzymim 
Czarne; Tarnowski. miastem, jednym :r. najwlęk-

Pozycja po 31 pos. białych. szych miast świata. Tramwa-
32." Hf2 - d2, Kf6x!5. 33. h4xg5, 

h6 x g5. 34. Wd4 - d5+, Kt5 - g4! jem lub trollejbusem godzi
czarne nie boją się zawędrować nami można jechać z jednej 

królem na terytorium przeciwni· I • d d · • Jed · 
ka. Pod osloną pionów t figur I dz elmcy o rug·1eJ. naK-
będzle on zupełnie bezpiecmy, • że Kuźniecki Most znaleźć w 
nawet wetmie udział w walce. · · t d K 'd 

35. Hd2--<11+ Kgł-hł. 36. Wd5- Moskwie me ru no. az Y 
d6, Hb6 - b5+. 37. Kil - gl, przechodzień, każdy milicjant 
g5 - g4. 38. a2 - ał, Hb5 - e2! ,.,,_. ki h · · f 
39. Hdl-bl, Kh4-g3 I 40. Hbl-n, mo."1ews c ętme 1><>m or-
He2x!l. 4J. Kglxfl, We3xb3 muje, iż jest to Jedna ze sta-

l c::arne wygrały łatwo. h h · h kl , 
Partia •ostała 'doskonal• przepro- ryr ' 1Sotorycznyc mos e N• 

wadzona przet. mistrza Tarnow- skich ulic, że najwygodniej 
&kiego. siąść w pociąg elektryczny na 

------------------- najbliższej stacji metra i blys

Rozrywki umysłowe (76) kawicznie znaleźć się w cet1-
trum miasta, na placa RewG
iucji lub na Placu Swierdło
wa, a stąd już bliziutko do 
Kuźnieckie1zo Mostu, do wv
stawy. 

Szyfrog·ram 

~~66A .A •12?J ()CIA•~ 
()QDIJA~De Dliiiil[JO~ 

!:.A [J~ •e ACl •liiiiiCIC>A 

I lVJll~ Jl ooe~ !ff [)~A 

jp ~()6~~ .f·~IJ() 

Znaki, znajdujące się w górnej 
części rycLny, nateż.y zamienić na 
odpowiednie li tery alfabetu, pa
miętając przy t'ym, ze kazdej po
szczególnej literze odpowiada za
w sze ten sam znak. 

Litery w gór nej cześcl ryciny 
(wpisane w miejsce znaków), czy
tane kolejno w kierunkach po
ziomych, dadzą rozwlązan1e. 

Litery, odpowiadające poszc:ze
gó\nvm 1:nakc1m, można odszukać 
pr1y· pomocy określeń wyrazów. 
za~7v'rowanych w dolnej częśct 
ryciny. 

Okre(;Jpnla wyrazów: 1) Zwie· 
rzątko leśne . 2) ino;tytucja finan
sowa. 3) skrót wyzs7ych uczelni 
nauk owyrh w ZSRR. 4) środek do 
p ra nia lub mycia się, 5) mate· 
rlał , z którego c;a wykonywane 
p„ńbne odłf"WY rzeźb 
Wś16d osób, które nadeślą pra-

widłowe rozwiązanie szyfrogra
mu, zosfaną rozlosowane warto„ 
ściowe nagrody ks i ążkowe. 
Rozwlązanta prosimy kierowae 

do naszej redakcji w terminie do 
dnia 26 lipca br z dopiskiem na 
kopertach: Dzlal Rozrywek Umy
&łowych. 

ROZWIĄZANIE ZADANI!\ nr 7t. 
MICZURIN. 

Nagrody książkowe za prawi · 
d.lowe rozwiązanie zadania nr 72 
W}losowały następujace osoby: 

l) Jerzy Mueha, Łódź, ul. za
rzewska 72 m. 9. 

2) B. Oon1agalsld, Lódź, ul. Sre„ 
brzvńska 75 m. 32. 

3) Teresa Krvslak, L6dt:, ul. Kł· 
lińskiego 160 m. 12. 

4) nsubara Tatarska, Radomsko. 
ul. Zgoda IO. 
• 5) \Vlodzlmh•rz Szewczyk. Beł
chatów, Plac Wolności Zł. 

A oto i sama wysrtawa. Co 
chwila z tłumów przelewa~ 
jących się chodnikami odłąc ;: a 

'ię ktoś i znika w otwartyi;h 
drzwiach , nad którymi roz
pościera się państwowe godło 

Polski Ludowej. 
Wystawa nie jest wielka. 

W czterech s~lkach mieści 
około 100 plakatów najwybit
niejszych polskich ar<tystów
grafików, wśród których nie 
brak prac takich artystó"" 
.iak Gronowskiego, Lipińskie
go, Tomaszewskiego. Leniry, 
Foerstera, Witza, Zamecznika, 
Zakrzewskiego i wielu m
nych Tematyka plakatów Jest 
1ak najbardziej różnorodna

od plakatu politycznego, de
m::i<kuiacego podżegaczy w~
jennych Foerster - „U obroń
ców kultury zachodniej", „W 
USA") I wzywa.iacego do wal
ki o pokój (Zakrzewski -
.Nasza odpowiedź podżeg~
czom wojennym") do plakatów 
poświęconych budowle pod-

staw 1ocjal!zmu w naszym 
kraju I zaositrzaJąceJ się wal· 
ce klasowej (Trepkowski 
„Budujemy Polskę Socjall-
styczną", Chmielewski 
„Młodzieży - naprzód do 
walki o Rzczęśliwą aocjall
stycmą wieś polską", Lipiń
ski - „Paskarz" I wiele In
nych) oraz plakatów pośwtę· 
conych przyjaźni po!S'ko-ra-
dz ieckiei (Waszewski 
„Przykład i wmoc ZSRR -
potężny czynnik rozwoju i s·i
ly gospodarki narodowe;", 

tyka się ludzi najrozmaitszych 
zawodów i wieku, mieszkań
ców stolicy ZSRR i przyjez
dnych z najbardziej oddalo
nych krańców Kraju Rad. O
to smagła, czarnowłosa stu
dentka z Baku powoli, z na
mysłem wpisuje się do książ
ki .pamiątkowej: „Przekona
łam się, Iż naród polski nteu
stannle walczy o pokój. Pla
katy pokazały mi ludzi no
wej Polski, którzy w twórczej 
pracy budują nowe :tycie„.". 

Potem bierze pióro do ri;ld 

Fragment w11staw11. 

Zakrzewski - „Przyjaźń poi· 
sko-radziecka to pokój, nie
podległość, postęp", Janisze\.V
ski - „Żołnierze radzieccy i 
polscy przynieśli wolność na- 1 
szej O.i4zyźnie"). 

Osobna sala poświęcona 
jest plakatom teatralnym, fil
mowym. wystawowym. Naj
więk~ze zainteresowanie zw1P
dzających wzbudrnją plak.:ity 
poświęcone radzieckim film0m 
i s11tuknm - „Młodej Gwar
dii" Fadiejewa. sztuce Baltu
szisa - „Pieją koguty", wv
stawlonei przez Teatr Kam1>
ralny w Warszawie, sztuc:<' 
Gorkiego „Na dnie", wysta
wionej przez Teatr Pols1d. 
wreszcie plakat Waszewskie
go, poświęcony Muzeum Le
nina w Poroninie. 
Wśród zwiedzających spo-

niemłody Już człowiek w 
mundurze kolejarskim, ma
szynista kolejowy węzła rnu~

\.. iewsk iego, Rustin. Pisze, 1ak 
wielkie wrażenie zrobiła na 
nim wystawa, pisze o tym, iż 

„z zacofanej pańskiej Polski, 
Polska stała się teraz krajem 
postępu i socjulizmu, walczą
cym o pokój na całym świe
cie, budującym nowe, szczę
ś(iwe życie". 

Nie brak I głosów krytyc~
nych. Jeden z moich roz
mówców, inżynier ZaklaO•)w 
im. Stalina zwrócił szczegól
ną uwagę iż polscy artyści -
graficy kładą zbyt wielki na
cisk na formę. na jaskrawe 
barwy, na zewnętrzny efeklt 
i to bardzo czę~to z uszcze rb
kiem dla treści. Student - hi
s torvk Moskiewskiego U"l i
wersvtPtu. doskonale c;irien ':t'
jący się . w grafice, stw!erd1.a 

otwarcie „Gdy 11oię patrzy 
na tę naprawdę ciekawą w-1-
stawę, widzi się jak gdyby te 
fazy rozwojowe, które n1e11-
dyś przeszła nasza radziecka 
grafika. Mnie osobiście wy
da.le się, iż najlepsze, najbar
dziej realistyczne 1 najbar
dziej mobilizujące plakaty, 
zupełnie bliskie plakatom na
'zych radzieckich artystów, 
to plakaty Zakrzewskiego, 
Chmielewskiego, Tarasina, 
Witza, Fangora.„". 
Wypowiadając śmiało 1 ot

warcie te czy inne uwagi kry
tyczne pod adresem poszcze
gólnych plakaitów czy nawet 
artystów, ludzie radz·ieccv 
wyjątkowo jednomyślnie i ser
de<:znie podkreślają znaczenie 
wystawy jako całości, wyra
żając radość z sukcesów I o
siągnięć naszej Ojczyzny, któ
re znalazły swoje odbicie w 
pracach naszych artystów -
grafików, ciesząc się z postę
pu naszej kultury. 

Poeta radziecki Karp Ko
rotkow, po zwiedzeniu sal wy
stawowych, zamknął swoje 
wrażenia w wierszu, który 
wpisał do brązowej księgi pa
miątkowej w:ystawy. PodkrP
śla on w tym wierszu celn0śf 
polskiej satyry, optymizm 
polskich artystów, ich przy
jacielski stosunek do ZSRR. 
lch bliskość prawdzie życ10· 
wej. „Z radośeoią spogla"am 
tutaj na pracę narodu. ktory 
1.1zucil ze swych rah·;on jar1.
mo uci,ku - pisze wierszPm 
Karp Korotkow - narodu, 
który wydał piewcę swobody 
- Mickiewicza". 
Często na wystawę polskie

go plakatu zaglądają studen
ci pol scy. uczący się w Mos
kwie w przodujących uczel
niach radzieckich. Zawiązują 
się wte<ly długie i serdeczne 
rozmow.Y z ludźmi radziecki
mi. klórzy ź:vwo interesuią 
się naszym krajem. j<><:o hi 
storią J kulturą prosząc . aby 
im opowiadać o nowej Pol
sce. I zwykle takie rozmo
wy kończą się słowami -
„Przekażcie u siebie, w Poi· 
sce. nasze r1ajgorętsze. bra
terskie pozdrowienia narodo· 
wi pol«kiemu - i oowiPdzc1e. 
że czekamy na otwarcie w 
Moskw1P nowych wystaw po
święconvch Polsce Ludowej 
polskiemu narodowi" . 

RYSZARD BADOWSKI 

DZllŃ 
Kronika ' parlyjna 
DZIELNICA GORNA·LEWA: 

Jutro (W niedzielę), O llOdZ. 9, 
w gaU kina 111 Maja", ul. Ki· 
lińskiego 178, odbędzie się na· 
rada sekretarzy podstawowych 
I oddziałowych organizacji 
partyjnych, agitatorów, prele.· 
gentćw I wykładowców ••ko
lenia partyjnego 1 terenu 
clz1elnlcy. 

DZIELNICA SRODMIESCIE· 
LEWA: Jutro, 13 bm„ o godz. 
9.30, w sali kina „Stylowy", 
ul. Klłlńsklego 123, odbędzie 
się narada, w kfórej wezmą 
udział: sekretarze podstawo
wych I oddziałowych organi
zacji partyjnych, agitatorzy, 
prelegenci I wykładowcy azl<o
lenla partyjneco 1. terenu 
dzielnicy. 

DZIELNICA RUDA PABIA
NICKA I Jutro (niedziel•), 
o godz. ł, w klnie „Muza„, 
odbędzie się narada agitato
rów z terenu dzielnicy. 

DZIELNICA SRODJllIESCIE· 
PRAWA: Jutro. 13 bm., o go
dzinie 9, w lokalu lclna 
„Przedwiośnie", ul. !erom„ 
sklego 7ł, Odbędzie się narada 
agltaforów z terenu dzielnicy. 

ZEBRANIE WYBORCZE 
CZLONKOW ZBoWiD 

W niedz,lelę, 13 bm„ o godz. 9.30, 
w sali Filharmonii, ul. Narut o· 
wicza 20, odb~dzie się walne zgro
madzenie wyborcze członków Od
działu Grodzkiego Związku Bojow· 
ników o Woln~ć i Demokracj~ 
w Łodzi. 

NA FUNDUSZ SANITARNF 
DLA KOREI 

Walne zgromadzenie pnl'dstaw1-
c1eJi Po\vsz.ecbnej Spółdzielni Spo
żywców Lódż-Pótnoc, solidaryzu
jąc się z ludnością walczącej Ko
ret przeznaczyło z podzlału nad
wytk\ za 1952 r. sumE; zł 1 .500 na 
Fundusz Sanfłarny dla Korei. 

SOBOTA, 12 1,IPCA 1952 R. 

ll.45 „Gtos mają kobiety". 12.0ł 

Dziennik. 13.20 Koncert Orkiestry 
t,RPR. 14.15 Koncert chóru. 14.50 
Wiązanki melodil. 15.09 Komuni
kat o 'Stanie wód. 15.10 „Syno\vie" 
- odc 5. 15.30 Dla świetlic dzle„ 
clęcych . 16.20 Audycja TPP· R. 
16.35 Koncert orkiestry. 17.00 Wia
domości oopoludnlowe. 17.15 ,.Z 
mikrofonem przez mtasto I wieś", 
1'130 Konc-ert solistów. 1745 Au
<lycja llterarke - rep. 18,00 „c.a
?etka muzyc2'na•• - aud c;ł.-muz. 

18 30 ., W~7echnica Radiowa" Jl. 
18.50 Opow. pt, „ Pr'loduj~ra 
pr>ąrtka" . 19 oo Muzyka la-
ne<;"zn11 19.15 Felieton tyę:odn1ow:v . 
\9.30 M•.1>.yka 1 aktualności. 20 oo 
.. Przy ~obociP oo tobocie" 21 OO 
nzlennlk 21 30 Pieśni P<'>ludnla 

I "2 oo Aud literacka 22.20 Mo7.alk• 
..,,uzyczna. 2!ł oo Muzyka taneczna. 

Z3.50 Ostatnie wtadomośct. 

J. GZ. 

DYZURT APTE'll. 

Dn. u bm. (IObOta) 

Dzl1!ojszej nocy dyturuJ11 n•• 
stępujące apteki: Piotrkowska 95, 
Armil Czerwone) 53, Zgierska 83, 
Obrońców Stalingradu 15, Nowot
ki 91, Gdańska 23, AI. Kołciun
kl łl. 

Dytur połotnlczo-rlnellolorlezny1 
dziś dyturuje przez call\ dob-i 
SzpltllJ nr 2, ul. Krzemieniecka 2. 

Dn. u bm. (nledslela) 

Obroll.ców Stalingradu 15, Pa• 
blanlcka 218, Jaracza 32, Stalina 
&O, Wróblewskiego 54, Kopernika 
26, Piotrkowska 67, Plac Kołclel
ny 8, Al. Kościuszki fi, 

Dytur połofulc10-1lnekolog1csn:ior 
w niedzielę dyżuruje przez cał11 
dobę Szpital Im. M. Curle-Sklo· 
dowsklej, ul. Curle-Sk!Odowsklej 
u. 

PAJl!STWOWY TEATR WOJSKA: 
POLSKIEGO 12 bm, - IOdZ. 19 
- uPułkownik Foster przyznaje 
11ę do winy" I li bm. - codz. 
19 - „Bankrut" 

TEATR Li>TNI 12 I 13 bm. -
godz. 19.311 - „Objeżdżalnla •PO· 
łeczna " 

TEATR MUZYCZNY \2 I 13 bm.
godz. I9.15 - „Niespokojne szczę
kle" 

OPERA SLĄSKA. 12 bm. - godz. 
19 - „pama Pikowa'', 13 bm. -
godz 14 - ' „Don Pasquale'' 
i godz. 19 - „Faust" 

BAJKA - „Nikt nic nie wie" -
godz. 18, 20 -

BAŁTYK - „Pod niebem Sycylii" 
- godz. 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNl A - .. Proe.ram naukowo• 
oświatowy" nr 33-52 - godz. 17, 
18, 19; „Dziewczyna ze Słowacji" 
- gOdz. 20. Program dla naJ· 
mtodszych: 0 Chomik samolub". 
,.Była sobie mrówka••, „oaro
ń z< ejska torba" - godz. M 

Mt.ODA GWARDIA - „Aleksan· 
der Matrosow" - gQdi. t6, 11, 
?O • 

MUZA - „Kariera w Parytu' -

Ji':~6N~~ 2~ „Mury Ma lapagl" 
godz 16 30, 18 .30. 20 30 

PRZRDWIOŚNTE - „Clenie na 
torach" - godz. 18. 20 

REKORD - Nieczynne t powodu 
remontu 

1 MAJA - •• Wec;oly 1annark 0 
-

godz. 17.31. 19 30 
Rn1111A _ „Pani Dery'" - godz. 

18, 20 
SO.J l1S Z - .. Or?.eł Kat1kazu•• 

r ser - godl.. t9 
STV1 ,0WY - „Na gran\cy" 

godr IS. 20 
SWT'r - „Nędzni<!" li ser. 

~odl 18. 20 
TATfłY - n1e«Ynne l. powodu 

remontu 
wr~t A - „11kcja B" - łodL 

16. 18, 20 k 
Wt.Ol<N TARZ - „Malteń•two a -

torkt" - qodz 16 30. 18 30. 20.so 
WOt.NnSC - „Sek retarz Re1kO

mll" - godz IUO. IR 30. 20 lO 
ZAC'HFTA - Nleczynne z 1)0\•i'OdU 

re montu. 
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